
Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dniu 6 bm. rozpatrzyło i zaakceptowało przedło­
żony przez rząd kompleksowy program rozwoju
transportu towarowego i osobowego w latach
1976—82. Podstawowym celem przyjętego progra­
mu jest przystosowanie tempa rozwoju transpor­
tu do wysokiej dynamiki produkcji przemysło­
wej i rolnej oraz rosnących obrotów handlu we­
wnętrznego i zagranicznego.

Program przewiduje usprawnienie organizacji i
aarządzania poszczególnymi gałęziami transportu
i stworzenie zintegrowanego systemu. W syste­
mie tym główną rolę odgrywać będzie nadal ko­
lej, która będzie przede wszystkim przewozić ła­
dunki masowe na duże odległości. Kolejnictwo
otrzyma nowe ciężkie lokomotywy, wagony o du­
żej ładowności, tory przystosowane zostaną do
większych obciążeń. Planuje się dalszą elektry­
fikację głównych tras, budowę nowych linii I

drugich torów, rozbudowę węzłów i stacji roz­

rządowych. Na szeroką skalę wprowadzona bę­
dzie automatyzacja oparta na najnowszych o-

siągnięciach informatyki.
Program zakłada zwiększenie taboru samo­

chodów o wysokim tonażu oraz lepsze wykorzy­
stanie czasu pracy i ładowności pojazdów. Pro­
wadzona będzie intensywna modernizacja sieci
drogowej, zwłaszcza budowa tras szybkiego ru­
chu oraz przystosowanie nawierzchni na podsta­
wowych drogach do większych obciążeń.

W wyniku lepszego wykorzystania dróg wod­
nych, przede wszystkim Odry i Wisły, dzięki roz­
budowie portów rzecznych oraz zwiększeniu do­
staw taboru pływającego o większych mocach i
ładownościach część zadań przewozowych przej­
mie żegluga śródlądowa. Przewiduje się także
szeroko zakrojoną mechanizację robót ładunko­
wych, rozwój systemu kontenerowego oraz sy­
stemu transportu rurociągowego.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2) A. Zych w rozmowie z ludźmi ze swojej załogi. Fot. W. Klag

Tajemnica dobrej roboty

Brygada Aleksandra Zycha
(Inf. wł.) Aby zmontować do­

skonały zespół pracowników,
trzeba posiadać niemałe doś­
wiadczenie, znajomość ludzi,
intuicję, talent. ALEKSANDER
ZYCH, brygadzista kierujący
28-osobową brygadą komplekso­
wą KBM talent taki niewątpli­
wie posiada, toteż jego brygada
jest kuźnią młodych kadr. Tu,
po roku pracy, młody człowiek
staje się nie tylko bardzo do­
brym fachowcem, ale i zdyscy­
plinowanym pracownikiem, rze­
telnie wykonującym swoje obo­
wiązki.

Jak Aleksander Zych osiąga
tak piękne rezultaty? Przykła­
dem osobistym, doskonałą orga­
nizacją pracy, szacunkiem oka­
zywanym ludziom, terminowo­

ścią, życzliwością i postępowa­
niem zawsze sprawiedliwym —

odpowiada dyrektor naczelny;
KBM STEFAN SZYDEK.

Odwiedziliśmy tę brygadę na

Prądniku Czerwonym. Od 15
grudnia non stop, na trzy zmia­
ny, powstaje tu 12-kondygna-
cyjny budynek mieszkalny.
Aktualnie montowana jest już
czwarta kondygnacja.

— Cykl normatywny budowy
takiego typu budynku — mówi
kierownik KAZIMIERZ SROKA
— wynosi 14 miesięcy, zaś bryga­
da Zycha cykl ten przeważnie
skraca o połowę,

— Do końca miesiąca będzie­
my już pod dachem — zapew­
nia mistrz FRANCISZEK PTAK.-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SlĘi

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Z wizytą w Polsce

Delegacja frakcji
parlamentarnej SPD w Bundestagu

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie Klubu Posel­

skiego PZPR przebywa w Polsce
z wizytą delegacja frakcji parla­
mentarnej SPD w Bundestagu
Republiki Federalnej Niemiec,
na której czele stoi przewodni­
czący frakcji — Herbert Wehner.
5 bm., w pierwszym dniu wizy­
ty, delegację frakcji parlamen-

■tarnej SPD przyjął w gmachu
naszego parlamentu marszałek

Sejmu Stanisław Guewa. •

Delegacja trakcji SPD spotkała
tlę z członkiem Biura Politycz­
nego, sekretarzem KC PZPR i

przewodniczącym Klubu Posel­

skiego PZPR pos. Edwardem Ba-
biuchem.

W spotkaniu uczestniczyli
członkowie prezydium klubu po­
selskiego PZPR: sekretarz KC
PZPR Ryszard Frelek, sekretarz
KC PZPR — Wincenty Kraśko i

pos. Jerzy Bafia oraz kierownik
Biura Spraw Sejmowych KC
PZPR — Zenon Wróblewski.

Rozmowy koncentrowały się
wokół zapoczątkowanego ukła­
dem z 1970 r. procesu normaliza­
cji stosunków pomiędzy PRL 1
RFN, którego ważnym etapem
jest wprowadzanie w życie po-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Konsul generalny ZSRR

gościł w „Życiu literackim”
(Inf. wł.) Wczoraj konsul generalny ZSRR w Krakowie Iwan

Korczma przebywał w redakcji „Życia Literackiego”, gdzie
spotka! się z kolegium tego pisma o zasłużonej sławie na rynku
czytelniczym całego kraju. Naczelny redaktor Władysław Ma-

ehejek powitał gorąco radzieckiego gościa, który jest stałym czy­
telnikiem i sympatykiem krakowskiego tygodnika.

Omówiono na wczorajszym spotkaniu wiele ważnych spraw
współpracy pisarzy polskich i radzieckich. Konsul generalny
Iwan Korczma przedstawił w swym wystąpieniu szereg istot­
nych problemów związanych z przygotowaniem społeczeństwa
radzieckiego do XXV Zjazdu KPZR. Specjalnie gorąco dziękował
mówca kierownictwu i dziennikarzom „Życia Literackiego” za

liczne publikacje obrazujące czytelnikowi polskiemu osiągnięcia
radzieckiej kultury, za artykuły umacniające przyjaźń polsko-
radziecką.

Dyskusja
nad zadaniami rolnictwa

Pierwsze dni stycznia w zakładach przemysłowych

zz

WARSZAWA (PAP)
W przyjętym na VH Zjaździe PZPR programie dalszego dy­

namicznego rozwoju kraju, nowe, zwiększone zadania posta­
wione zostały przed gospodarką żywnościową. Ambicją rolni­
ków, jest nie tylko wykonanie, ale i przekroczenie tych
zadań. W dużej mierze zadecydują o tym już tegoroczne wy­
niki w produkcji rolnej. Dlatego tematem rozpoczętych obec­
nie we wsiach, państwowych przedsiębiorstwach rolnych oraz

instytucjach obsługujących rolnictwo wspólnych zebrań orga­
nizacji partyjnych i kół ZSL jest szczegółowa 1 krytyczna
analiza osiągniętych wyników w produkcji rolnej oraz ustala­
nie kierunków skutecznego działania dla dalszego jej rozwoju.
Wagę tego zagadnienia podkreślają Sekretariat KC PZPR 1
Prezydium NK ZŚL w liście skierowanym do podstawowych
organizacji partyjnych na wsi, w instytucjach obsługi rolnic­
twa, do Komitetów Gminnych PZPR, Kół i Gminnych Komi­
tetów ZSL.

Chcemy — czytamy w liście — by wszyscy ludzie pracy
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Punktualność wyrazem stosunku

do pracy i obowiązku
Nie szanujemy

próbowano obli-

dla naukowców

Zbliża się godzina 23.00, gdy z

dyr. inż. Tadeuszem Parą wcho­
dzimy na teren FABRYKI SILNI-

„WAWEL

Nagrody
ministra rolnictwa

Mówi się, że Jesteśmy niepunktualnl.
czasu własnego i cudzego. Wielokrotnie
czać straty z tego tytułu. Kiedy więc po wkroczeniu w no­
wy rok podkreśla się wagę twórczego wysiłku, utrzyma­
nia dotychczasowego, wysokiego rytmu pracy i aktywno­
ści, problem punktualnego podejmowania zawodowych
czynności staje się ważkim elementem szeroko pojętej
dyscypliny pracy i wykorzystania jej czasu. Więc jak to

jest z tą punktualnością?

KÓW ELEKTRYCZNYCH „TA-
MEL” w TARNOWIE. W wydzia­
le montażu, mimo że do końca

zmiany — pozostało jeszcze kllJ
kanaście minut, niektórzy z ro­
botników już gotowi dó wyjścia.
„Dojazd mamy skomplikowany
— tłumaczy jeden z nich— toteż

bezpieczniej urwać te kilka mi­
nut, niż później tułać się po no­
cy”. W wydziale uzwajalni gdżie
pracują prawie wyłącznie ko­
biety, wszystkie pracownice na

swoich stanowiskach roboczych.
Mistrz zmianowy Maria Pocie­
cha mówi, że na jej zmianie za­
notowała tylko trzy nieobecnoś-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

II m. Bobaka

I Polak St. Bobak wywalczył
wczoraj II miejsce w kon­
kursie skoków w Bischofsho-
fen. W klasyfikacji general­
nej .turnieju zwyciężył Dan-

neberg (NRD), Bobak awan­
sował. na 6 pozycję (szcze­
góły str. 2).

Obradują KSR-y

Będziemy patrzeć na Kraków

ze szczytu 'Wieży Mariackiej?
(Inf. wł.) Drewniana kon­

strukcja we wnętrzu wieży hej­
nałowej kościoła Mariackiego li­
czy sobie już 5 wieków; w roku
197S upłynie równo 500 lat od u-

mieszczenia przez cieślę Macieja
Heringka ostatniej belki w wią­
zaniu pod hełmem.

Całkowitej wymiany wymaga
podłoga w pomieszczeniu stra­
żaków na jedenastej kondygna­
cji oraz kilkumetrowy odcinek
schodów. Trzeba również wzmo­
cnić .niektóre elementy kon­
strukcji oraz . przeprowadzić
gruntowną impregnację drewna.
Na wiosnę hełm wieży otoczy
rusztowanie — część pokrycia
wymaga bowiem wymiany lub

konserwacji. Jak poinformował
nas inspektor Paweł Gibas z Za­
rządu Rewaloryzacji Zespołów
Zabytkowych — „przy okazji”
wymiany instalacji elektrycznej
i wodno-kanalizacyjnej zamon­
tuje się specjalne ogrzewanie,
zabezpieczające przed zamarza­
niem rur w okresie zimowym.
Remont zostanie zakończony je­
szcze w tym roku.

Nie rozstrzygnięta
sprawa udostępnienia wieży dla
turystów. Zastępca i
dzielnicy Śródmieście
sław Ciołczyk poinformował, że
zależy to od przebiegu prac re­
montowych i szczegółowej oce­
ny wytrzymałości konstrukcji.

pozostaje

naczelnika
? Mieczy-

(Inf. wł.) Wśród 31 laureatów
nagród ministra rolnictwa za

wybitne osiągnięcia naukowców
w’ pracy na rzecz rolnictwa, zna­
lazły się dwa zespoły z krakow­
skiego Instytutu Zootechniki.

Nagrodą I stopnia wyróżniony
został zespół pracujący pod kie­
rownictwem doc. dr hab. Stani­
sława Wężyka — za opracowa­
nie i wdrożenie programu gene­
tycznego doskonalenia produk­
cyjności drobiu w krajowej ho­
dowli zarodowej.

Nagrodą II stopnia wyróżniono
zespół działający
kiem doc. dr hab.
nego — inicjatora
i wdrożenia tzw.

nych z mikroelementami dla
zwierząt.

Nagrodzony został również
dr Włodzimierz Lupa z Woje­
wódzkiej Stacji Kwarantanny i

Ochrony Roślin w Nowym Sączu,
autor metody zwalczania owo­
cówki śliwkówki. (EP)

„GLINIKH Plan 1,950 min

Lepsze zaspokojenie
potrzeb górnictwa

pod kierun-
Adama Wier-

opracowania
lizawek sol-

(Inf. wł.) Pierwsza tabliczka

czekolady Van Houtena „zeszła”
z taśmy produkcyjnej krako­
wskich Zakładów Przemysłu
Cukierniczego „Wawel” w kwie­
tniu ubiegłego roku. Potem już
tony smakołyków trafiały do

sklepów. Wciąż jednak było ich
mało. Postanowiono więc zwięk­
szyć jej produkcję. I to aż o

1.500 ton. Zresztą nie tylko pro­
dukcję. Także wprowadzić nowe

gatunki czekolady — obok mle-

cznej pojawi się wkrótce czeko­
lada Van Houtena o smaku po­
marańczowym.

Smakoszy słodyczy ucieszy za­
pewne zapowiadana przez „Wa­
wel” kolejna nowość — czekola­
da 2-smakowa (orzechowo-koko-
sowa) 1 pomadki nadziewane na­
turalnym koncentratem z czar­
nej porzeczki i pomarańczy, nie
mówiąc już o karmelkach z eks­
traktem kawy, które pakowane
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

N
asz kodeks drogowy jest długi jak tasiemiea
i równie dokuczliwy. Przede wszystkim z po­
wodu przerażającego gadulstwa, rozlicznych
powtórzeń oraz języka, który z trudem tylko
może przypominać polszczyznę. „Kodeks dro­
gowy’’ powinno się czytywać dzieciom w szko­

łach dla ukazania, co można zrobić z języka polskie­
go, kiedy się w szkole nie przykłada odpowiednio do
nauki. W paragrafie 174, punkt 6, podpunkt 3 czytamy
o tym, jakim to m. in. warunkom ogólnym mają odpo­
wiadać światła: „kombinację dwóch takich samych lub
nie takich samych świateł położonych bezpośrednio
obok siebie w taki sposób, że suma ich powierzchni
oświetlającej zajmuje co najmniej połowę powierzchni
opisanego na nich prostokąta uznaje się za równorzęd­
ną z jednym światłem, pod warunkiem, że właściwoś­
ci świetlne tych dwóch świateł odpowiadają warunkom

wymaganym od jednego światła”. Kombinacje kilku
głów, które urodziły to sformułowanie można również
od biedy uznać za jedną głowę, albo co najmniej za
t/4 głowy. .

Władze wymagają oczywiście, aby delikwent posia­
dający praico jazdy nauczył się tego straszliwego beł­
kotu na pamięć, aliści to nie jest„Pan Tadeusz", aby
można sobie te punkty potoczyście przyswajać. Ażeby
dzieło wyglądało bardziej pękato i poważnie figurują
w „Kodeksie drogowym’’ tak cudowne punkty, że auto­
rom należy złożyć absolutne gratulacje za pomysło­
wość. Np. specjalny podpunkt, że zabrania się zatrzy­
mywania. samochodu na przejazdach kolejowych !!!
Innymi słowy: nie bądź pan, panie kierowco samobój­
cą, nie stawaj na torach kolejowych, bo co jak co, ale
najechanie pociągu na pański samochód może panu

sprawą
woźni-

JANUSZ BOŚZKO

Tabaka

najechanie pociągu na pański samochód może
zrobić niejaką krzywdę! Kodeks zajmuje się
wypasania rowów przydrożnych, oraz zabrania
cy wypuszczania lejc z ręki.

Stwierdzę, że „Kodeks drogowy" mógłby
iciowo stanowić 1J10 obecnego przy pominięciu punk-

objęto-

tów oczywistych ł logicznym sformułowaniu zasad­
niczych punktów w języku polskim. Nie będę odwoły­
wał się do kodeksu niepisanego, który obowiązuje w

krajach arabskich. Jest to moim zdaniem cudownie
logiczny kodeks. Sprowadza się do dwóch zasad: jeżeli
masz uderzony przód samochodu — to była twoja toi­
na. Jeżeli stuknięto cię w tył — to wina tego, który cię
stuknął. Odpowiadasz bowiem za to, co widzisz przed
sobą. My bawimy się w szczegółowe niuanse, które ma­
ją potwierdzać absolutną wyższość naszej cywilizacji.
Prawodawcy od ruchu drogowego byliby u nas naj­
bardziej uradowani, gdyby Kodeks ich mieścił się w

dwunastu pękatych tomach z suplementem, jak Wielka
Encyklopedia Powszechna PWN, która, notabene, też
jest niedoskonała mimo tegoż suplementu.

W Czechosłowacji zaimponowały mi znaki zakazu
dla poruszania się furmanek i traktorów po drogach,
oznaczonych literką „E”. To oczywiste, skoro mają to

być naprawdę drogi przelotowe. Ba, u nas wprawdzie
kodeks zabrania pędzenia zwierząt drogami z literką
„E" — ale zezwala na pędzenie stad ich poboczem. W
rezultacie zakaz nie jest zakazem, bydlątka bowiem
nieświadome przepisów nader często wyłażą sobie na

jezdnię i tarasują ruch.
Jest jednakże jeden punkt, który został pominięty

przez kodeks i z powodu tego nieistniejącego punktu
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zimowego ataku!
♦ Huragan nad Europą zachodnią ♦ Trudna sy

tuacja na drogach i PKP ♦ Zerwane linie wyso'
kiego napięcia

Zamiecie śnieżne w Norwegii sparaliżowały komunikację pro­
mową z innymi krajami skandynawskimi. 5 bm. z portu Kri-
stiansand nie wypłynął do Danii prom CHRISTIAN IV. N/zt
oczekiwanie zmiany pogody. (Szczegóły na str. 2)

CAF — UPI — telefoto
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kodeksu
należy pisać już o niefrasobliwości autorów kodeksu!
Przeglądałem niedawno statystyki wypadków śmiertel­
nych i okazało się, że połowę zgonów to piesi, których
automobilista nie zauważył w porę po ciemku, na szo­
sie. Kodeks mówi na ile kategorii dzielą się znaki
drogowe, oraz nakazuje kierowcy wozić przy sobie
prawo jazdy, a nie zostawiać go w domu — natomiast
nie mówi nic o konieczności noszenia przez pieszych
po zapadnięciu zmroku — latarki. I to noszenia takiej
latarki, która z przodu będzie miała światło białe, z

tyłu czerwone i noszenia jej w taki sposób, aby obie
strony były widoczne dla kierujących pojazdami, nad­
jeżdżającymi z przeciwległych kierunków. Nasz kodeks
nakazuje tylko oświetlanie początku i końca kolumny
pieszych. A gdyby tak rozpędzony samochód z bocznej
drogi icładował się w środek takiej kolumny — bo
środek jest nieoświetlony? O nie, o ostrożności pieszych
nasz kodeks nic nie mówi.

| J| J racam raz jeszcze do statystyki. Połowa śmiertel-
nych wypadków na naszych drogach bierze się

w r stąd, że piesi chodzą bez latarek. Wprawdzie fur­
mani jeżdżą nieoświetlonymi furmankami na dro­
gach oznaczonych nawet literą ,;E", nie móiciąc już o

rowerzystach, którzy z natury stanowią wysoko kwali­
fikowane' widma naszych dróg — egzekwowanie od
nich obowiązku oświetlania pojazdów jest opieszałe a

kary niedostateczne. Jeżeli furman, który nie oświet­
liwszy swego wozu powoduje zniszczenie samochodu
(koszt remóntu ok. 50 tysięcy) zostaje następnie ukara­
ny przez Kolegium Orzekające kwotą 1000 złotych —

to jest to śmiech na sali. Równie dobrze można by go
pogłaskać , po główce i powiedzieć: a co się będziecie
gospodarzu wysilać, jakieś tam lampy kupować!

Kodeks oświetlanie furmanek również zaniedbał.
Winny one mieć z przodu i z tyłu po dwa światła pa­
rami — jeżeli.wolno im pojawiać się na drogach utwar­
dzonych. Mnogość' wypadków spowodowana jest nie­
ostrożnością, nieznajomością przepisów, brawurą, czort

jeden wie .czego śię nie wymienia przy każdej okazji.
A.le nikomu nie przyjdzie .do głowy, aby zajrzeć do
statystyk; Na drogach trzeba po prostu świateł!!!.

toś powie, że może wystarczą światła odblaskowe,
jpi Pisało się, że dzieci nosiły światła odblaskowe na

tornlśtrach. Ale na czym mają te odblaskowe szkieł­
ka nosić dorośli? Jako breloczki u pasa, czy ozdoby ka­
pelusza z piórkiem? Jestem za latarkami. Były w han­
dlu .takie latarki (przód jasny, tył czerwony), z rączką
do noszenia — ale od dawna, ich nie widzę. Ze trzeba
bp kilka milionów pieszych zaopatrzyć w takie latar­
ki? A no; trzeba; Ale też uratowałoby się od niechyb­
nej śmięrci pułk.nieboszczyków;

Nasz, kodeks drogowy w punktach o oświetleniu jest
ciemny -jak. tabaka w rogu. Albo jeszcze ciemniejszy.
Należy nie tylko wiele sformułotoań kodeksu wyjaśnić
i rozjaśnić — ale przede wszystkim wprowadzić więcej
świateł na nasze drogi.

P. S. Uprzejmie komunikuję, że niniejszy felieton, po­
dobnie jak poprzedni — również napisałem przy świe­
cach, gdyż, w; Zabierzowie i Bolechoioicach już od
dwóch dni nie ma w ogóle światła elektrycznego. Oto
skutek 'prasowej krytyki, zawartej w poprzednim felie­

tonie! Czekam, aż Zakład Energetyczny Kraków — Te­
ren zajmie się dystrybucją lamp naftowych. Styl retro

dociera już Wszędzie!
J.R.

Agencja Reutera donosi z

Lizbony, że przywódcy trzech
partii politycznych, których
przedstawiciele wchodzą w

skład rządu portugalskiego,
osiągnęli częściowe porozu­
mienie w sprawie zmian ga­
binetowych. Kwestia ta była
przedmiotem negocjacji mię­
dzypartyjnych od listopada
ub. roku. Szczegóły porozu­
mienia nie są jeszcze znane.

Ingerencja RPA

w sprawy Angoli
Zachodnioniemiecka gaze-

„Sueddeutsche Zeitung”
przytoczyła fakty świadczące
o bezpośredniej ingerencji
władz RPA w wewnętrzne
sprawy Angoli. Korespon­
dencja dziennika Nairobi mó­
wi o tworzeniu w jednej z

baz wojskowych w Rodezji
armii białych najemników,
która ma wesprzeć operacje
wojenne prowadzone przez
rozłamowe ugrupowania —

UNITA i
zawarli
UNITY i

podstawie
ponad 10
swe „usługi”.

FNLA. Najemnicy
z przywódcami

FNLA układ, na

którego otrzymają
min dolarów za

Porwanie

przemysłowca
Policja francuska ujawniła

łe '

w środę 31 grudnia ub.
roku uprowadzony został

przez niezidentyfikowanych
przestępców 54-letni Louis
Hazan, dyrektor firmy „Pho-
,ogram France”, produkują­
cej m. in. płyty wytwórni
„Philips”.

Przestępcy zażądali w za­
mian za zwolnienie Hazana

okupu w wysokości 15 min
franków. Okup był już przy­
gotowany w ubiegły piątek,
jednak nikt się po niego nie

zgłosił. Hazan został porwa­
ny w momencie kiedy prze­
wodniczył ostatniemu w

kończącym się roku posiedze­
niu rady nadzorczej przed­
siębiorstwa. Przestępcy zapo­
wiedzieli, że sprecyzują nowe

warunki po przekazaniu o-

kupu w środę.

Dziś na str. 7 wy­
niki. losowania bo­
nów PKO.



Str. 2 GAZETA POŁUDNIOWA Środa, 7 stycznia, 1976 r. — nr5

•DNIA

1
s

i

a
s
s

Posiedzenie Z wizytą w Polsce • SPORT SPORT . SPORT .

O wyższg jakość
szkoły

(Inf. wł.) Wczoraj z-ca kie­
rownika

Oświaty
Czesław

się z kierownictwami szkół,
członkami komisji oświaty
rad narodowych, aktywem
harcerskim, działaczami ZNP
i Komitetu Środowiskowego
PZPR Oświaty z Nowej Hu­
ty. Spotkaniu przewodniczył
I sekretarz KD PZPR Anto­
ni Mroczka, a udział wzięli
przedstawiciele Kuratorium

Oświaty i Wychowania z ku­
ratorem Janem Nowakiem.

Wydziału Nauki i
KC PZPR tow.

Banach spotkał

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Równocześnie następować będzie systematycz­

na poprawa warunków pracy i warunków socjal­
nych załóg. Biuro Polityczne wyraziło przekona­
nie, że wielusettysięczna rzesza pracowników
transportu będzie aktywnie uczestniczyć w rea­
lizacji przyjętego programu wspierając swą ini­
cjatywą przedsięwzięcia podejmowane przez rząd
i wykonując ofiarnie tak jak dotychczas rosną­
ce zadania przewozowe.

Biuro Polityczne rozpatrzyło I zaaprobowało

prze-
prze-

sprawozdanie delegacji PZPR, która pod
wodnictwem członka Biura Politycznego,
wodniczącego Rady Państwa HENRYKA* JA­
BŁOŃSKIEGO, uczestniczyła w obradach I Zja­
zdu Komunistycznej Partii Kuby.

Biuro Polityczne zapoznało się z informacją o

rezultatach spotkania ministrów spraw zagrani­
cznych krajów socjalistycznych, które odbyło się
w dniach 15—16 grudnia 1975 r. w Moskwie oraz

zaaprobowało stanowisko delegacji polskiej za­
jęte na tym spotkaniu.

Uwaga ~ na transport
WARSZAWA (PAP)

DALSZY ZE STR. 1)

uzgodnionych w Hel-
KC

i

(CIĄG
rozumień
sinkach przez I sekretarza
PZPR — Edwarda Gierka
kanclerza — Helmuta Schmidta
i podpisanych w Warszawie w

październiku 1975 r.

Strony podkreśliły szczególną
rolę PZPR i SPD — w zapew­
nianiu warunków rozwoju pro­
cesu normalizacji stosunków po­
między PRL i RFN. Przedysku­
towano możliwości rozszerzenia

dalszych kontaktów pomiędzy
klubem poselskim PZPR i frak­
cją parlamentarną SPD.

Spotkanie przebiegło w atmo­
sferze rzeczowości i wzajemne­
go zrozumienia.

W tym samym dniu delega­
cja frakcji parlamentarnej SPD

spotkała się z członkiem Biura

Politycznego KC PZPR, mini­
strem spraw zagranicznych —

Stefanem Olszowskim.
W odbywających się w tym

dniu spotkaniach uczestniczyli
ambasadorowie: PRL w RFN —

Wacław Piątkowski i RFN w

Polsce — Hans Helmuth Ruete.
W godzinach południowych de­

legacja frakcji SPD zwiedziła
Warszawę.

Danneberg wygrywa cały turniej

II miejsce Bobaka

w Bischofshofen

rozegrany został ostatni konkurs skoków Turnieju
Skoczni. W Bischofshofen zwyciężył Austriak —

Wczoraj
Czterech ---------- - -

INNAUER przed Stanisławem BOBAKIEM i Norwegiem SAETRE.
W klasyfikacji ogólnej Turnieju na pierwszym miejscu uplasował
się DANNEBERG (NRD) przed Austriakami — SCHNABLEM,
BACHLEREM, INNAUEREM, WANNEREM i BOBAKIEM.

Brygada Aleksandra Zycha
Modernizacja metod nau­

czania, zadania i cele wycho­
wawcze stawiane przed szko­
łą przez Uchwały VII Zjazdu
PZPR, sytuacja socjalna nau­
czycieli a przede wszystkim
problemy szkolnictwa w No­
wej Hucie, to główne tematy
wczorajszego spotkania, (ag) s

Z dalekopisu
(cas) Minister spraw za­

granicznych NRD O. Fischer

przybył z wizytą oficjalną do

Paryża.
© W drugim dniu pobytu

w naszym kraju delegacja
Komunistycznej Młodzieży
Chilijskiej, spotkała się z

aktywem kierowniczym pol­
skich organizacji młodzieżo­
wych.

@ Do ZSRR przybył z o-

ficjalną wizytą wicepremier
i minister spraw zagranicz­
nych Finlandii K. Sorsa.

@ Coraz bardziej nasilają
się w Hiszpanii żądania a-

mnestii dla więźniów poli­
tycznych. Po demonstracjach
w Bilbao i San Sebastian, de­
monstrowano na ulicach Pa-

meluny. W hiszpańskich wię­
zieniach przebywa obecnie o-

koło 1.300 osób skazanych za

działalność polityczną.
© Nie słabnie fala zama­

chów terrorystycznych w Ir­
landii Płn. W ciągu dwóch
dni zabitych zostało 15 kato­
lików i protestantów.

0 Na przedmieściu Bejru­
tu ponownie doszło do incy­
dentów zbrojnych między u-

grupowaniami chrześcijański­
mi i muzułmańskimi. Ugru­
powania skrajnej prawicy
chrześcijańskiej dążą do po­
działu Libanu — na podsta­
wie kryteriów wyznaniowych
— na państwa lub państew­
ka podległe federalnemu rzą­
dowi.

© Pod przewodnictwem J.
Arafata odbyło się posiedze­
nie Komitetu Wykonawczego
Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny. Omawiano m. in.

sprawę debaty Rady Bezpie­
czeństwa (12 bm.) nad pro­
blemem palestyńskim.

@ Rząd holenderski opu­
blikuje w przyszłym tygod­
niu „białą księgę” w sprawie
zamachów terrorystycznych,
jakich w grudniu ub. r. do­
puścili się Molukańczycy w

Beilen i Amsterdamie.

® W wieku 92 lat zmarł

prof. Bohdan Stefanowski —

członek
twórca

cznej -i

®W
czworaczków, które przysz­
ły na świat w ubiegłą sobotę.

rzeczywisty PAN,
szkoły termodynami-
energetyki cieplnej.

USA zmarło jedno z

POGODA
Krakowskie Biuro Prognoz

IMGW informuje:
SYTUACJA BARYCZNA:

Polska jest pod wpływem
niżu znad Ukrainy. Od pół­
nocnego zachodu kraju roz­
budowuje się klin wyżowy.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie duże z

większymi przejaśnieniami,
okresami opady śniegu prze­
chodzące miejscami w deszcz
ze śniegiem,
maksymalna w

do +2 st., nocą
st. Wysoko w

dobę ok. —8 st. Wiatry u-

miarkowane, okresami dość
silne, stopniowo słabnące, w

Tatrach silne i

północno-zachodnie,
jące na zachodnie i

,wo-zachodnie.
ORIENTACYJNA

NOŻA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda bez większych
zmian. Nieco cieplej,

TEMPERATURA W KRA­
JU O GODZ. 13: Szczecin 0,
Ustka 0, Gdańsk —3, Olsztyn

—8, Białystok —7, Warszawa
—2, Poznań —1, Wrocław +1,
Śnieżka —12, Lublin
Rzeszów —2, Katowice
Kielce —2, Tarnów —1,
prowy
Częstochowa
—1, Bielsko
—4, N. Sącz
,nicowa —11,

BIOMET

Tendencja
poprawy, tylko
opadów zaostrzone
wości

oddechowych. 1
dobra. Warunki

niekorzystne.

Temperatura
dzień od —3

od—2do—6
Tatrach całą

porywiste
skręca-

południo-

PROG-

—2,
-1,

Kas-

+1,-1 4, Racibórz
—2, Kraków

—1, Zakopane
—1, Hala Gąsie-
Muszyna. —2.

INFORMUJE:
do stopniowej

w rejonach
dolegli-

reumatyczne i dróg
Widzialność

i drogowe

23456

£

S

Ocenia się, że w 1980 r. potrzeby przewo­
zowe gospodarki wyniosą ok. 3,4 mld ton ła­
dunków, a więc w porównaniu z ubiegłym ro­
kiem wzrosną o ponad połowę.

Przewidywany podział zadań pomiędzy po­
szczególne gałęzie transportu zakłada, że u—

dział PKP w ogólnych przewozach zmniejszy
się o ok. 5 proc., zwiększą się natomiast za­
dania innych rodzajów transportu.

Transport kolejowy przynosi najwięcej ko­
rzyści, jeśli jest wykorzystywany do przewo­
zu ładunków masowych na duże odległości.
Równocześnie staje się konieczne wprowadze­
nie nowej organizacji przewozów, polegającej
na coraz szerszym stosowaniu przewozów ła­
dunków w pociągach zwartych.

Z programu rozwoju transportu na lata
1976—82, rozpatrzonego 6 bm. na posiedzeniu
Biura Politycznego KC PZPR wynika, że do­
stawy wagonów tylko w najbliższych 5 latach

zwiększą się o 1/4 w porównaniu z ubiegłym
5-leciem.

Równocześnie kontynuowany będzie podsta­
wowy kierunek; modernizacja sieci PKP. W

tej dziedzinie najważniejszym zadaniem jest
elektryfikacja około 2900 km najbardziej ob­
ciążonych linii (w ubiegłym 5-leciu zelektry­

fikowano ok. 1500 km linii kolejowych). Za­
kończy się m. in. elektryfikację- szlaku o mię­
dzynarodowym znaczeniu: Terespol — Kuno-
wice. Śląsk otrzyma nowe połączenie trakcją
elektryczną z zespołem portów Szczecin —

Świnoujście, a także drugą zelektryfikowaną
linię do zespołu portów Gdańsk •— Gdynia.

W 1980 r. linie elektryczne stanowić będą po­
nad 1/3 długości sieci PKP, a pociągi z nich

korzystające przewozić będą ponad 60 proc,
wszystkich ładunków. W tym też roku łącznie
trakcją elektryczną i spalinową przewiezio­
nych zostanie ponad 90 proc, wszystkich ła­
dunków.

Sprawnie działający krajowy system tran­
sportowy wymaga także dostosowania struk­
tury taboru samochodowego do nowoczesnej
technologii przewozów i nowych form organi­
zacyjnych. Jeśli weźmie się pod uwagę, że
znaczną część dostaw samochodów stanowić

będą pojazdy o dużej ładowności, oczywista
staje się konieczność zdecydowanej poprawy
icykorzystania tego taboru. Do ruchu ciężkich
samochodów dostosowanych będzie w 1980 r.

26 tys. km dróg, do 1982 r. przewiduje się zbu­
dowanie 500—700 km nowych dróg szybkiego
ruchu o parametrach autostradowych.

Samochody będą przewoziły głównie tzw.

towary drobnicowe, natomiast żegluga śród­
lądowa powinna bezpośrednio współdziałać z

koleją. Uwzględniając stan dróg wodnych,
główny potok ładunków skierowany zostanie
na Odrę, na której przewozy powinny wzros­
nąć już w przyszłym roku o ok. połowę w sto­
sunku do br. Program robót wodnych, które
będą zrealizowane na Odrze i Wiśle, zakłada,
że za 5 lat po obu tych rzekach przewiezie się
35—40 min ton ładunku wobec 15 min prze­
transportowanych w 1975 r.

Konsekwentna realizacja tych kierunków

rozwoju powinna więc zapewnić poprawę
sprawności eksploatacyjnej całego transportu.

IZABELLA WAJSZCZUK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Na stanowiskach montażowych

zastajemy akurat najlepszych
pracowników — HENRYKA MU-
SIATOWICZA, FRANCISZKA
OŻOGA, PAWŁA MISIAKA i
STEFANA GRZYBKA. Są to

pracownicy z przeszło 20-letnim
stażem i należą do najbliższych
współpracowników A. Zycha, w

jego wychowawczej, obywatel­
skiej robocie. Reszta brygady to

młodzi ludzie, do brygadzisty
zwracający się wyłącznie per
„szefie”. Trzech z nich — STA­
NISŁAW ZIEMIANEK, MAREK
HARTABUS i JÓZEF NOWAK
— wstąpili do Technikum Bu­
dowlanego. Czwarty, JANUSZ
DRZYMAŁA, pracuje szczegól­
nie radosny, jako że akurat o-

trzymał, po odpracowaniu części
wkładu, mieszkanie ZMS-owskie.

Połowa brygady mieszka w ho­
telach robotniczych. Raz na ty­
dzień duża radość — wyjazd do
domu, do rodziny. Ale w każdy
poniedziałek, punktualnie, bo
„szef” Zych nie toleruje nawet

5 minut spóźnienia, na swoim
stanowisku pojawia się cieśla
TADEUSZ JEWUŁA, montażysta
BERNARD OLEKSY, hakowy
STEFAN GRZYBEK. Każdy z

nich wie, że jest potrzebny, że

praca, choćby bez jednego z nich,
będzie kuleć — i przestanie cie­
szyć innych.

— A wspomnijcie tam o na­
szych kierowcach z „Transbudu",
o RYSZARDZIE JASKOW-
SKIM i JOZEFIE WOŻNIAKU
— zwraca się do nas A. Zych. —

Pracujemy z nimi od lat i poło­
wę naszej dobrej roboty im za­
wdzięczamy. (ks)

Obradują KSR-y

Punktualność wyrazem stosunku

do pracy i obowiązku
H (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
S ci nieusprawiedliwione. Od mo-

g mentu wprowadzenia specjal-
S nych dodatków za solidność, ab-
S sencja i spóźnienia wyraźnie
S zmalały.
g — Zdecydowaliśmy się na ten
S krok — mówi dyr. Para dą-
“

żąc do poprawy dyscypliny prą-
fi cy, Z wygospodarowanych nad-

g wyżek w funduszu płac przy-
5 znajemy 300-złotowe dodatki do

g pensji, tym członkom załogi,
m którzy przepracowali pełny mie­

siąc bez spóźnień i nieobecnoś­
ci, w tym również usprawiedli­
wionych. Uzyskane efekty prze­
mawiają za sukcesywnym wpro­
wadzaniem tego dodatku we

wszystkich wydziałach.
— Dzisiejsza moja zmiana —

mówi Maria Pociecha — wypro­
dukowała 1570 sztuk uzwojeń do

różnych typów silników.
23.05. Znowu wydział monta­

żu. Pracować będą trzy taśmy
montażów, przy taśmie — bry­
gada Ludwika Podrazy. W
trakcie swej zmiany mają zmon­
tować 200 silników ognioszczel-
nych dla górnictwa. 9-osobowa

brygada stawiła się do pracy
punktualnie, podobnie jak pozo­
stali koledzy z wydziału.

Godzina 24.00 wydział odlew­
ni. 32-osobowa ekina Kazimierza
Anusa w komplecie pracuje od

godziny. Wśród nich Tadeusz
Budzik, Stanisław Kalita i Cze­
sław Osika, rutynowani, solidni

odlewnicy. Mają wykonać 880
sztuk odlewów. Będzie więcej
zapewnia Kazimierz Anus. Jes­
teśmy w komplecie, maszyny
sprawne, surowce właściwe.

Godzina 0.30 składamy wizytę
u szefa nocnej zmiany „Tame-
lu” Mieczysława Bilińskiego. W

tej chwili w fabryce pracuje
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osób. Na tej zmianieokoło 200
nie ma kłopotów ze spóźnienia­
mi. O ile takie przypadki
zdarzają, przytrafiają się z re­
guły dojeżdżającym koleją
strony Stróż, (tor)

Około 72 procent spośród
cewników KRAKOWSKIEJ ...

BRYKI KABLI to ludzie, którzy
mieszkają poza miastem, niekie­
dy w dużej odległości i dlatego
zmuszeni są korzystać z usług
kolei i PKS.

Sprawa punktualności wybija
się tu na czołowe miejsce. Wiele

spóźnień wynika z niedomagań
środków transportu. Bywa, że

autobusy dowożące zatrudnio­
nych spóźniają się nawet i dwie

godziny.
Oczywiście nie można twier­

dzić, iż wyłącznie komunikacja
ponosi winę za niepunktualność
pracowników. W stosunku do

tych, którzy lekceważą sobie

podstawowe obowiązki pracow­
nika, przedsiębiorstwo wyciąga
daleko idące konsekwencje. Z
końcem ubiegłego roku, z powo­
du braku dyscypliny musiało

opuścić fabrykę 49 ludzi, w tym
12 zwolnionych zostało ze skut­
kiem natychmiastowym.

Aby zlikwidować do mini­
mum marnotrawstwo czasu pra­
cy Krakowska Fabryka Kabli

czyni starania o przeniesienie
zegarów odbijających czas

przyjścia do pracy z portierni,
do poszczególnych wydziałów
zakładu. Kłopot jednak w tym,
że potrzebną ilość tych zegarów
obiecano dostarczyć za... 2 lata.

Innym sposobem przeciwdziała­
nia spóźnieniom, jest wprowa­
dzenie przez kierownictwo fa­
bryki tzw. ruchomego
pracy. Korzysta z niego
100 pracowników.

Dyskusja
nad zadaniami rolnictwa

się

od

pra-
FA-

czasu

około

Jednak ostatanio dyscyplina w

zakładzie znacznie się poprawi­
ła. Na około 2.800 zatrudnionych
zanotowano w ciągu tych kilku
dni pracy bieżącego roku jedy­
nie 47 przypadków niepunktual-
ności. Przykładowo: wczoraj, na

pierwszą zmianę, która rozpo­
czyna się o godz. 6 .00, spóźniło
się tylko 10 pracowników. (AK)*

Ubiegły rok załoga ZAKŁA­
DÓW MECHANICZNO-BUDO-
WLANYCH i ODLEWNI w NA­
WOJOWEJ zbilansowała wyso­
kim przekroczeniem planu i

wykonaniem zadań wartości
28,8 min zł. Na rok bieżą­
cy zamierzenia są jeszcze am­
bitniejsze. „Poprzeczkę” planu
ustawiono wysoko — 32,6 min

zł, a i to nie jest górna granica
ambicji pracowników. Dlatego
też 204-osobowa załoga za punkt
honoru postawiła sobie ruszenie
na pełnych obrotach już od

pierwszych godzin pracy nowego
roku.

Zakład w Nawojowej odwie­
dziliśmy wczoraj rano o godz.
5.30 . Na stanowiskach pracy w od­
lewni i w dziale mechanicznym
brakowało tylko jednego pra­
cownika, spóźnił się o 20 minut
— zawiniła wichura opóźniają­
ca przyjazd autobusu. W dziale

mechnicznym reszta załogi roz­
poczęła pracę o godz. 7.00 i tu

wszyscy przybyli punktualnie.
M. in. dzięki temu zadania były
realizowane zgodnie z harmono­
gramem,
technicznych
Migacz, z

nil fakt,
trudnych
wych pracę rozpoczęto bez za­
kłóceń.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

po 7 sztuk w paczkę z powodze­
niem zastąpią filiżankę „małej
czarnej”. „Moto-kawa”, bo taką
nazwę nosić będą owe karmelki,
sądząc z receptury smakołyku
pomocna będzie i dla kierowców.

W produkcji cukierniczego
pieczywa wprowadza się rów­
nież nowum; pszenna mąka — w

piernikach i przekładanych wa­
flach — zostanie zastąpiona... o-

trębami i razową mąką; te skła­
dniki bowiem zawierają nie­
zbędny dla ludzkiego organizmu
błonnik, witaminy B i E.

Właśnie o produkcji, jak rów­
nież o adaptacji młodych praco­
wników oraz sprawach socjalno-
bytowych załogi „Wawelu” de­
batowano wczoraj na Konferen­
cji Samorządu Robotniczego.

(tb)
(Inf. wł.) FABRYKA MASZYN

WIERTNICZYCH I GÓRNI­
CZYCH „GLINIK” W GORLI­
CACH' .jako pierwsza w woje­
wództwie nowosądeckim już w

czerwcu ub. r . zameldowała o

wykonaniu 5-latki. W uznaniu

zasług za dobrą i nowatorską
produkcję sprzętu górniczego —

Rada Państwa przyznała na

„Barbórkę” — „Glinikowi” Or­
der Sztandaru Pracy I Klasy,
wręczony przedstawicielom fa­
bryki przez tow. Edwarda Gier­
ka.

Przedstawiając na wczorajszej
Konferencji Samorządu Robot­
niczego plan techniczno-ekono­
miczny na rok bieżący — naczel­
ny dyrektor „Glinika” dr Kazi­
mierz Kotwica powiedział: „Nie
honor nam patrzeć innym w ple­
cy... musimy mierzyć wyżej, aby
w największym stopniu jak tyl­
ko potrafimy zaspokoić wzrasta­
jące potrzeby naszego górnic­
twa".

Plan zakłada więc wzrost

sprzedaży produkcji towarowej
i usług o 200 min zł do wielko­
ści 1.950 min zł.

W dyskusji wiele miejsca po­
święcono poprawie organizacji i

dyscypliny pracy, nowym asor­
tymentom produkcji, gospodarce
materiałowej, usprawnieniu
funkcjonowania transportu we-

wnątrzakładowego — bogatemu
programowi inwestycji przemy­
słowych i socjalnych.

. W obradach KSR m. in. ucze­
stniczył sekretarz KW PZPR
Jan Kania.

Wczorajszy konkurs mimo

trudnych warunków (siąpił
deszcz) dostarczył . olbrzymich
emocji. W pierwszej serii słabiej,
niż się spodziewano skakali Aus­
triacy. Ich honor uratował In-

nauer, który skoczył na odleg­
łość 98 m. Nie był to jednak
zbyt udany skok, młody Austriak
w końcowej fazie lotu, obawia­
jąc się widać, że „przeskoczy”
skocznię — nie ciągnął odległości
do końca. Po pierwszej kolejce
prowadził nieoczekiwanie Nor­
weg Saetre, który wylądował na

100 metrach. Na drugiej pozy­
cji mieliśmy naszego Bobaka,
który poszybował na odległość
97,5 metra w bardzo ładnym sty­
lu. Trzeci był Danneberg — skok
96 m.

W drugiej serii wielką klasę
pokazali Austriacy. Poprawili się
Schnabl (104 m) i Bachler (103,5
m), ale mieli zbyt duże straty, by
myśleć o wygraniu konkursu.
I oto na rozbiegu stanął Bobak.
Piękne wyjście z progu, idealne

prowadzenie nart i znakomita

odległość 100,5 m. Polak wycho­
dzi na prowadzenie! Danneberg
skacze z pewną rezerwą 99,5 m

— to wystarcza, by wygrać kla­
syfikację generalną Turnieju.
Nie bardzo udaje się skok Nor­
wegowi Saetre — „tylko” 98 m.

Spada za Bobaka. Ale to nie ko­
niec emocji. Ostatni skok w kon­
kursie wykonuje Innauer. Ten

niespełna 18-letni skoczek jeszcze
raz pokazał wielką klasę. Po nie­
nagannym locie poszybował na

zawrotną odległość 108 m, bijąc
tym samym rekord skoczni o 2

metry. Tym skokiem Austriak

wygrywa wczorajszy konkurs.

Turniej Czterech Skoczni wy-'
grał więc dość nieoczekiwanie

reprezentant NRD. Ale nie ule­
ga wątpliwości, że gwiazdą nu­
mer jeden jest w tej chwili In­
nauer. Zwyciężył on w trzech
konkursach, oddał on w sumie 7

przepięknych skoków, ten jeden
nieudany w Innsbrucku, gdzie
Austriak otrzymał silny podmuch
wiatru zadecydował o tym, że w

klasyfikacji końcowej zajął do­
piero 4 miejsce. Nas najbardziej
cieszy powrót do wysokiej formy
Bobaka. Nieźle w całym turnieju
skakał też Pawlusiak. Pozostali
nasi zawodnicy mieli tylko poje­
dyncze dobre skoki, (ans)

Konkurs w Bischofshofen: 1.
Innauer (Aust.) — 236,2 pkt. (98
i 108 m), 2. Bobak — 225,5 (97,5
i 100,5), 3. Saetre (Norw.) — 225,0
(100 i 98), 4. Schnabl (Aust.) —

223,5 (94 i 104), 5. Bachler (Aust.)
— 222,4 (93 i 103,5), 6. Danneberg
(NRD) — 222,0 (96 i 99,5); 18. Pa-
wlusiak — 205,6 (94 i 95,5), 26.

Krzysztofiak 193,2 pkt. (96,5 i

94,5), 58. Waluś 152,9 (78,5 i 80,5),
61. Stołowski 149,1 (79,5 i 80). -

Wyniki Turnieju 4 Skoczni:
1. Danneberg — 920,2 pkt., 2.

Schnabl — 910,9, 3. Bachler —

901,9, 4. Innauer — 901,2, 5. Wan-
ner — 868,9, 6. Bobak — 851,4,
7. Steiner (Szwaj.) — 848,6, 8.
Ekstein. — 837,8, 9. Schwingham-
mer (RFN) i Hoehnl (GSRS) —

po 831,6. Polacy: 17. Pawlusiak
801,8 pkt.; 26. Krzysztofiak 758,6;
50. Waluś 679,7; 54. Stołowski

671,7.

Rysiówna w dobrej formie
(Obsł. wł.) Wczoraj w Zakopa­

nem zakończyły się indywidual­
ne mistrzostwa Polski w jeżdzie
szybkiej na lodzie. W ostatnim
dniu zawodniczki i zawodnicy
startowali na najdłuższych dy­
stansach. W konkurencji pań
wysoką formę zasygnalizowała
Erwina Rysiówna. Jej czas na 3

tys. metrów 4.50,18 min. jest
najlepszym rezultatem osiągnię­
tym na krajowych torach i ustę­
puje zaledwie o 4 sek. rekordowi
Polski ustanowionemu przez Ry­
sio wnę na wysokogórskim tórżć
Mereo. Dobrze również pobiegła
Korowicka, która osiągnęła czas

niewiele powyżej 5 minut.
W biegu mężczyzn na 10 ty­

sięcy m Andrzej Zawadzki po­
konał zdecydowanie rywali i u-

stanowił rekord Polski.

Wyniki: 3000 m kobiet: 1. Ry­
siówna (Olimpia Elbląg) —

4.50,18, 2. Korowicka (Olimpia
Elbląg) — 5 .01,36. 3 . Malewieka

(Orzeł Elbląg) — 5 .07,35, 4. Nocon

(Olimpia Elbląg) — 5.11,53.
10.000 m mężczyzn: 1. Zawadż-

ki (Marymont W-wa) — 16.17,45
(teWRolśki), 2. Miętus (SNPTT
Zair.) — 16.37,07, 3.-Ferens (Ma- ■
ryńtóntj — 16.41,33, 4. Nowakow-
Af^ffftynfoint) — 16.51,07.

(jot-ka)

Z-ca dyrektora d/s
inż. Mieczysław

zadowoleniem oce-

że mimo bardzo
warunków pogodo-

„Kwiaty"
wszystko o różach

Trwa walka ze skutkami
zimowego ataku!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mieli dobre zarobki i możliwość wydatnej poprawy zaopa­
trzenia swych rodzin. Dlatego w naszych staraniach o rozwój
kraju przywiązujemy tak wielkie znaczenie do wzrostu pro­
dukcji rolnej, która jest podstawą dobrobytu społecznego".

Jak wynika z przebiegu pierwszych zebrań, rolnicy i zało­
gi przedsiębiorstw rolnych zwracają w dyskusji szczególną
uwagę, zarówno na pełne wykonanie planów dostaw płodów
rolnych z ubiegłorocznych zbiorów jak i na maksymalne wy­
korzystanie w br. możliwości zwiększenia produkcji, zwłasz­
cza zwierzęcej. Od dalszego rozwoju hodowli uwarunkowany
jest bowiem zakładany na ten rok wzrost spożycia .mięsa o

2,5 kg w przeliczeniu na 1 mieszkańca.
M. in. na zebraniach w poniedziałek i we wtorek w 10

wsiach woj. wrocławskiego rolnicy ustalili konkretne przed­
sięwzięcia zmierzające do przyspieszenia intensyfikacji pro­
dukcji roślinnej, a przede wszystkim zbóż i pasz. Zamierzają
to osiągnąć przez rozszerzenie obszaru uprawy zbóż i wysó-
kowydajnych roślin pastewnych oraz podniesienie plonów.

Podobne kierunki działania postanowiono podjąć we wsiach

pozostałych województw.
Warunkiem powodzenia tych zamierzeń, jak zgodnie

stwierdzają rolnicy na wszystkich zebraniach, jest maksy­
malne wykorzystanie każdego hektara użytków rolnych.

Jako drogę wiodącą do szybszego powiększania produkcji,
uzyskiwania wyższych efektów produkcyjnych, a w ślad za

tym i dochodów rolnictwa, liczni uczestnicy dyskusji wska­
zują na specjalizację gospodarstw, rozwój różnorodnych form

kooperacji, zwłaszcza z gospodarstwami uspołecznionymi
oraz tworzenie chłopskich zespołów produkcyjnych, zespołów
wspólnego użytkowania maszyn i upraw zblokowanych. Pod­
kreśla się znaczenie, osobistego dobrego przykładu i oddzia­
ływania członków PZPR i ZSL.

Wskazuje się również na rolę i zadania organizacji partyj­
nych i kół ZSL.

Zgodnie z życzeniem Czytelni­
ków ostatni, czwarty numer ko­
lorowego magazynu „Kwiaty” u-

kazującego się w Krakowie po­
święcony został najpiękniejszym
kwiatom — różom. Z materia­
łów zamieszczonych w tym kwar­
talniku przeznaczonym dla pro­
ducentów, działkowiczów i wszy­
stkich miłośników kwiatów mo­
żemy dowiedzieć się m. in. o ho­
dowli róż w kraju i na świecie,
o najnowocześniejszej technologii
ich uprawy i najpiękniejszych
rozariach.

.Wiele informacji znajdą dla
siebie właściciele ogródków dział­
kowych, przed którymi roztacza­
ją się szerokie „różane” możli­
wości. Panom radzę przeczytać
interesującą informację o tym ile
kiedy wydają na kwiaty, (ep)

(Inf. wł.) Według informacji,
uzyskanych przez nas od st. insp.
Dyrekcji Okręgowej Dróg Pub­
licznych w Krakowie WIKTO­
RA GORĄCZKI, wszystkie dro­
gi I i II kolejności odśnieżania
na terenach podległych DODP

województw: miejskiego kra­
kowskiego, tarnowskiego, nowo­
sądeckiego i bielskiego są w ca­
łości dostępne dla ruchu. Wy­
jątkiem jest trasa Gołcza — Ma­
ków, której uruchomienie po­
winno nastąpić dziś w godzinach
przedpołudniowych. Dużo gorzej
wygląda sytuacja na szlakach
III kolejności odśnieżania — 50
odcinków o łącznej długości 480
km było wczoraj wieczór zam­
kniętych dla ruchu. Na 30 li­
niach zawieszono komunikację
PKS. Najwięcej dróg nieprze­
jezdnych jest w Limanowskiem,
Nowotarskiem i na Żywiecczyź­
nie. Na drogach państwowych
wymienionych województw pra­
cuje bez przerwy ponad 160 płu­
gów, 236 piaskarek i 430 ludzi.
O ile nie nastąpi nagłe załama­
nie pogody, ważniejsze drogi III

kolejności odśnieżania zostaną
dziś udostępnione dla ruchu.

W woj. tarnowskim oprócz o-

padów śniegu dał się wszystkim
we znaki silny wicher. Prędkość
wiatru w porywach dochodziła
do 19 m/sek. tj. ponad 70 km na

godzinę.
Zerwania sieci energetycznej

zdarzały się nagminnie. W sa- i

mym tylko rejonie Tarnowa za- i
notowano 1000 zgłoszeń o uszko- I

dzeniach. Podobnie było w po­
zostałych rejonach województ­
wa. Zdarzały się przypadki zła­
mania słupów i uszkodzeń stacji
trafo. 60 zespołów energetyków
z Tarnowskiego Zakładu Ener­
getycznego od świtu do późnych
godzin wieczornych pracuje nad
usuwaniem skutków wichury.★Tysiąceludzi pracuje w tych
dniach w bardzo ciężkich warun­
kach przy usuwaniu awarii w

sieci energetycznej, spowodowa­
nych wichurami, które przeszły
nad Polską. Drzewa padające od
wiatru, zerwane przewody, zła­
mane poprzeczniki, a niekiedy
słupy — to najczęstsze uszkodze­
nia.

Według meldunków, które na­
płynęły do Państwowej Dyspozy­
cji Mocy we wtorek 6 bm. o

godz. 5-tej, nieczynne były w

kraju 3 linie wysokiego napię­
cia, ponad 200 linii średnich na­
pięć i ok. 3 .500 stacji zasilających
grupy odbiorców. Łącznie nie do­
starcza się z tego powodu 90 me­
gawatów mocy.★Huragan,który pod koniec u-

biegłego tygodnia i na początku
nowego przeszedł nad Europą
zachodnią i północną spowodo­
wał śmierć co najmniej 82 osób
i wyrządził poważne szkody ma­
terialne. 29 osób zginęło na Mo­
rzu Północnym i na Bałtyku, a

53 osoby straciły życie w wypad­
kach spowodowanych przez or­
kan.

I
I

Dziś wiślaczki grają w Sofii

Dzisiaj o godz. 17 naszego czasu koszykarki krakowskiej
Wisły stoczą w Sofii pojedynek z tamtejszym Akademikiem
w ramach ćwierćfinałów Pucharu Europy. Krakowianki są
już od poniedziałku w stolicy Bułgarii, gdzie udały się samo­
lotem.

Trener L. Miętta ma do dyspozycji najsilniejszy skład, z 8

reprezentantkami Polski. Również Bułgarki mają w swoich

szeregach 6 zawodniczek występujących w drużynie narodo­
wej. Zapowiada się więc zacięty mecz. Sędziują Dutka (Ru­
munia) i Hornyak (Węgry). Rewanż za tydzień w Krako­
wie. (s)

Międzynarodowy
sprawdzian

biathlonistów

W kilku wierszach

Jutro w Zakopanem rozpoczy­
nają się wielkie międzynarodo­
we zawody biathlonistów. Jak

poinformowano nas wczoraj w

sekretariacie WKS Zakopane na

miejscu są już ekipy Bułgarii,
CSRS, NRD, Węgier i Związku
Radzieckiego. W bardzo moc­
nych, bo olimpijskich składach

przyjechali biathloniści z NRD
i Czechosłowacji: ZSRR przy­
słał wprawdzie drugą reprezen­
tację, ale wiadomo, że kraj ten

dysponuje bardzo wyrównaną
czołówką biathlonistów. Nasi

reprezentanci wystąpią w naj­
silniejszym składzie. Będzie to

dla nich ważna próba przed
Igrzyskami w Innsbrucku.

Dzisiaj odbędą się dwie kon-.

kurencje — bieg na 20 km se­
niorów i na 15 km juniorów. I cJa-

Wczoraj rozegrano 2 mecze

w I lidze siatkówki mężczyzn.
Wyniki: AZS Olsztyn — Górnik
Siemianowice 3:0 (15:4, 15:12,
16:14), Stoczniowiec Gd. — Pło­
mień Sosnowiec 1:3 (9:15, 15:12,
7:15, 6:15). W tabeli nadal

o1wadzi AZS Olsztyn
przed Płomieniem.

pro-
pkt.

Tur-

Tow. WŁADYSŁAWOWI
KASPERCZYKOWI

instruktorowi KD PZPR
Kraków-Krowodrza d.s .

Służby Zdrowia i Instytu­
cji — składamy wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu śmierci Matki.

Dyrekcja, Komitet Za­
kładowy PZPR, Rada
Zakładowa i ZMS Kra­
kowskiego Szpitala
Zespolonego im. G.
Narutowicza w Kra­

kowie

0 Wczorajsze wyniki w

nieju Wyzwolenia: Warszawa II

(Polonia) — Bukareszt 85:81
(40:43).

@ 11 pozycję zajęła piłkarska
reprezentacja Polski w rankingu
zachodnioniemieckiej agencji
prasowej ISK, klasyfikującym
reprezentacje Europy w r. 1975.
Oto pierwsza „10” ISK: 1. CSRS,
2. Jugosławia, 3. RFN, 4. Walia,
5. ZSRR, 6. Hiszpania, 7. Belgia,
8. Holandia, 9. Anglia, 10. Szko*

Bez komentarza
Codziennie piszemy o rzetel­

nej pracy załóg fabrycznych i

zakładowych, pokazujemy przy­
kłady dobrej roboty, szczycimy
się dobrym tempem tej pracy,
która przysparza krajowi, a tym
samym nam wszystkim zasob­
ności. Tym bardziej więc obu­
rzają wypadki niedbalstwa, par­
tactwa, niegospodarności.

Przed czterema laty, w Dąb­
rówce Szczepanowskiej (woj.
tarnowskie) rozpoczęto budowę
szkoły. Do tej pory postawiono
budynek w stanie surowym, ale

brakuje jeszcze dachu. Wizja
lokalna na placu budowy poz­
wala przypuszczać, że po raz o-

statni pracowano przy budowie

przed miesiącem, a może jesz­
cze wcześniej. Mistrzowie kielni
musieli opuszczać budowę w

wielkim popłochu, bowiem na­
rzędzia pozostawiono w nieł»- skim zaadaptowano na klasę sta­
dzie. silnik od betoniarki nieza- rą stajnię.
bezpieczony przed deszczem stoi i Komentarz chyba zbędny!

na placu, obok leży w błocie

podłączona do sieci tablica roz­
dzielcza wysokiego napięcia. Po­
niewierają się materiały bu­
dowlane — dachówki, pustaki.

Obraz wnętrza jest jeszcze
smutniejszy. W pomieszczeniu
stoi woda. Pływające w niej
drzwi i okna w tej chwili nada­
ją się już tylko na opał. Od
nadmiaru wilgoci odpadają świe­
że tynki. Roboty (o ile to moż­
na nazwać robotami) prowadzi
prywatny rzemieślnik z Tarno­
wa pod nadzorem, a właściwie
bez nadzoru Urzędu Gminy w

Pleśnej.
A tymczasem dzieci uczą się

w trzech klasach choć szkoła w

Dąbrówce realizuje 8-letni pro­
gram nauczania. Dla poprawy
sytuacji z inicjatywy dyrekto­
ra szkoły systemem gospodar-

Od 8 stycznia wstrzymanie niektórych pociągów
w PDOKP Kraków

Południowa Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w

Krakowie informuje, że z powodu trudnych warunków atmo­
sferycznych i słabej frekwencji podróżnych wstrzymuje z

dniem 8 stycznia 1976 r. do odwołania kursowanie następują­
cych pociągów pasażerskich:

— poc. 314, Kraków odj. 13.43 — Trzebinia S. przyj. 14.32.
— poc. 316, Kraków odj. 14 .38 — Trzebinia S. przyj. 15.23
— poc. 325, Trzebinia S. 15.33 — Kraków przyj. 16.20
— poc. 3424, Kraków odj. 12 .25 — J. Szczakowa przyj. 13.31
— poc. 4327, J. Szczakowa 13.51 — Kraków przyj. 15.C0
— poc. 3032, Brzesko Ok. 5.05 — Kraków przyj. 6 .15
— poc. 41, Kraków odj. 13.38 — Biadoliny przyj. 14 .53
— poc. 44, Biadoliny odj. 15.10 — Kraków przyj. 16.26
— poc. 4033, Kraków odj. 18.25 — Wieliczka R. przyj. 18.51
— poc. 4038, Wieliczka R. 19.03 — Kraków przyj. 19.30

,
— poc. 112, Przemyśl odj. 23.42 — Przeworsk przyj. 0 .51
— poc. 145, Przeworsk odj. 23.45 — Przemyśl przyj. 0.49
— poc. 219, Przemyśl odj. 10.38 — Medyka przyj. 11.00
— poc. 222, Medyka odj. 11.24 — Przemyśl przyj. 11 .47
— poc. 821, Rzeszów odj. 23.40 — Jasło 1.42 na ode. Strzy­

żów — Jasło
— poc. 812, Jasło odj. 2 .45 — Rzeszów 5.01 na ode. Jasło

— Strzyżów
— poc. 6617, Chabówka odj. 8 .20 — Nowy Sącz przyj. 11 .02
— poc. 6616, Nowy Sącz odj. 11.05 — Chabówka przyj. 13.31
— poc. 9016/15, Kraków odj. 8.08 — Kraków Nowa Huta

przyj. 8.28
— poc. 9035/36, Kraków Nowa Huta 8.35 — Kraków przyj. 8.55
— poc. 9018/17, Kraków odj. 9.22 — Kraków Nowa Huta

przyj. 9.43
— poc. 9037/38, Kraków Nowa Huta odj. 10.35 — Kraków

przyj. 10.56
Za niedogodności wynikłe z odwołania tych pociągów Dy­

rekcja uprzejmie przeprasza. K-133



T 7 iedy przez Pleśną Jedzie strat pożarna każdy głowę odwraca 1 na dr.,gę spozUra. W
gA Pleśnej jesi żeńska drużyna strażacka i jak tylko wóz bojowy pokaże się na szosie

» wiadomo — nasze dziewczyny jadą! Kilka lat temu naczelnik OSP JOZEf KI BICZ

wziął się za reperację kadrową jednostki. Starzy się wykruszyli, to postawi! na mło­
dych. Zgłosiły się dziewczęta. WIEŚKA KUBICZ była pierwsza i ma się rozumieć została

dowódcą sekcji żeńskiej.
— Musi pan przyjąć do wiadomości — mówi naczelnik Kubicz, że to są nasze ozdoby,

ale i podpory także. Od 5 lat u nas nie było żadnego porządnego pożaru. Bo dzisiaj to

się liczy profilaktyka. Jak dziewczyny idą na kontrolę, to się nić przed nimi nie uchowa.
Każde niedopatrzenie zauważą, a że nie skumotrzone — to gospodarzom nic innego nie
pozostaje jak usunąć usterki.

Dziewczęta, które prawie w komplecie stawiły się w remizie, uśmiechają się zadowo­
lone.

— Tylko niech pan napisze, że są tacy, co psami nas szczują. Ognia to my się nie boi-
my, ale z psami to nigdy nic nie wiadomo.

Wieśka Kubicz, Staszka i Hanka Zielińskie, Staszka Kubicz, Danka Szymańska. Jaś­
ka Wojtowicz, Marysia Mruk, Anka Żydowska, Marysia Marta, Baśka Kamykowska i
Marta Górka.

11 dziewcząt — drużyna piłkarska.
E, tam piłkarska. Strażacka i koniec. Eleganckie mundury, białe podkolanówki. Szyk i

fason się liczy.
Szyk i fason swoją drogą, ale co was do straży ciągnie?
— Mężczyźni pociągają — odzywa się któryś ze strażaków.
— Pociągają, ale chyba nosem — odcinają się dziewczęta.
Staszka Kubicz zapisała się do drużyny, przez to, że jej było wstyd. Kiedyś była „zga­

duj-zgadula” i nie wiedziała, czego nie wolno gasić wodą. Śmiali się z niej, więc przy­
stała do swoich koleżanek.

— Za mundurem panny sznurem, a chłopaki?
— Nie za bardzo, ale do czasu. Cztery już wyszły za mąż. Wtedy trzeba wybierać; albo

straż albo mąż. To tylko Staszce udało się wziąć męża-strażaka.
Zresztą w straży niespołecznik się nie uchowa. Dziewczęta działają w kole ZSMW, w

LOK, tańczą i śpiewają w zespole „Pleśniąnie”. Orkiestry dętej nie ma. Póki Emil Gór­
ka jeździ w straży, orkiestra dęta w Pleśnej niepotrzebna, bo on sam jeden za nią wy­
starczy.

— A ze sprawnością bojową to jak? Trzeba by jakiś alarm zarządzić.
— Już robimy — komendant ’ włącza syrenę.
Kilka chwil i dziewczęta w hełmach z toporkami za pasem stają w dwuszeregu.
Tak na serio to dwa razy wyjeżdżały do akcji. Jak się paliło w Świebodzinie gasiły rów­

no z mężczyznami.
Naczelnik bierze dziewczęta w obronę — przepisy się zmieniły i kobietom nie wolno

brać bezpośredniego udziału w akcjach. Zostały więc zawody. Tułaj żeńska drużyna z

Pleśnej radzi sobie doskonale; trzy starty 1 zawsze medalowe mi.ejsce. Jak zmierzyli czas,
to był lepszy niż drużyny męskiej. W ostatnich zawodach wojewódzkich pierwsze miejsce
uciekło im sprzed nosa. Dziewczęta z Pleśnej dały sobie radę jak się patrzy z motopompą,
ale miały toporki za pasem. Mężczyźni w>ymyślili taki przepis, że dziewczętom nie wolno z

toporkami, no i zaraz poleciały punkty karne. Drugie miejsce też dobre, a wiadomo jak
trzeba będzie reprezentacji, to tylko do Pleśnej przyjadą. A więc głowa do góry i obo­
wiązkowo śpiew.

...trzy godziny -my gasiły, my gasiły, my gasiły
całe my sie popociły, popociiy, popocily

'

aż się spalił dom.

FOT. JERZY SĄDECKI TOMASZ ORDYK

OD ŚRODY
DO ŚRODY

® Historia bywa okrutnie sprawiedliwa — nie w tym sensie naturalnie, żeby mogła cofnąć
uczynione zło. Jedynie w tym sensie, że przyszłość zawsze w końcu wystawi obiektywny ra­
chunek przeszłości. Nikła to i może naiwna pociecha — ale wystarczająca, by umocnić działają­
cych w dobrej wierze i przestrzec tych, którzy okłamują siebie i innych.

(Maciej Bowiecki — POLITYKA)

• Człowiek, który wykazuje niedorozwój uczuciowy nie jest w stanie być solidarny w. pracy,
nie jest zdolny do więzi grupowej w miejscu pracy. Patriotyzm to także problem więzi emo­
cjonalnej. (Andrzej Jaczewski — TRYBUNA LUDU)

@ Każdy ma jedno życie, na które jakoś zarabia, swoje zmartwienia i plany — i każdy chciał-
by być kimś więcej, niż cząstką beztwarzowego, anonimowego tłumu. Należy zatem, uznać za

rzecz normalną, że nikt nie będzie na tę samą sprawę reagował dokładnie tak samo jak ja lub
ty. Sprawmy, żeby nas to cieszyło zamiast irytować.

(Wiesław Górnicki — PRZEKRÓJ)

MYŚLI TYGODNIA (1 - 1 I. 1976)
Ul

Podczas debaty na VII Zjeździe wiele uwagi po­
święcono pogłębianiu społecznej samowiedzy. Jest
ona warunkiem aktywnej postawy w życiu i wy­
dajnej pracy, od czego zależy tempo przeobrażeń na­
szej ekonomiki i kultury. Jerzy Łukaszewicz — za­
stępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC,
zwrócił m. in. uwagę na konieczność przezwycięża­
nia przejawiającej się u nas w różnych formach
dysproporcji między socjalistycznym charakterem

bazy ekonomicznej oraz socjalistycznymi funkcjami
państwa, a stanem świadomości różych warstw i
środowisk.

Jak te dysproporcje powstają? Co przyspiesza, a co hamu­
je rozwój socjalistycznych postaw 1 poglądów? Temat to nie­
zwykle obszerny. Ograniczmy się do kilku spostrzeżeń. Na

wstępie przypomnijmy znaną dewizę Marksa, że społeczna
świadomość jest następstwem społecznego bytu. Ten byt —

to najszerzej pojęte stosunki produkcji, baza ekonomiczna,
na której wyrasta nadbudowa ideologiczna i polityczna. Nie
dzieje się to jednak automatycznie. Fakt, że polscy robotnicy
pracują dziś w socjalistycznych fabrykach nie oznacza, że
każdy z nich w jednakowym stopniu rozumie swoje zadania
i uprawnienia. Różny jest też stopień ich zaangażowania.

Wszyscy pracownicy stykają się poprzez prasę, radio, TV,
zebrania itp. z pojęciem: własność ogólnonarodowa. Dowia­
dują się, że są współwłaścicielami środków produkcji
gospodarzami swych zakładów. Stwierdzenia te, aczkolwiek
prawdziwe, są jednak dość abstrakcyjne. Robotnik odczuwa
natomiast bardzo konkretnie, że jest jednocześnie pracowni­
kiem najemnym.

Być pracownikiem najemnym oznacza — zarówno u nas,
jak i w zakładzie kapitalistycznym — pozycję podporządko­
wania służbowego i zależności od przełożonych, wiąże się z

podleganiem sankcjom służbowym, aż do zwolnienia włącz­
nie itp. Istnieje naturalna antynomia między pozycją gospo­
darza i pracownika najemnego.

Jak ją przezwyciężać, łagodzić? — Jedyną drogą jest co­
dzienne pogłębianie demokracji robotniczej. Każdy
pracownik powinien widzieć, że z jego zdaniem i propozy­
cjami poważnie liczy się kierownictwo zakładu. Że jego ini­
cjatywy nie są lekceważone. Ze uzasadniona krytyka czy to

złej organizacji pracy, czy niewłaściwego stosunku do ludzi
— wywołuje pozytywne skutki. W takim klimacie człowiek
pracuje „jak dla siebie”, stara się dać z siebie jak najwięcej.
Traktuje pracę nie tylko jako środek zarabiania pieniędzy,
ale jako własny wkład dp pomnażania dorobku swojego
przedsiębiorstwa, regionu, kraju.

Najbardziej wymiernym wskaźnikiem wysokiej świadomo­
ści, jest praca. Praca solidna, dokładna, najwyższej jakości.
JYiąże się z tym wysokie poczucie dyscypliny i obowiązku,

poczucie odpowiedzialności nie tylko za siebie samego, ale za

całą grupę pracowniczą, za postawę swych kolegów, a także
przełożonych, których działalność również podlegać powinna
ocenie pracowników.

Czekające nas w nowej pięciolatce trudne zadania, wyma­
gające wydatnego podniesienia wydajności pracy, oznaczać
będą w praktyce ustawiczne doskonalenie jej organizacji,
wykorzystywanie do maksimum czasu roboczego, zdecydo­
waną walkę z nieróbstwem, brakiem porządku, nieusprawie­
dliwioną absencją. Rozwijając ten kierunek działania należy
jednak zawsze pamiętać, że nie ma dyscypliny bez demokra­
cji, podobnie jak demokracja nie oparta na ścisłym wypeł­

nianiu powinności — prowadzić może jedynie do rozprężenia
i bałaganu, które są zaprzeczeniem wszelkiego postępu.

Socjalistyczną świadomość i gospodarską postawę osłabia­
ją wszelkie posunięcia, które naruszają społeczne poczucie
sprawiedliwości. Najbardziej destrukcyjnym czynnikiem
jest niewłaściwa ocena pracy. Znajduje ona wyraz w for­
mie oceny słownej, ale przede wszystkim w postaci zapłaty
za wykonaną robotę. W trakcie wielkich reform po grudniu
1970 roku skorygowano w poważny sposób sam system płac,
który w przeszłości często skłaniał do stawiania ńa przecię­
tność, hamował podnoszenie kwalifikacji itp. Obecnie istnie­
ją dobre podstawy prawno-finansowe, aby najwyżej opłacić
pracę najwyższej klasy, abj’ opłaciło się przodować i ujaw­
niać rezerwy produkcyjne. Dzięki temu tak znacznie popra­
wiliśmy w. mijającym pięcioleciu wszystkie nasze wskaźniki
ekonomiczne.

Ale w życiu oprócz przepisów działają różne układy sto­

sunków. Jest jeszcze sporo przejawów kumoterstwa, fawo­
ryzowania jednych — kosztem innych, którzy — choć pracu­
ją lepiej — nie chcą nadskakiwać szefom, nie nadają się „do
kompanii”, lub np. nie chcą być „zaufanymi” niektórych
pryncypałów.

Wszystkie te zjawiska kumoterstwa, klikowości, donosi-
cielstwa, bezkrytycznego stosunku do złych kierowników —

zawsze prowadzą do rozdrażnienia ludzi, zniechęcają do pra­
cy rodzą podziały na „my” i „oni”, co oznacza dezintegrację
zespołów i grup pracowniczych. Dlatego żadna organizacja
partyjna nie może zamykać oczu na takie zjawiska, ani Maj­
strować konfliktów, które na takim podłożu powstają.

Jednocześnie trzeba wytwarzać klimat szacunku i respek­
tu dla dyrektorów i kierowników, a także majstrów i bryga­
dzistów — dla wszystkich przełożonych, którzy’ są wymaga­
jący, stanowczy, umieją należycie organizawać pracę, a przy
tym — dbać nie tylko o interes przedsiębiorstwa, ale i o za­
łogę.

Do czynników destrukcyjnych należy tolerowanie nierób­
stwa lub partactwa — w imię nie narażania się robotnikowi,
przymykania oczu na demagogiczne nieraz postawy: „Co mi
zrobisz?”, których rodowód nie robotniczy, lecz lumpenpro-
letariacki. Ale walcząc z takimi zjawiskami, należy również
być stale wyczulonym na każdy przejaw tłumienia słusznej
krytyki, szykanowania ludzi, którzy „pro publico bono”
śmiało ukazują różne schorzenia w życiu publicznym, czy za­
kładowym. Ograniczanie swobody wypowiedzi, stawianie
biurokratycznych barier przed kontrolą społeczną — to prze­
cież jeden z najgroźniejszych hamulców postępu,

Teoretyczna i potoczna świadomość jest wynikiem całego
splotu czynników. Oprócz wpływającej na nią bazy społecz­
no-ekonomicznej, wielką rolę odgrywają tu tradycja, wycho­
wanie, treści edukacji szkolnej, działalność propagandowa
partii, sztuka, literatura. Zasadnicze znaczenie ma także po­
ziom wykształcenia społeczeństwa. Pod tym względem uczy­
niliśmy ogromny krok naprzód w ciągu ostatniej pięciolatki.
Obecnie aż 95 proc, absolwentów szkoły podstawowej kon­
tynuuje naukę wyżej, z czego 40 proc, w pełnych szkołach
średnich. Mamy obecnie na studiach 440 tys. młodzieży, tzn.
o 38 proc, więcej niż przed pięcioma laty. Wspomnijmy przy
tym, że co roku koło 5 min osób dokształca się na różnego
typu kursach dla dorosłych.

Wszystko to w sposób oczywisty rozszerza horyzonty ludz­
kie i ułatwia moblizację społeczeństwa do pracy na miarę
obecnych szans i możliwości rozwoju naszego państwa. Ale
nie zamykajmy oczu na fakty odmienne. Otóż — jak pisał o

tym niedawno w „Nowych Drogach” Zdzisław Kurowski,
przewodniczący Federacji SZMP — nadal co roku ponad 80
tys. młodych nie kończy szkoły podstawowej. Mamy ogólnie
w Polsce 800 tys. osób w wieku od .18 do 40 lat bez pełnego
wykształcenia podstawowego. Aczkolwiek nie można bezpo­
średnio wiązać stopnia społecznego wyrobienia z liczbą u-

kończonych klas, to jednak prawdą jest, że te grupy społecz­
ne trudniej pojmują konieczność zwiększania naszej dynami­
ki rozwojowej, zależności między poziomem życia a wysoką
wydajnością pracy itp.

Niski poziom wiedzy utrwala natomiast utrzymywanie się
tzw. świadomości potocznej, opartej często na przestarza­
łych stereotypach, uprzedzeniach, nawet przesądach itp. Za­
daniem partii jest ustawiczne wnoszenie do szeregów klasy
robotniczej i całego społeczeństwa — świadomości naukowej,
teoretycznej, która ukazuje obiektywne prawa rządzące
rozwojem historii.

Tymczasem świadomość prymitywna, obciążona stereoty­
pami z trudem poddaje się racjonalnej argumentacji. Ulega
natomiast nieraz impulsom chwili, jest podatna na demago­
gię, na plotkę — ze względu na brak umiejętności krytyczne­
go, oceniania faktów i opinii.

Nie zapominajmy wreszcie o istnieniu w pewnych środo­
wiskach egoistycznej, aspołecznej mentalności drobnomiesz-
czańskiej. Nie wyrasta ona wcale na lukach w edukacji, ale
jest przeszczepieniem na nasz grunt moralności burżuazyj-
nej. Dorabianie się za wszelką cenę, kult wartości wyłącznie
materialnych z pominięciem humanistycznych — to wzory
absolutnie sprzeczne z naszą skalą oceny życia i człowieka.
Polemika z tymi wartościami — to zadanie całego frontu
ideologicznego.

Od najmłodszych lat niezbędne jest wyrabianie postawy
obywatelskiej, świadomości gospodarza państwa socjalisty­
cznego, wrażliwości na potrzeby innych ludzi, aktywności i
wysokiego kunsztu w pracy. Świadomość na miarę współ­
czesności — to patriotyzm i internacjonalizm, związane z ży­
ciem twórczym i pełnym szlachetnych przeżyć.

JAN SAPLEWICZ



ZBRODNIA l MIŁOŚCI
armela, dziewczyna z zachodniej Sycylii po przybyciu
z całą rodziną do Mediolanu podejmuje pracę w pewnej
fabryce metalurgicznej. Od razu wpada jej w oko nie­

słychanie przystojny tokarz, który oprócz urody ma jeszcze
spory autorytet wśród załogi: pochodzi ze starej rodziny pro­
letariackiej, bardzo szanującej swą niezależność myślową, jest
działaczem komunistycznym i członkiem Rady Zakładowej.
Carmeli skutecznie udaje się „poderwać” poważnego Nullo;
jest w nim zakochana bez pamięci, aby umożliwić spotkania,
podejmuje prace na tei samej zmianie, co oznacza koniecz­
ność pracy przy tłoczniach, w wysokiej temperaturze i bar­
dzo szkodliwych oparach. Nullo wkrótce odpowiada dziew­
czynie równie silnym uczuciem, ale ta miłość jest trudna:
to, że Carmeia rczumie swoją sytuację, nie uwalnia jej jesz­
cze od obciążeń obvczajowych wyniesionych z zacofanego
Południa - a tym bardziej nie uwalnia jej od nacisków ro­
dziny, zawzięcie trwającej w sycylijskich tradycjach i gro­
żącej śmiercią fwykonanie obowiązuje brata Carmeli) każde­
mu. kto będzie dybał na jej cnotę. Nawet kiedy kochanko­
wie zdecydują sie już wbrew wszystkim na małżeństwo, nie
mogą uzgodnić sposobu zawarcia oficjalnego związku: dla
niej nie istnieje ślub poza kościołem, on jest wierny zasadom
ateisty.

Następuje rozstanie. Nullo dopiero poniewczasie stwierdza,
że dziewczyna gdzieś zniknęła: znajduje ją nieuleczalnie cho­
rą. Carmeia zlekceważyła ostrzeżenia lekarza zakładowego,
który bardziej interesował się formalnościami oraz swoją
ciepła posadką, niż zdrowiem pacjentów — i lekceważąc
wszelką ochronę przed zagrożeniem, nie porzuciła pracy w

fatalnych warunkach: nastąpiło śmiertelne zatrucie organiz­
mu, Uroczystość ślubu, do której w końcu dochodzi, nie mo­
że już odwrócić losu, W finale, podczas strajku wywołanego
tragedią Carmeli, Nullo strzela z pistoletu do właściciela fa­
bryki.

Tak wygląda opowieść ekranowa Luigi Comencińiego, któ­
rej polski tytuł, nadany przez specjalistów ze Studia Opra­
cowań Filmów, jest wręcz małym rekordzikiem niefrasobli­
wości. Gdybyż stało się to jeszcze w myśl nieładnych, a zanad­
to ostatnio powszechnych zasad zmiany azwy oryginalnej
na superkasową, najchętniej z określeniami „zbrodnia” i „mi­
łość” (epidemię tego rodzaju można było zaobserwować w

ostatnich dwóch sezonach) — ale nie, tym razem nie o to
chodzi! Jak na ironię bowiem włoski film, o którym mowa,

opatrzony był w oryginale właśnie tytułem, który zachwyca­
jąco, zgadzał się e wspomnianą modą: „Delitto d’amore” —

czyli „Zbrodnia z miłości”. A iak zwie się w Polsce? Ano,
zwie się „MIŁOŚĆ BYWA ZBRODNIĄ”.

Przypuszczam, że zrozumieć tę pozornie niezauważalną róż­
nicę mogą,tylko ci, którzy już widzieli film i postarali się do­
ciec jego istoty. Otóż różnica jest więcej niż spora: zmiana
tytułu wypacza intencję autorów, z melodramatu jak najbar­
dziej społeczno-politycznego czyni powiastkę obyczajową:
„zbrodnia z miłości” — to desperacki czyn Nullo, świadome­
go przecież proletariusza i działacza lewicowego, który pod
wypływem tragedii osobistej przestaje się kierować rozsąd­
kiem i pozwala ponieść uczuciom: gest bardzo znaczący dla

oceny istoty współczesnych napięć społecznych. „Miłość by­
wa zbrodnią” (w obyczajowości sycylijskiej, należy się do­

myśleć) — to tylko pseudodowcipne stwierdzenie przeżytków
kulturowych, obowiązujących ciągle jeszcze na Sycylii. W ten
oto sposób, kiedy w powodzi zupełnie żałosnych kiczów im­
portowanych ostatnio z Italii trafił się wreszcie obraz na­
prawdę rzetelny i tak wiele mówiący o sprawach ludzkich,
został potraktowany tylko jako towarek handlowy.

Tendencja do dyskutowania rzeczywistości na wielkim
ekranie jest powszechnym zjawiskiem ostatnich lat
i widzowie kinowi tak Wschodu, jak Zachodu udowodnili
już, że odpowiada im ta propozycja — byle tylko odbywało
się to w formie ciekawej, pozwalającej zrozumieć problem,
w atrakcyjnych fabularnie opowieściach. „MIŁOŚĆ BYWA

ZBRODNIĄ” na pewno spełnia te warunki i wypada mieć
nadzieję, że kiepska sława filmów włoskich, wprowadzanych
ostatnio na nasze ekrany nie przeszkodzi jej w zdobyciu po­
wodzenia, na jakie zasługuje.

Film Comenciniego nie jest zresztą, z paru powodów, utwo­
rem bezbłędnym. Tytuł jest dobitny, ale styl reżyserii partii
końcowych zaciera przesłanie myślowe, rozwijane poprzed­
nio dosyć konsekwentnie (stressy współczesne powodują, że
ludzie przestają myśleć, dając upust uczuciom agresji); kon­
kretne obserwacje, podparte humorem zastępowane są przez
nastroje oraz łzy. W finale nie za bardzo już wiadomo, czy
strzały Nullo należy uznać za skutek wadliwości systemu
społecznego, czy też może za efekt wyjątkowo paskudnego
zbiegu okoliczności. Co na to wpłynęło? Czy Comencini wołał
uniknąć natrętności filmu z tezą, czy też dał się ponieść
swoim skłonnościom do sentymentalizmu? Pozostawiam to
do rozważenia tym, którzy szczególnie interesują się porów­
nywaniem autorskich zamiarów z rezultatami ekranowymi.
Sam reżyser wyjaśnia swoje stanowisko tak: Zrealizowałem

tę tragedię współczesną, ponieważ zainteresował mnie kon­
flikt charakterów między młodym mężczyzną o zdecydowa­
nych poglądach a dziewczyną, której działaniem kieruje in­
stynkt. W kinie, które jest przede wszystkim widowiskiem,
nie powinno być bezpośrednich deklaracji politycznych; film
powinien wzbudzać emocje widowni, a te emocje winny pro­
wadzić do określonych refleksji. Bardzo włoska wypowiedź.
Gładka, słuszna i unikowa.

Opowieść o Nullo i Carmeli nazwano już różnie: lombardz-
ką „LOVE STORY”, filmem „ekologicznym”, nową wersją
„ROMEA I JULII” w stylu neorealistycznym... No cóż, defi­
nicji ukuć można zawsze wiele — w tym wypadku jednak nie
jest to chyba przypadkowe. Doświadczony realizator, jakim
jest Comencini (reżyseruje od 26 lat) potrafił obudować fabu­
łę swojego filmu w konstrukcję, której każdy szczegół bądź do­
tyczy bardzo istotnych problemów współczesności, bądź odwo­
łuje się do typowych uczuć, kierujących ludźmi lat siedem­
dziesiątych — i to nie tylko pod niebem włoskim. Warto się
przyjrzeć tym szczegółom, warto się nad nimi zastanowić.

Choćby kwestia ekologii, czyli problemów środowiska na­
turalnego. Temat modny nie bez powodu, bo społeczeństwa
wysoko rozwinięte naprawdę stanęły przed widmem zatru­
cia swojego otoczenia przez przemysł, stracenia kontaktu
ze światem zielonej przyrody. Z wielu słynnych filmów, po­
świeconych tym r-rohlemom pamiętamy z naszych ekranów
„CZERWONĄ PUSTYNIĘ” (obraz tego, co jest) i „JEREMIA-
HA JOHNSONA” (obraz tego, co było); podobny temu dru­
giemu jest „DERSU UZAŁA” Kurosawy, mający uświetnić
najbliższe „Konfrontacje”. W filmie Comenciniego przemy­
słowa degeneracja pejzażu jest tylko współczynnikiem dra­
matu, ale bardzo istotnym i naturalnym dla miejsca akcji:
Mediolan należy obok Leeds, Madrytu, Liverpoolu i Krakowa
do miast europejskich o najpodlejszym klimacie. Jego zgniła,
przytłaczająca atmosfera została niesłychanie wiernie oddana
przez zamglone zdjęcia Kuveillera i równie świetnie uzupeł­
niona przez muzykę:'bohaterom, spacerującym po zatrutych
łąkach peryferii, wśród ścieków towarzyszą nostalgiczne me­
lodie, niosące tchnienie sycylijskiego Południa. Zasada jest
podobna, jak w „OJCU CHRZESTNYM”; rozdz;erające uczu­
cie tęsknoty za słoneczną ziemią rodzinną, nastrój wykorze­
nienia, przekazywany w planie dźwiękowym — tyle, że tu

dzieje się to za sprawą autentycznych piosenek ludowych.
Albo sprawa kontrastów obyczajowych wieś — środowisko

wielkoprzemysłowe. Nie natrętnie, za to z wnikliwością i ob­
fitością Spostrzeżeń, przy pomocy urodziwego medium, któ­
rym jest znana nam dobrze Stefania Sandrelli, mówi Co­
mencini o wielu szczegółach sposobu bycia Sycylijczyków, o

ich sytuacji w obcym mieście, a z drugiej strony — o toku
myślenia na temat „południowców”, jaki prezentują lom-
bardczycy. Ciekawe, że wśród zwykle występujących w fil­
mach Włoskich odnotowań, dotyczących egzotyki rodzimej
hardzo wiele w tym filmie dotyczy spraw, charakterystycz­
nych i dla naszych zderzeń wieś — miasto, co wywołuje re­
fleksję: jakże rzadko ten frapujący temat — który za ćwierć
wieku może być przebrzmiały — pojawia się w kinie pol­
skim, i nie tylko w kinie. Właściwie jest nieobecny, poza arcy-
trafną prozą Redlińskiego.

Jest jeszcze w filmie Comenciniego tak aktualny (nie tyl­
ko z okazji minionego roku) problem miejsca kobiety w ro­
dzinie, jest refleksja na temat bardziej może żywy teraz, niż
kiedykolwiek: tylko bliski człowiek może chronić przed nisz­
czącym działaniem machiny społecznej, jest wreszcie dla tych,
którzy lubią „Damy kameliowe”, porcja czystych łez. Z przy­
jemnością zobaczyłbym film polski, który tak zręcznie i
atrakcyjnie potraktuje nasze realia.

ADAM GARBICZ

Energetyczne
centrum Syberii

(KORESPONDENCJA APN

DLA „GAZETY POŁUDNIOWEJ")
— Takiej elektrowni wodnej świat jeszcze nie ma i dru­

ga taka nieprędko się pojawi — wypowiada swe uwagi
o elektrowni Sajano-Szuszeńskiej minister energetyki i e-

lektryfikacji ZSRR PIOTR NIEPOROŻNIJ.
W Dajańskich Górach — w centrum azjatyckiego kon­

tynentu, gdzie Jenisej przedziera się przez głęboki wąwóz
Karłowo, wystrzeli na 245 metrów zapora, podobna do
odwróconego trapezu, ponad kilometrowej długości. Dzie­
sięć turbin — o łącznej mocy 6,4 min kilowatów — przyj-
mie na siebie gigantyczny napór nowego sztucznego .morza.

W 1982 roku Sajano-Szuszeńska elektrownia wodna pra­
cując na pełnej mocy — da 23,8 miliarda kilowatogodzin
energii.

W październiku ub. roku budowniczy połączyli brzegi
Jeniseju w Sajanach. Na potężnej rzece trwa obecnie
główna faza budowy — powstaje budynek elektrowni i be­
tonowa zapora.

— Czy potrzebny Jest taki energetyczny gigant w jed­
nym z najmniej zaludnionych rejonów kraju?

— Tak, bo na Syberii o rozwoju przemysłu decydują
elektrownie wodne, wykorzystujące darmową energię po­
tężnych rzek. Moc połączonego systemu energetycznego
wynosi obecnie 25 milionów kilowatów — stwierdza Piotr
Nieporożnij w wywiadzie dla gazety „Krasnojarskij Ra-

boczij”.
Po uruchomieniu Sajano-Szuszeńskiej, Baguczańskiej,

Sredniej-Jenisejsklej i innych elektrowni, system ten bę­
dzie najpotężniejszym w kraju. Będzie on zasilał nie tylko
Syberię, ale również przekazywał energię za Ural, do eu­
ropejskiej części ZSRR. ,

— Obecnie w ZSRR buduje się 29 elektrowni wodnych
o łącznej mocy 20 min kilowatów. Chyba na tym nie po­
przestaniemy?

— Elektrownie wodne nadal będziemy budować — pod-
kreślą Piotr Nieporożnij — równocześnie z cieplnymi i a-,
tomowymi. Gospodarce narodowej potrzebna jest ener-

gia — właśnie potencjał energetyczny określa dzisiaj po-/
ziom postępu technicznego, poziom rozwoju sił wytwór-,'
czych. Przytoczę taki przykład: jeśli krasnojarska elek­
trownia (również na Jeniseju) wprowadza co- roku do sy-
stemu energetycznego kraju po 2 min kilowatów mocy, to
w Sajanach liczba ta wzrośnie do 2.560 tys. kilowatów.

Pozostaje tylko przypomnieć, kiedy na początku lat 20-
tych, młode socjalistyczne państwo mogło zwiększyć moc

swoich elektrowni tylko o 12 tys. kilowatów w ciągu dwóch
lat. W. I. Lenin powiedział wówczas: „12 tys. kilowatów —

bardzo skromny początek. Być może obcokrajowiec, który
zna amerykańską, niemiecką czy szwedzką elektryfikację
uśmiechnie się. Ale śmieje się ten, kto się śmieje ostatni”^

JURIJ IWANOW

Najbardziej dramatyczne wspomnienia w mo­
jej karierze sportowej wyniosłem ze startu w

najtrudniejszym rajdzie samochodowym świata
— Rajdzie Safari. Było to w 1973 roku, kiedy to

wspólnie z Sobiesławem Zasadą przez długi czas

Znajdowaliśmy się na czele stawki kierowców.
Wtedy to na prostym 200-kilometrowym. asfal­
towym odcinku trasy z Nairobi do Mombasy na

skutek przegrzania złapaliśmy aż trzy gumy.
Prowadząc z przewagą 20 minut nad następną
załogą staliśmy bezsilni na szosie i patrzyliśmy
jak mijają nas kolejne wozy. Pech, spadliśmy aż
na czwartą pozycję. Po otrzymaniu nowych gum

FOT. NEMETH SANDOR

z serwisu odrobiliśmy straty i wówczas... wyle­
cieliśmy z trasy, tracąc ostatecznie szansę na

zwycięstwo. Mimo tych niepowodzeń w końco­
wej klasyfikacji zajęliśmy drugie miejsce. Było
to ogromnym osiągnięciem. Jak już wspomnia­
łem „Safari" to najtrudniejszy rajd samochodo­
wy na świecie, w którym jeździ się przez rzeki,
obszary pustynne, tropikalną dżunglę, a spotka­
nie ze stadem słoni nie należy do rzadkości.

Tak zaczyna swą opowieść MARIAN BIEŃ,
krakowianin, czołowy kierowca rajdowy Polski,
startujący ostatnio w barwach „Stomilu” Dębica.

Pech prześladuje mnie zresztą od dwóch lat.
Obok wspomnianego Rajdu Safari, szansę na za­

jęcie czołowych lokat miałem także w Rajdzie
Węgierskim i Rajdzie Słowackim. Wypadki w

końcowej fazie rajdów przekreśliły moje kalku­
lacje. Jakie były tego przyczyny? Chyba nad­
mierne obciążenie psychiczne, chęć uzyskania
jak najlepszego wyniku. Jeździłem może zbyt
ryzykancko, chcąc wykorzystać w pełni swoje
możliwości. Muszę dodać, że ostatnio nie miałem
rajdu, w którym by się coś dziwnego nie działo.
Przykładowo — na Rajdzie Polski urwał mi się
tylny most z wieszakiem i dyferencjał wylądo­
wał na szosie. Na Rajdzie Warszawskim dyfe­
rencjał rozleciał się w strzępy. Co rajd, to jakiś

zaskakujący defekt mechaniczny. Inna rzecz, że
dysponujemy nie najlepszej jakości sprzętem
i nie jesteśmy go w stanie przygotować, tak jak
mogą t0 zrobić zagraniczne firmy. W ogóle jeśli
idzie o sprzęt rajdowy, to jesteśmy daleko w

tyle za konkurentami. Nie mamy części do sil­
ników. aby móc przygotować do rajdów polskie
„fiaty”. Bazujemy głównie na częściach Wło­
skich, ale i te pozostawiają wiele do życzenia.
Podobne kłopoty jak my, kieroiocy „Stomilu"
Dębica, mają kierowcy FSO z Żerania, którzy
często nie są w stanie ukończyć większych
imprez.

W naszej dyscyplinie sportu jeździ się coraz

szybciej i spotyka się coraz większą konkurencję.
Kolosalny postęp został zrobiony zarówno w

przemyśle motoryzacyjnym, jak i w produkcji
ogumienia.

Ponieważ sport samochodowy wymaga dużych
nakładów finansowych, coraz częściej czołowi
kierowcy gromadzą się wokół dużych fabryk jak
FSO Żerań, „Stomil" Olsztyn, czy „Stomil”
Dębica.

Ja właśnie jestem kierowcą fabrycznym Dę­
bickich Zakładów Opon Samochodowych „Sto­
mil”. W barwach „Stomilu” startuję od pierw­
szych chwil, kiedy w tej fabryce powstały za­
lążki sportu samochodowego. Stało się to z ini­
cjatywy obecnego dyrektora DZOS „Stomil” —

Józefa Stróżyka, wielkiego entuzjasty sportu sa­
mochodowego, który widział w sporcie samocho­
dowym nie tylko reklamę, ale możliwość wy­

próbowania nowego ogumienia, wchodziło ono

później do produkcji seryjnej. Tak było m. in.

PECHOWIEC NA SZOSIE
ze sławnymi oponami radialnymi, na których to
właśnie my pierwsi jeździliśmy. W barwach dę­
bickiego „Stomilu" startuje także JERZY DOB­
RZAŃSKI, również krakowianin, zawodnik o

dużym doświadczeniu, który odnosi w sporcie
rajdowym znaczące sukcesy. Barwy nasze repre­
zentują jeszcze: MANDERA i BIELOWSKI oraz
kilku dobrze zapowiadających się młodych za­
wodników.

Ponieważ dębicka fabryka opon nie ma zbyt
wielkich możliwości sprzętowych (nie możemy
porównywać się z fabrykami samochodów), w

najbliższej przyszłości zamierzamy startować na

nieco innych zasadach. Będziemy starali się o

samochody poprzez zagraniczne firmy. Jeździć
będziemy oczywiście na oponach produkowanych
w Dębicy.

Dębickie Zakłady dbają o rozwój sportu samo­
chodowego i robią wszystko, aby ich wyroby
były dobrą reklamą. Zawodnicy jeżdżący u> bar­
wach „Stomilu" próbują wszystkich nowości
i łącznie z projektantami wpływają na jakość
gum, na których potem jeździć będą normalni
użytkownicy samochodów. W rajdach w najtrud­
niejszych warunkach na różnych nawierzchniach
mamy ogromne możliwości sprawdzenia produ­
kowanych w Dębicy opon.

Nim zostałem kierowcą fabrycznym „Stomilu"
Dębica, startowałem w rajdach okręgowych w

Krakowie. Był to bodaj rok 1967. Sport samo­
chodowy — to trzecia dyscyplina sportu, którą
uprawiałem zawodniczo. Zacząłem od kolarstwa
w Cracouii, później boksowałem również w Cra-
conii, w międzyczasie trenowałem trochę podno­
szenie ciężarów w krakowskiej Olszy. Przed
ośmioma laty zainteresowałem się sportem samo­
chodowym, zacząłem na samochodzie marki „za­
stawa”. Do spróbowania swoich możliwości na­
mówił mnie mój przyjaciel — Adam Kowalski,
który już wówczas startował jako znany zawod­
nik w rajdach samochodowych. Najtrudniejsze
były jednak nie początkowe starty, lecz później­
sze, kiedy przyszły kolejne załamania na sku­
tek braku odpowiedniego sprzętu i co tu, dużo
mówić, doświadczenia — rajdowego obycia.

Pierwszy mój sukces to zdobycie mistrzostwa

okręgu krakowskiego. Następnie dwa lata jako
partner Nowickiego startowałem w eliminacjach
mistrzostw Polski, następnie w eliminacjach mi­
strzostw Europy. Największe moje sukcesy to

zdobycie dwukrotnie rajdowego mistrzostwa
Polski w klasie do 1600 ccm i powyżej 1600 ccm

w latach siedemdziesiątych, wygranie Rajdu
Słowackiego w 1972 r. w klasyfikacji generalnej
oraz 16 miejsce w tegorocznym Rajdzie Monte
Carlo. Podczas Rajdu Monte Carlo miałem kło-
płoty ze sprzętem, urwała mi się linka sprzęgła
na odcinku specjalnym, potem miałem defekt
pompy benzynowej. Dużą sensacją w tym raj­
dzie był jednak fakt, że zmieściłem się dwukrot­
nie w pierwszej dziesiątce na odcinkach spe­
cjalnych.

Rajd Monte Carlo uważany jest za jeden
z najtrudniejszych przede wszystkim dlatego, że
odbywa się w zimowych warunkach na oblodzo­
nych drogach. Jego długość ok. 4000 km — jest
poważną próbą możliwości człowieka i sprzętu.
Poważną rolę odgrywają tu serwisy i zmiany
gum ze względu na to, że na odcinkach specjal­
nych jeździ się po śniegu i lodzie, następnie
przechodzi w doliny, gdzie jeździ się na normal­
nych gumach. Bez przerwy ma się więc do czy­
nienia ze zmianą opon.

Specyfiką rajdów samochodowych jest to, ii
rozgrywane są one na trasie okrężnej i odcin­
kach specjalnych. Trasę okrężną punktuje się w

ten sposób, że jeśli zawodnik spóźnia się na dany
punkt kontrolny, gdzie miał przyjechać o okre­
ślonej godzinie otrzymuje punkty karne, za

każdą sekundę spóźnienia — jeden punkt. Na­
tomiast na odcinkach specjalnych najważniejszą
rzeczą jest szybkość i przede wszystkim szyb­
kość.

W sporcie samochodowym decyduje odpowied­
ni sprzęt, od którego w dużej mierze zależy
wynik. Są pewne bariery nie do pokonania.
Przykładowo — zawodnik startujący samocho­
dem, który ma 160—170 KM musi być automaty­
cznie lepszy od zawodnika jadącego wozem
o mocy 100 KM. Nię pomoże w tym wypadku
nawet brawura. Ale decyduje także umiejętność
maksymalnej koncentracji, dobry refleks kie­
rowcy i jego pilota. Niepoślednią rolę odgrywa

też kondycja fizyczna, zważywszy, że nieraz je-
dzie się non stop po kilkadziesiąt godzin.

Na rajdach startuje się w odpowiednich gru­
pach i klasach, niemniej jednak najczęściej
ogólny wynik liczy się w klasyfikacji generalnej,
gdzie wszystkie wozy mierzy się „jednakową
miarką”. Przez ostatnie dwa lata startowałem
w klasie polskich „fiatów” grupy ulepszonej (do
1600 ccm). W przyszłym roku zamierzam powró­
cić na wozy seryjne, ze względu na to, że fabry­
ka w Dębicy nie ma możliwości przygotowania
samochodów w grupie drugiej.

Moje najbliższe plany to starty w imprezach
krajowych i zagranicznych. Te ostatnie obejmo­

wały będą chyba wszystkie rajdy organizowane
w krajach demokracji ludowej. Może rok 1976
okaże się dla mnie mniej pechowy i stare sa­
mochodowe porzekadło — „złam kolo” okaże się
tym razem dla mnie szczęśliwe, może będzie mi
dane nawiązać znów walkę z najlepszymi, tak
jak to już w mojej rajdowej karierze bywało.

Zanotował: RYSZARD MALINOWSKI

PS.: W najbliższych dniach Marian Bień wy­
startuje w Rajdzie Monte Carlo. „Złam koło!!”,
życzymy...

Kiedy
umierała w wieku lat

77 - miała opinię starszej
pani, która wcale nie kryła

się ze swq burzliwq przeszłością.
No bo i spotykała na swej dro­
dze największych twórców, ule­
gała ich czarowi i oni ulegali
jej — no powiedzmy — frywol-
ności. Dla jednych była uoso­

Matki straszyły nią dzieci
bieniem rozwiqzłości, dla innych
radości życia i ówczesnej mody
na miłość romantycznq. Najbar­
dziej jednak zastanawiająca
jest ta maniera uczuciowa, któ­
ra rzekomo lansowała postawę
niespełnienia. Przecież tak nie

było. Zbliżenia, czułe schadzki,
listy, listy, nie kończęce się listy,
posyłanie kwiatów, kosztowności
i... dukatów na kupno przez u-

kochanq ni mniej ni więcej tyl­
ko willi.

Delfina Potocka z Komarów. Za­
twardziała kosmopolitka, z na wpół
zruszczonej rodziny pochodząca, żo­
na nieszczęsna Mieczysława Potoc­
kiego. Jej ślub nolądał trzynastoletni
Zygmunt Krasiński. Pisał o tym
ojcu. I kiedy „w połowie lutego 1839

r„ romantyczny kochanek, niedawny
wielbiciel Joanny Bobrowej wracał
z Neapolu do Rzymu, był w pełni
świadom doniosłości ostatnich wy­
darzeń. Trwająca bowiem zaledwie
kilka tygodni znajomość z żyiącą w

separacji z mężem Delfiną z Koma­
rów Mieczysławową Potocką zamie­
niła się wkrótce w wielką i dozgon­
ną miłość” — pisze Zbigniew Su-
dolski we wstępie do listów Zyg­

munta Krasińskiego do Dialy. Tak
właśnie nazywał swą wybrankę poe­
ta.

Kogo pokochał ten twórca, miota­
jący się między uczuciem do Delfiny
i chyba komedią czułego, kultural­
nego męża swej żony pochodzącej z

Branickićh? Delfina była damą
światową, prowadziła salony otwar­
te w Paryżu, Neapolu, Rzymie, wę­
drowała po Europie głównie dla za­
spokojenia swych nieprzepartych
ciągot romansowych. Za Stanisła­
wem Wasylewśkim warto przyto­
czyć rozkład zajęć damy. Godzina 10
rano — hrabia de Flahault, godzina
10 wieczorem, książę Orleanu, infan­
ci królestwa obojga Sycylii (gra ż ni­
mi i śpiewa na cztery ręce i trzy
głosy), potem hrabia Montfort i Hie­
ronim Bonaparte, synowiec cesarza.

„Osobno i równocześnie..."

Uczennica Chopina, który dedyko­
wał jej Koncert f-moll, stała się mo­
tywem, natchnieniem wielu utwo­
rów romantycznych. Przecież Kra­
siński był chyba tym uczuciem zu­
pełnie opętany. Pisze do niej czułe,
najczulsze listy. Pisze w nocy, nad

ranem, w podróży i w domu. Pisze

wtedy, kiedy czuje się zniewolony

do małżeństwa z Elizą. Mówi czasa­
mi ordynarnie nie tylko do niej.
Kocha „Didyszę”, jej poświęca naj­
większą uwagę. Chyba tylko w li­
stach. Przecież podróżuje, załatwia
wiele interesów, pisze. Nie zapomina
o potrzebach materialnych ukocha­
nej, załatwia jej u urzędników car­
skich za pośrednictwem ojca prze­
dłużenie paszportu, wyrabia jakieś
nowe papiery, które mają ułatwić u-

znanie za rozwód faktycznej separa­
cji.

Gdy się czyta te piękne stylowe
listy zapomnieć można, że miały one

swe oparcie w rzeczywistości. For­
tuna pani z Komarów Potockiej ob­
darzonej rentą i korzystającej
chętnie z prezentów, nawet hrabie­

mu Krasińskiemu imponowała.
Odeszła od domu ojcow swoich.

Nie chciała i nie umiała porządnie
pisać po polsku. Była modna, bardzo
modna w każdym swym geście, żą­
dzy niepohamowanej, prawie wy­
stępnej. Pisał więc do niej swe wier­
sze Zygmunt Krasiński i pisał wspa­
niałe listy. Modli się w nich do swej
wybranki czułej nie tylko na rozko­
sze duchowe.

Zastanawiam się, co pchało tę ko­
bietę do ciągle nowych romansów?

Chyba brak szczęścia w życiu ro­
dzinnym. Może oziębłość męża spra­
wiła, że ta piękna dla jednych, brzyd­
ka dla Balzaca („Wielki Boże? Cóż
to za szkielet” — pisał) kobieta była
tak... nieszczęśliwa, że musiała szu­
kać ciągle świeżych wrażeń.

Matki straszyły nią dzieci. Chyba
czyniły to dość skutecznie, bo skłon­
ni jesteśmy dzisiaj do zainteresowa­
nia się całym zakłamaniem tej sytu­
acji damy salonowej i mniej nas

interesuje rzekoma głębia uczuć.

Była ona niestety tylko pozą, modą.
Minęła z latami. Tak jak fortuny,
które pozwalały na szastanie się po

Europie i prowadzenie wystawnego
życia.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

WIGILIJNE

WSPOMNIENIA

Na wstępie gratulacje za

świąteczny numer ŚRODOWY.
Przyjemna i pożyteczna to by­
ła lektura w czasie wolnym
od biura, zakupów, sprzątania.
Taki pełny relaks który tak
rzadko zdarza się nam kobie-

| tom. Był i czas na wspomnie­
nia, które chyba do końca ży­
cia powracać będą w świątecz­
ny czas do tych którzy prze­
żyli okupacyjne wigilie. Wiel­
ką atrakcją, był wtedy placek
ż marmoladą sporządzaną z

marchwi. Ale najważniejsze
było to że rodzina była razem,
choć nie opuszczał nas lęk o

zdrowie i życie wielu rodaków.
Byliśmy myślami z więźniami

1 obozów koncentracyjnych z
| chłopcami w lesie. Do dzisiaj

wspominamy nasze śpiewanie
kolęd, w gronie koleżanek i
kolegów uczestników tajnego
nauczania Dlatego, chociaż mi­
nęło tyle lat, dobrze jest, kie­
dy przypomina się wiligie róż­
nych ludzi i różnych czasów, to

wszystko bowiem składa się
na nasze życiorysy, oby w nich
nie było więcej łez przy wigi­
lijnym stole...

ANNA L.
Tarnów

WENUS

Uroczy wiersz K. I. Gałczyń­
skiego o kobietach, to piękny
ukłon artysty, który jak nie­
wielu poetów tak cudownie
potrafił pisać o rzeczach naj­
prostszych i oczywistych jak
miłość, żal, wdzięczność, u-

znanie. Szkoda że ŚRODA nie

drukuje czasem tego rodzaju
poezji dla nas, ludzi starszych,
którzy jeszcze uwielbiają Gał­
czyńskiego a nie rozumieją już
tej współczesnej poezji która
czasem nie wyraża niczego
lub wyraża to w sposób taki
~3 zniechęca do czytania.

BOGUSŁAWA ABOLT
Kraków

WOKÓŁ MUZEUM

ZABAWKI

Z dużym zainteresowaniem
przeczytałem artykuł Jana
Bujaka o projekcie utworzenia

w Rabce muzeum zabawki. U-
ważam, że świetny to pomysł
zwłaszcza że to miasto dzieci
jakim jest Rabka, ma tak mało
(poza świeżym powietrzem)
miejsc które warto tam obej­
rzeć czy zwiedzić nie licząc o-

czywiście bardzo skromnego
muzeum regionalnego. Na pew­
no wśród eksponatów — za­
bawek znajdą się również lal­
ki tamtejszego teatrzyku ku­
kiełkowego, który zdobył już
sobie zasłużoną sławę wśród
dzieci. Jeżeli projekt o którym
pisano dojrzeje do realizacji,
liczymy na to że ŚRODA ten

fakt przekaże na pewno swoim
czytelnikom do wiadomości. A
może zaapeluje do osób pry­
watnych o przesyłanie lalek do
przyszłego muzeum. wielu
domach takie lalki na pewno
leżą nikomu nie potrzebne.

BYŁY MIESZKANIEC
RABKI



Od dawien dawna przyozdabiały się nimi ko­
biety, mężczyźni cenili jak złoto. A co właści­
wie o tym szlachetnym surowcu wiemy?

Bardzo niewiele. Gdzie go szukać? O, tu wszyscy
są mądrzy, wyrokując jednogłośnie: Jak to gdzie?
Tylko i wyłącznie nad Bałtykiem, którego fale ów

wspaniały dar morza na brzeg od niepamiętnych
czasów wyrzucają. Czyż nie uczono nas w szkole,
że już w starożytności karawany kupieckie podążały
ku Bałtykowi „bursztynowym szlakiem” po „złoto
północy”? Uczono.

Cóż za przewrotność czasami człeka wabi! Miast posłuchać
powszechnie przyjętej „opinii” i na poszukiwanie bursztynów
wyruszyć nad brzeg Bałtyku, skierowałem się pewnego let­
niego dnia w innym kierunku, nie na północ, lecz na wschód,
ku ścielącej się nad Narwią. Szkwą. Rozogą i Omulewem
Myszynieckiej Puszczy, gdzie żyją Kurpiowie. Nim jednak
zboczyłem z przetartego szlaku, w księgach uczonych szuka­
łem wiedzy o przedmiocie. Przed wyruszeniem na jantarową
przygodę, zechciejcie garść podstawowych wiadomości o o-

wych kamieniach słońca przyjąć.

DZIEJE JANTARU

Jantar urzekał, fascynował, przez całe wieki był ważnym
przedmiotem handlu. Powstawały zeń arcydzieła sztuki rzeź­
biarskiej, noszono zeń ozdoby i amulety, leczono się nim,
wymieniano na złoto, wkładano zmarłym do grobów. Obda­
rzano go przeróżnymi imionami. W Polsce przyjęła się staro­
niemiecka nazwa: bursztyn, co oznacza „płonący ka­
mień”; Grecy nadali mu nazwę elektron, a to z tytułu —

jego elektryzujących właściwości; Rzymianie nazywali go
succinium (stąd spolszczone: sukcynit), albo „złotem
północy” jako że wymieniano go na wagę złota. Arabowie,
wielce ceniący sobie ów surowiec, zwali go a n b a r, stąd
dziś angielska nazwa a m b e r. Ludy słowiańskie — pewnie
za pośrednictwem bałtyjskich — nadały mu wdzięczne imię:
jantar. I przy nim pozostańmy.

Przed milionami lat w różnych miejscach na kuli ziem­
skiej rosły jantarodajne lasy. Jantar jest zastygłą żywicą.
Poeta, nie bez racji, nazwałby ją: złocistymi łzami, w któ­
rych uwięzione zostały promienie słońca.

Naukowiec będzie ściślejszy, jemu więc dajmy wiarę.
Drzewa jantarodajne rosły w klimacie subtropikalnym, w

okresie trzeciorzędu i czwartorzędu. Właśnie skamieniała ży­
wica bałtycka pochodzi z czwartorzędu, więc sprzed 40 min
lat. Ten jantar nazywamy kopalem w odróżnieniu od star­
szego wiekiem, z karbonu i trzeciorzędu, że wspomnieć tu
o żywicy występującej w złożach węgla kamiennego na

Górnym Śląsku, o Cedrycie, znajdywanym w Kanadzie,
czy żywicy karpackiej — sięgających wiekiem 60—
130 min lat.

Na lądzie bałtycki jantar występuje w większości w utwo­
rach czwartorzędu, a swym zasięgiem nie przekracza gra­
nicy największego zlodowacenia obszarów Polski. Ten jan­
tar wydobywano w dużych jeszcze ilościach przez cały XIX
wiek na Pomorzu, w pradolinie Narwi i jej dorzeczy. W paru
miejscowościach Pomorza (m. in. w Braniewie i Możdżano-
wie koło Słupska) odkryto również jantar z trzeciorzędu.
Występuje on na głębokości kilkudziesięciu metrów. Próbo­
wano go u nas wydobywać na większą skalę, lecz okazało
się to nieopłacalne.

Nasze złoża jantaru, w porównaniu z posiadanymi przez
Związek Radziecki (wybrzeże Bałtyku, zwłaszcza półwysep

SambH oraz Syberia) — nie należą do zbyt bogatych. Toteż
i sposoby eksploatacji nie mają charakteru przemysłowego.
Od najdawniejszych czasów po prostu albo się jantar zbiera
(czasami odławia w sieci) na brzegu morza lub w głębi kraju
na przybrzeżnych lachach rzek i jezior, albo też kopie w la­
sach i na łąkach.

Pozyskany w ten sposób surowiec brali do obróbki biegli
w sztuce bursztyniarskiej mistrzowie. Już w 1480 r. powstał
w Gdańsku — a wnet w Słupsku i Elblągu — pierwszy ośro­
dek artystycznej obróbki jantaru. Wyroby z tych miast do
dziś zdobią wielkie muzea europejskie. Najmniej — na sku­
tek wojennych grabieży — ostało się owych dzieł sztuki w

Polsce.
Do znacznej też biegłości w obróbce jantaru dochodzili

rzemieślnicy ludowi z Kaszub i Kurpiowszczyzny. Surowiec
obrabiany był do końca XVII w. ręcznie, później na prymi­
tywnych tokarkach lub odpowiednio przystosowanych koło­
wrotkach.

Szczególną popularnością cieszyły się ozdoby bursztynowe
w XIX wieku. Później moda minęła, aby z nową siłą odro­
dzić się dosłownie na naszych oczach. Obecnie bowiem
jantar staje się cenionym przez jubilerów i artystów-plasty­
ków surowcem. Bo też zasłużył na nobilitację ów kamień

KAMIENIE SŁOŃCA
słońca — jeden z najpiękniejszych 1 najciekawszych mine­
rałów, o którym już w „Encyklopedii powszechnej” Orgel­
branda z 1860 r„ czytamy: A

Bursztyn w ogólności jest twardy, kruchy, odłam ma mu-

szlowy, daje się łatwo obrabiać i polerować; zwykle przed­
stawia bryły przeźroczyste koloru żółtego, rozmaitych odcie­
ni, aż do czerwono-brunatnego, czasem białe i nieprzeźro­
czyste. Cena jego zależy od wielkości sztuki; najwyżej jest
ceniony biały, mleczysty i zielonawy (,..). Nie ma smaku, ani

zapachu, za ogrzaniem topi się i wydaje parę olejku żółtego,
aromatycznego zapachu (...). Pali się płomieniem, przy czem

wydaje gazy nieprzykrego zapachu; poddany suchej destyla­
cji, daje gazy zapalne, produkta oleiste, głównie węglowo­
dory i kwas bursztynowy (...).

W XVII w. bursztyn stanowił dochód korony pruskiej;
mieszkańcy albowiem obowiązani byli znajdywany bursztyn
oddawać władzy najbliższej; przekraczający ten przepis nie
tylko więzieniem, ale nawet śmiercią karani byli. Przed
upowszechnieniem w Europie diamentów i drogich kamieni,
bursztyn byl bardzo poszukiwany i używany na ozdobę
ołtarzy i ubiorów; zachowują się jeszcze, jako osobliwości,
rozmaite wyroby z bursztynu większych wymiarów, jak; ko­
lumny, krzyże, kandelabry i różne naczynia (...).

Oprócz tego bursztyn używa się na lakiery, w aptekach do
otrzymywania rozmaitych preparatów, handlujący zaś futra­
mi, mają nim podkurzać kosztowniejsze futra, tudzież do
kadzenia; za pomocą kwasu azotnego otrzymują z niego
sztuczne piżmo (...).

KURPIOWSKIE JANTARY

Wiedzę o kurpiowskim jantarze zsumował w kilku swych
pracach wielki znawca tego przedmiotu, etnograf całe życie
z Kurpiami związany, ADAM CHĘTNIK. Skorzystajmy
z jego wiedzy:

Bursztyniarstwem zajmowali się Kurpie, którzy nie' tylko
kopali ale i obrabiali bursztyn. Minerał ten znajduje się w

wielu miejscowościach puszczy i w powiatach przasnyskim
ostrolęckm i kolneńskim. Bursztyn kopano na gruntach
własnych lub na wydzierżawianych od rządu co trzy lata.
Około r. 1830 z dzierżawy takiej rząd miał 4 tys. złotych
dochodu. Bursztyn na Kurpiach znajduje się w dolnych
warstwach tzw. czwartorzędowych na różnej wysokości, do
jednego metra i głębiej. Są okolice, gdzie bursztyn wyorują
w polu, znajdują przy kopaniu rowów, studzien itp. Zwykle
zajmowano się kopaniem na miejscach niskich, podmokłych
łąkach w suche lata, nad rzekami lub bagnami torfowymi.
Praktyczni „bursztyniarze” obierali na oko teren bursztyno­
wy, po czym kopali wąski, dość głęboki dołek (czynili „pró­
bę”) i po gatunku ziemi, roztartej na dłoni orzekali, czy zie­
mia jest „bursztynowa”, czy nie. Jeżeli tak, to zabierali się
do kopania, ryjąc po kolei cały teren. Znajdowano kawałki
drobne, które sprzedawano na wagę oraz grubsze, wagi do

pól funta, a niekiedy i więcej. Przemysł ten z czasem prze­

szedł w ręce Żydów, którzy wyzyskiwali „bursztyniarzy”,
a sami robili niezłe interesy.

Adam Chętnik powiada, że liczne ongiś warsztaty burszty-
niarskie, dawno zlikwidowano, a ostatni do wybuchu wojny
w Ostrołęce. Czyli, że to szlachetne rzemiosło całkiem na

Kurpiach upadlo? Nie całkiem. Otóż żył do niedawna na

Kurpiach majster nad majstry w obróbce bursztynów —

WIKTOR DEPTUŁA. Liczne wyroby z jego warsztatu, jak
chociażby okazały lampion, sznury korali, krzyże, medalio-
niki itp., zdobią Muzeum Kurpiowskie w Łomży.

Postanowiłem odwiedzić dom ostatniego z kurpiowskich
bursztyniarzy, porozmawiać z rodziną o jantarze tutejszym
i o „cackach”, jakie z niego czynił Deptuła. Ale nieco wcze­
śniej wybrałem się na poszukiwanie bursztynu. Znaleźć
chociaż ziarenko — oto cel! Dopóki to się nie stanie, nie
będę mógł z przekonaniem pisać o kurpiowskim jantarze.
Zatem na szlak...

JANTAROWA PRZYGODA

Wypożyczywszy kajak w stanicy PTTK w Morgownikach
nad Narwią, załadowawszy weń ekwipunek, pewnego sierp­
niowego dnia wyruszyłem w dół Narwi na poszukiwanie
bursztynu. Mijały dnie. I chociaż leśne wiły, rusałki i nimfy
mamiły mnie pięknem przyrody, coraz to do snu zefirami
kołysały, przecież ani na chwilę nie zapomniałem o celu
swej wędrówki. Wpatrywałem się godzinami w czarne wody
Narwi, w krystaliczne tonie Rozogi i Omulewa, grzebałem
saperką w nadbrzeżnych piaskach i torfiskach, na pobliskich
łąkach i w cienistych gajach. Złe licho nie dopuszczało mnie
jednak do jantarowego szczęścia. Już całkiem w nie zwątpi­
łem, kiedy na dwa dni przed powrotem w górę Narwi stał
się cud. Wybrałem się po mleko. Wracając z bańką człapa­

łem boso po polnej drodze (było to w okolicy wsi Łęg), a pot
mi z czoła kapał w piasek. W pewnej chwili stopa nacisnęła
na coś twardego. Podskoczyłem z bólu, ale potem rozgrze­
bałem „złe” miejsce. Leżał tu niewielki brunatny kamyczek.
Jantar? Nie myliłem się. Prawdziwy, wielkości fasoli kawa­
łek jantaru Przeszukałem okolicę, nic już nie znajdując.
Zresztą czy trzeba mi było więcej? Kiedy go w srebro opra­
wię, będę nosił tę bryłkę jako amulet. Tak jak niegdyś jantar
noszono i jego właściwości doceniano. Jeszcze nie tak dawno
wierzyli Kurpie w magiczną jego moc. Zaostrzony w sopel
kawałek jantaru po potarciu o sukno ponoć usuwał ciałka
z zaprószonego oka; spirytusowa nalewka na bursztynie była
lekiem w chorobach płucnych; starty jantar na proszek,
a następnie wąchany jak tabaka chronił od kataru, a zmie­
szany z jagodami i igłami jałowca służył za kadzidło i śro­
dek dezynfekujący. Czyż nie warto więc nosić jantarowy
talizman, tym bardziej, że kto go nosi — wierząc ludowej
mądrości — tego głowa nigdy nie będzie boleć i na oczy nie
zachoruje.

Wzbogacony o własny jantar kilkakroć wybierałem się do
Wiktora Deptuły i zawsze coś mi na przeszkodzie stawało.
Aż wreszcie jesienią tego roku ruszyłem, aby po drodze, już
w Nowogrodzie, dowiedzieć się, że zmarło mu się na wiosnę.
Mimo to pojechałem do jego domu.

Pani Deptułowa, skrywając łzy, pokazała mi skromny war­
sztat męża, a potem, gdy wyszliśmy na podwórko, poprzez
prześwity sadu wskazywała zagajniki, laski i łączki, gdzie
pan Wiktor „kopoł burśtyny”. Najwięcej jednak ucieszyła
mnie wiadomość, że jej córka Aleksandra, przyuczywszy się
przy ojcu obróbki jantaru, w wolnych chwilach próbuje
z powodzeniem bursztyniarskiego fachu.

Panią Aleksandrę wraz z mężem odnalazłem wśród łąk
przy kopieniu siana. Choć siano piliło, przecież na gawędę
znalazła się chwila czasu.

Trzech braci — Gienka, Wiktora i Janka — ma pani Alek­
sandra, a każdy umie się obchodzić z bursztynem, każdy
swej żonie zrobił bursztynowy sznur korali. Ale największą
smykałkę do jantaru ma Janek. Obiecuje, że na stare lata
weźmie się za kontynuowanie ojcowego fachu. A póki co,
czyni to p. Aleksandra, i wszystko wskazuje na to, ze na

Kurpiach bursztyniarstwo nie zaniknie.
— Czy ojciec wskazał pani miejsca, gdzie jeszcze można,

znaleźć jantar? — pytam.
— Oczywiście! Jeszcze za życia ojca, kiedy już byl chory)

poszłam w takie jedno miejsce i przyniosłam kilo bursztynu.
Ucieszył się tym ojciec.

— Znajdują ludzie jeszcze bursztyn?
— A pewnie! Przy kopaniu ziemniaków, to niejeden za-

miast kartofla, bursztyn do koszyka wrzuci. Albo przy kopa­
niu fundamentów pod budynki, albo kopiąc studnie to

i znajduje się bursztyn, czemu by nie. Ale najwięcej to go
znajdują melioranci. Kupić od nich tanio można. Jak kopa­
no fundamenty pod elektrociepłownię koło Ostrołęki, to

masę bursztynu wykopano. Ojciec wtedy kupił 50 kiło. Jest
jeszcze u nas bursztyn, tylko trzeba go umieć szukać i miea
na to czas.

*

Kiedy kurpiowski bursztyniarz umarł, mówili mu nad gro­
bem: „Poszedł do raju burśtyny kopać!”. A bo też w raju
to dopiero musi być mnogość bursztynów. I czerwonych
i „miodowych” co je najbardziej Kurpianki ceniły, i białych
i czarnych, których na ziemi z rzadka tylko spotkać można.

Oj, musi być ich tam mnogość wielka, jak niegdyś w całej
Puszczy Myszynieckiej.

STEFAN MACIEJEWSKIOd niepamiętnych czasów znali Kurpie jantar i jego war­
tość. Były okresy, że stanowił'on monetę obiegową.

Jakże często mówimy, że... robimy coś gazem,

dodajemy gazu, pędzimy gdzieś gazem, że ktoś
tam jest... pod gazem. Używamy chętnie tego

skrótu myślowego, oddającego najlepiej — jak
to możliwe — pojęcie szybkości, a zarazem pew­
nej łatwości działania. Inne skojarzenia pomi­
jam.

FOT. WACŁAW KLAG

Nie myślę tu dochodzić od jak dawna wyraz
ten zagościł na trwałe w naszym języku, ale

skłonny jestem twierdzić, że początki jego się­
gają czasów, kiedy zabłysły pierwsze lampy ga­
zowe, a palnik kuchenki począł zastępować bla­
chę kuchennego pieca. Oszczędność czasu i ener­
gii, którą przyniosła ta zmiana jest chyba tak

wielka, jak różnica pomiędzy światłem zabyt­
kowych lamp Sukiennic a nieodległych jarze­
niówek.

Te pierwsze, to już cała historia, nierozłącz­
nie związana z erą gazyfikacji Krakowa, a na­
wet Polski. Ażeby lepiej się w niej zoriento­
wać, należałoby sięgnąć wstecz i prześledzić roz­
wój tego przemysłu. Kraków był jednym z

trzech miast, w których w latach 1856—7 zbu­
dowano gazownie. Dwoma pozostałymi były

Warszawa i Poznań. Pierwsze zakłady stanowi­
ły własność kapitału zagranicznego, zwłaszcza

niemieckiego, przy czym szczególną aktywnoś­
cią odznaczało się Niemieckie Kontynentalne To­
warzystwo Gazownicze w Dessau. Wytwarzanie
dla celów komunalnych gazu z węgla (popular­
nie: gaz miejski), stanowiło na ówczesne czasy
imponujący wynalazek, który budził powszech­
ny zachwyt. Niestety, mimo najszczerszych
chęci, nie mogło być mowy o instalacji oświe­
tlenia gazowego — do tego bowiem ograniczało
się w tych czasach wykorzystanie gazu — przy

pomocy własnych fachowców, gdyż takich jesz­
cze nie posiadaliśmy. Stąd też porozumienie
między Magistratem miasta Krakowa a wspom­
nianą już firmą.

DOSTAWCA WYGODY
Gazownię krakowską wybudowano „na grun­

tach Riedmullerów”, na których stoi i pracuje
do dzisiaj jako jeden z najstarszych zakładów
na dawnym Kazimierzu. Zasięg oświetlenia, jak
na początek był nawet znaczny: obejmował
oczywiście Rynek, który po raz pierwszy roz­
błysnął lampami gazowymi 22 grudnia 1857 ro­
ku, oraz jego wylotowe ulice. W 30 lat później,
gmina miasta Krakowa (pierwsza na ziemiach

polskich) odkupiła zakład od obcych przedsię­
biorców i sama objęła prowadzenie gazowni. Od

tego momentu datuje się wyraźniejszy rozwój
tutejszej sieci gazowej. Postanowiono oświetlić

wszystkie ulice... przy czym należy pamiętać, że

„rozmach” tej inwestycji wybiegał niezbyt da­
leko poza Planty, bo tuż za nimi mieściły się
naonczas rogatki krakowskiego grodu. Następ­
ny etap rozwoju przypadł na rok 1910, kiedy to

przyłączono do miasta szereg gmin, tworząc
„wielki Kraków”.

Nie warto nawet wspominać, jak wyglądała

Gazownia po wyzwoleniu. Zniszczenia były prze­
rażające, ale mimo nich i mimo tego, że nie­
zbędny wówczas węgiel dowożono samochoda­
mi względnie końmi — od tego właśnie okresu
można mówić o prawdziwym rozwoju Gazowni,
a tym samym w ogóle gazownictwa Krakowa.

W roku 1945 miasto zasilane było jeszcze z

lokalnej wytwórni, ale rozpoczynano już budo­
wę gazociągów gazu ziemnego. Gdy w pięćdzie­
siątych latach Kraków zaczął się intensywniej

<

rozbudowywać, stworzono dwie równoległe sie­
ci: gazu ziemnego i miejskiego. Nowe dzielnice

np. Nowa Huta, korzystać zaczęły wyłącznie z

gazu ziemnego.
Trzecim rodzajem gazu, jaki: zastosowany zo­

stał w obrębie miasta, był gaz koksowniczy, uzys­

kiwany od 1957 roku dzięki uruchcmieniu kok­
sowni w Hucie im. Lenina. Jego nadmiar prze­
kazywano miastu i na Śląsk. Trójpodział ten
nie był specjalnie korzystny, niemniej musiał
jakiś czas istnieć. Wiadomo, gaz miejski, pro­
dukowany z węgla, stanowił jeden z czynników
zatruwania atmosfery, a i z gazem ziemnym też

były początkowo spore kłopoty. Bowiem w swej
czystej postaci, nie mieszany z koksowniczym,
jest zupełnie bezwonny, trudny do wykrycia.
Pomijając kwestię ewentualnego zatrucia, gro­
ził innym, większym niebezpieczeństwem —

możliwością gwałtownego wybuchu. Gaz węglo­
wy i koksowniczy są mocno trujące (zawierają
tlenek węgla, potocznie zwany czadem), i po­
siadają właściwy im, nieprzyjemny zapach. Gaz
ziemny natomiast, jest bez porównania bardziej
wybuchowy i dlatego — aby przeciwdziałać te­
mu zagrożeniu — do wszystkich odbiorców ko-
munalno-bytowych, czyli do nas — mieszkań­
ców, dostarczany jest... „perfumowany”. Facho­
wo rzecz określając, na stacjach redukcyjno-
pomiarowych dodaje się do niego środki o sil­
nej woni, tzw. odoranty, aby tym sposobem
ostrzegać wszystkich roztargnionych.

„Śmierć” krakowskiej Gazowni — w jej tra­
dycyjnym wydaniu — nastąpiła w roku 1968.

Zlikwidowano wtedy wytwórnię gazu miejskie­
go. Od tej chwili stała się przede wszystkim dys­
trybutorem, a przestała być producentem. Ta
przemiana była możliwa dzięki rezerwom gazu
koksowniczego, łatwiej dostępnego, i co jest nie­
bagatelne — znacznie tańszego. Ale i ten, od
dwóch lat, wypierany jest przez gaz najbar­
dziej ekonomiczny — gaz ziemny. Dzisiaj nowe

dzielnice od zarania korzystają wyłącznie z ga­
zu ziemnego, natomiast stara część miasta pod­
lega sukcesywnemu „przestawianiu”. W tej
chwili 60 proc, budynków jest zasilanych ga­
zem miejskim, reszta — niestety — jeszcze kok­
sowniczym.

Z nowego gazu korzysta od niedawna stare
centrum w obrębie Plant, Dąbie, os. Ugorek, re­
jon Bronowie od ulicy Piastowskiej po os. Wi­
dok. Aktualnie prace nad dostarczeniem gazu
ziemnego trwają na Azorach. I dziwna rzecz!
Odbiorcy często odnoszą się z dużą niechęcią do

tego rodzaju modyfikacji twierdząc, że żadna z

niej korzyść, jedynie kłopot, jak przy każdym
remoncie. Ale swoje zdanie zmieniają szybko,
gdy tylko otrzymają pierwszy rachunek. Wów­
czas okazuje się, że ten gaz jest znacznie eko-
ncmiczniejszy, więc i tańszy. Cóż, to całkiem
zrozumiałe, gdyż posiada on — o czym mało
kto wie — dwukrotnie wyższą kaloryczność, a

więc też większą wydajność. Tym samym zuży­
cie jest niższe a prócz tego — co nie jest bez
znaczenia — ciśnienie w przewodach jest dużo
lepsze. Dzięki temu korzyść jest podwójna: w

tych samych gazociągach, bez modernizacji,
można dostarczać gaz do większej ilości odbior­
ców, a ci z kolei, nawet w najbardziej „kąpielo­
we” soboty, nie odczuwają spadku jego ciśnie­
nia.

Jedni — bywa ■— narzekają, inni, dawno spo­
strzegli, że gaz — szczególnie ziemny — jest
najkorzystniejszym nośnikiem energii. Dlatego
też ilość chętnych, chcących z niego korzystać,
przerasta powoli aktualne możliwości w tym
względzie. W Polsce otrzymujemy go z wielu
źródeł, niestety, w ilości nie wystarczającej dla
wszystkich. Obecnie korzystamy w dużej mierze
ze złóż podkarpackich, z nowo odkrytych złóż
w rejonie Ostrowa Wielkopolskiego, częściowo z

odmetanowywania kopalń w Rybnickim Okrę^
gu Węglowym oraz wspieramy się importem za

Związku Radzieckiego. Perspektywy na przy-:
szłość są dobre. Zakończenie prac przy budowią
2.800 km gazociągu Orenburg — granica zachodu
nia ZSRR przewidziane jest za 3 lata. Przewoda^
mi tymi popłynie do krajów RWPG 80 min me-:

trów sześciennych gazu dziennie. Nasz udział
w budowie wyniesie 596 km gazociągu i w od­
powiedniej proporcji do całej jego długości, bę-i
dziemy korzystać z tego cennego źródła energii^

Mimo trudności, na które — rzecz jasna —4
niemały wpływ ma ogólnoświatowy kryzys pa-i
liwowy, Kraków należy do najbardziej zgazyfi­
kowanych miast w Polsce. Korzysta z niego po--
nad 80 proc, mieszkańców. Prócz tego, dużo ga-$
zu zużywa gastronomia, przemysł piekarniczy;
szklarski, warzywniczy, no i usługi. Nie braku­
je gazu w Tarnowie, Nowym Sączu, ale od lat'
nie rozwiązana jest sprawa rejonu Podtatrza,

Zakopane, Szczawnica, Krościenko — stanowią
enklawę, do której dociera on — i to nie zaw­
sze w należytej ilości — jedynie w butlach.
Ta forma sprzedaży gazu jest zupełnie margi­
nalna, i nie pokrywa rzeczywistego zapotrze­
bowania. Jak długo sytuacja ta nie ulegnia
zmianie, tak długo ze szczytów Tatr obserwować
będzie można czapę dymu nad Zakopanem i o-

kolicami.

A tymczasem ku naszej Wygodzie, stara, so-

lidna firma, której niebawem stuknie 120 latj
kupuje gaz, spręża, oczyszcza, mierzy, rozdziela
i czyni dziesiątki innych dodatkowych zabie­
gów, abyśmy pragnąc zaparzyć herbatę, nie
musieli dorzucać węgla do pieca. Rocznie przy­
bywa Gazowni dodatkowych 15 tys. klientów^
Dla wielu instalacja gazowa jest tak powszed­
nia, jak oświetlenie elektryczne. Może więc
dlatego warto pamiętać, że właśnie ten gaz wy­
parł lampę naftową i był prekursorem innego^
stokroć lepszego oświetlenia. I właśnie w lam­
pach żyje już tylko tam, gdzie rozpoczął swój
krakowski żywot — pod sklepieniami Sukien­
nic i przy bramie staruszki Gazowni.

ANDRZEJ KĄDZIOŁKA

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ! ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP" NR 39

Witam Was! serdecznie i gorąco! Tym bardziej, że to

już mamy 1976 rok. Nie miałem okazji złożyć Wam wcze­
śniej życzeń noworocznych czynię to więc zaraz na wstę­
pie. Oby Wam się! Wielu sukcesów w nauce, w pracy za­
wodowej i społecznej. Bądźcie zawsze uśmiechnięci, po­
godni — a życie niech będzie dla Was nieustanną, rado­
sną, przygodą, lądem, który warto ciągle na nowo od­
krywać. Bądźcie zawsze obecni, wytrwali w tym co za­
mierzycie i konsekwentni. A w ogóle bądźcie zawsze nie­
przeciętni, oryginalni i najlepsi.

Minęły święta, przyszedł Sylwester, zaczął się kolej­
ny rok. To co nas w nim czeka w dużej mierze zależy od

nas samych. Więc otrząsnąwszy się z sylwestrowych na­
strojów, (nie zapominając jednak, że przed nami cały kar­
nawał) zabieramy się pełni zapału do roboty.

WIERSZ

Dziś prezentujemy wiersz KINGI OLEWICZ, młodej
poetki z Krakowa. Nie jest to debiut. Kinga pisze już od
kilku dobrych lat, publikuje swe wiersze w prasie, przy­
gotowuje swój debiutancki tomik. Prezentowany dziś
wiersz otrzymał I nagrodę na turnieju jednego wiersza
„O Jaszczurowy Laur” w grudniu ub. roku.

AD MAIOREM MAŁA VITANDA

Dla tych których w dzieciństwie uczą nienawiści
Nie wyjawiając przyczyny
Dla tych co poznają zbrodnie jeszcze bezcelowe
Zabijają potem na rozkaz
I nie mają wyrzutów sumienia

Hodują rasowe psy i dzieci
Poprawiają kulturę rolną i podziwiają arcydzieła
Ustanawiają religie stare jak świat
(Niepisane prawo pieści dla maluczkich)
A maluczcy urastają do rangi bohaterów

I przyswajają sobie lwią część świata
W czasie pokoju uchodząc za porządnych ludzi

Dla nich każda doktryna
Jest argumentem
Na istnienie własnego szczęścia

AKTUALNOŚCI

Mamy trochę zaległych informacji, które warto podać
do publicznej wiadomości. Nasz stały „informator” — se­
kretarz Komisji Propagandy RW FSZMP w Tarnowie
Staszek Kolarz donosi: „Mamy w herbie Tarnowa gwiaz­

dę i księżyc. Nie oznacza to jednak, że bujamy w obło­
kach. Chcemy brać na siebie zadania ambitne i trudne.
I chyba nam się to udaje. Tu wspomnię tylko o podjętej
przez ZMS w kampanii przed VII Zjazdem inicjatywie
„Niedziele Miast” (dodatkowe, społeczne prace produkcyj-
no-użyteczne), która poparta przez młodzież ZSMW i ZHP

przyniosła efekty w wysokości 27 min zł oraz o przekaza­
niu w roku 1975 tysiąca członków organizacji młodzieżo­
wych do PZPR. Grudzień był zresztą okresem aktywnej
pracy kół i instancji na wszystkich odcinkach: 18 grudnia
w Jodłowej odbył się Sejmik Młodych Rolników. Zorga­
nizowała go Rada Wojewódzka FSZMP wspólnie z SITR
i Urzędem Wojewódzkim. Dyskutowano nad możliwościa­
mi przyspieszenia przez ludzi młodych tempa unowocze­
śnienia i rozwoju rolnictwa. Problem to w województwie
tarnowskim ważny i trudny. Podobne spotkanie odbyli
również w dniach 19 i 2.0 grudnia młodzi inżynierowie i
technicy. Głównym tematem spotkania były problemy
racjonalizacji, wynalazczości i postępu technicznego w

przemyśle. Fakt dużego i czynnego zainteresowania tymi
sprawami ze strony WRZZ i NOT z pewnością znacznie
ułatwi pracę młodej kadrze technicznej. W Dębicy trwa

wystawa malarskich prac dziecięcych nadesłanych na

konkurs „Praca dla Ojczyzny”. Zorganizowała go Komen­
da Chorągwi ZHP w Tarnowie. Przeszło 8 tysięcy prac,
wszystkie bardzo ciekawe i warte zobaczenia. W grud­
niu mogli je oglądać w Pałacu Młodzieży mieszkańcy

Tarnowa. Piękną inicjatywę podjęła młodzież WUCh w

Dębicy. W ramach patronatu nad Domem Dziecka prze­
kazano dzieciom sprzęt sportowy do gier i zabaw oraz

słodycze za 5 tysięcy złotych. W „gwiazdkowym” prezen­
cie wspólnie z dyrekcją i radą zakładową ofiarowano
dzieciom dodatkowo 20 rowerów młodzieżowych oraz

sprzęt sportowy. Z podobną inicjatywą przekazania
gwiazdkowych podarków dla dzieci z Domów Dziecka
wystąpili ZMS-owcy z Brzeska”.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW



W karnawale

Koniec i początek konkursu

na najlepsze zdjęcie tygodnia
NAGRODY

'Biało-czerwone

— No to pa, kochana, bardzo ni miło, że zechciala mnie
pani odprowadzić...

Otwórzmy na chybił trafił album malarstwa polskiego.
Oto Piotr Michałowski i jego „Somosierra”, Henryk Ro-
lakowski i jego „General Dembiński”. Artur Grottger i
lego cykle .Warszawa I”. „Warszawa II”. „Polonia”.
„Lithuania”. Tuż obok Maksymilian Gierymski i jego
obrazy z powstania styczniowego, a zwłaszcza sławny
.Patrol powstańczy” Dalej jest Jacek Malczewski i jego

„Na etapie” ..Niedziela w kopalni”. „Wigilia zesłańców”,
„Umywanie nóg”. Oto twórczość obu Kossaków, ojca i

syna, oto potężne obrazy Jana Matejki...
Po literaturze, drugim wielkim sojusznikiem sprawy

polskiej w okresie niewoli było niewątpliwie malarstwo.
Malarze, podobnie jak poeci i pisarze wzięli na siebie trud
podtrzymywania ducha patriotycznego, mówili o wielkiej
przeszłości narodu, ilustrowali jego dni krwi i chwały,
męczeństwa i cierpienia. Kierowali się przy tym szlachet­
nymi motywami, kierowali się miłością, o której niezwyk­
łej mocy i natężeniu możemy dzisiaj mówić, dysponując
odpowiednimi świadectwami.

Oto „Dziennik” Józefa Mehoffera wydany przez WL.
Autor „Dziwnego ogrodu” ma 22 lata, gdy w uniesieniu, po
ciemku notuje w swoim paryskim mieszkaniu natchnione
obrazy — wizje, które leciały szybko, prawie nieuchwytnie
pod względem kształtu, i jeden następował po drugim zaraz.

Jakież to były obrazy? „Ojczyzna, życie ustało, step —

rzeka krwawa, zły człowiek kara, zaślepienie, przejrzeli”.
Oto „Ojczyzna”: Krajobraz nasz prosty — jakaś polana

— wystawiona na słońce, wygrzana — pełna woni ziół, a

wśród tego ziela, dziewczyna wpatrująca się wprost przed
siebie na niebo — silne ciało spoczywające na ziemi od­
żywczej — to uczucie ziemi rodzinnej, własnej, która uro­
dziła — i która kiedyś zamknie w sobie.

„Życie ustało”: To życie przedstawione w pierwszym
obrazie ustało — znowu kraju naszego kawałek, ale pusty
— zniszczenie widać w nim tylko — śmierć przeszła —

opustoszało wszystko. Natura zgwałcona — zniszczono zie­
mię cudną — wytępiono ludzi, którym się ona należała.

„Rzeka krwawa”: Szeroko rzeka rozlana, błyszczy pod
zachodzące słońce — a krew toczy się nią — brzegi nią
zroszone, ciała poległych płyną nią — to swoja natura,
swoja woda i ziemia przygarnia ich po śmierci.

„Zły człowiek”: Ale byli i źli między nimi. Ci zgotowali
'ę krzywdę własnej ziemi — pędzi przed siebie, gnany
•'iewidzialną silą, spokoju nie znajdzie — rany zadane
•irzez krzaki i zarośla rodzime, deptane jego nogą, nie za­
roją się — spiekłe wargi nie zwilgną, skrapiane wodą,
podaną przez rękę wroga — nagradzającego poświęcenie.

„Kara”: A nikt ich nie karze, nikt, Panie, prócz śliny
wyplutej na czoła tym zdrajcom.

„Zaślepienie”: Szukają winnego, kłócą się, nie widzą, co

zrobili i co ich czeka jeszcze — wydali ziemię na najazd
obcych — dziewczyna — kobieta czy matka, ta, co przed­
stawiała to pełne życie bijące z tej ziemi — obumarła —

ale oni nie widzą, oczy im coś przesłoniło, patrzą szeroko
ie otwdrłszy — a nie w tę stronę, skąd wyszedł raz za­
bójczy.

W kilkanaście dni później Mehoffer notuje: Dziś czytam

WOJCIECH BATOROWSKI — „Plac zabaw” — I nagroda

WYSTAWA W GALERII KLUBU MPiK W NOWEJ HUCIE

Koniec dlatego, źe podsumowaliśmy konkurs za rok ubiegły. Początek, po­
nieważ konkurs zaczyna się od nowa (można więc powiedzieć, że po prostu
trwa dalej) Pragniemy go kontynuować z kilku powodów Przede wszystkim
jest on szansą publicznego zaprezentowania się przez wielu młodych fotografi-
ków-amatorów. Po drugie dostarcza ciekawego materiału zdjęciowego Redak­
cji. W roku ubiegłym w konkursie naszej Redakcji i Zarządu Okręgu Związku
Polskich Artystów Fotografików w Krakowie wzięło udział oonad sto osób,
napłynęło ponad tysiąc zdjęć. Tak jak na początku istniały obawy czy im­
preza się uda, tak potem mieliśmy kłopot bogactwa Wzięło się to między in­
nymi stąd, że konkurs nabrał charakteru międzynarodowego Zasięg między­
narodowy zamierzamy jeszcze poszerzyć aby dać polskim autorom możliwość
konfrontacji z zagranicznymi kolegami.

Drugim etapem konkursu był wybór najlepszych z najlepszych (wyniki po-
dajemy obok) oraz wystawa, którą zorganizowaliśmy wspólnie z Klubem Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki w Nowej Hucie w jego Galerii przy pl. Central­
nym. Na wystawie tej ścierają się różne kierunki i różne metody twórcze. Do­
minuje podobnie jak na większości konkursów o tematyce dowolnej - repor­
taż. Reportaż pojmowane bardzo szeroko, od „strzelonych” zabawnvch scenek
z dziećmi, aż po ujęcia skłaniające do głębokkh refleks ii (np ..Plac zabaw”
Wojciecha Batorowskiego). Nie brakuje również zdjęć bardziej „wydumanych”,
których autorzy zastosowali w obróbce laboratoryjnej techniki specjalnie, redu­
kując często tony tylko do czerni i bieli. (1. s.)

Brunon Rajca Rajtujemą sro rf tj

Mówią goście, mówią
Trochę męczące były te święta, bo trwały i trwały

Moi. goście rozmawiali najczęściej o filmie Jerzego
Gruzy i Krzysztofa Teodora Toeplitza pt. „Czterdzie­
stolatek" stwierdzając, że p Anna Seniuk przytyła
jednak znacznie od czasu, kiedy opuściła Kraków; o

polskich piosenkarkach, z których liczy się chyba Ma­
ryla Rodowicz, choć Irena Jarocka potrafi kolędować
nawet w języku angielskim; o Edwardzie Mikołajczy­
ku, który jest nieco inteligentniejszy od Tomasza. IIop-
fera, zwłaszcza kiedy rozprawia o ptaszkach; o Stani­
sławie Bobaku przy okazji kłopotów z Wojciechem
Fortuną; o dramacie Bohdana Urbankowskiego pt
„Białe ogrody Tuilleries” wystawionym przez Stary
Teatr t przez niektórych recenzentów okrzyczanym ja­
ko sukces; o miłości p. M Szybista do p A. Konica w

związku z premierą ,Ani z Zielonego Wzgórza” w tea­
trze „Bagatela" w Krakowie; o sympatii b. dyrektora
teatru Józefa Maślińskiego do o. dyrektora teatru w

Tarnowie Ryszarda Smożewskiego. który lubi odwie­
dzać Kraków; o tym czy Jerzy Trela jest lepszym, ak-

wiersze patriotyczne Ujejskiego... Znalazłem tam ustęp o

pokorze — niewoli — który powinien być obecnie ciągle
powtarzany — to jedyna broń przed zwątpieniem i zobo­
jętnieniem... Czy można by podobnie potężnie (jak z „Dy­
mem pożarów”) wypowiedzieć obrazem całą ideę narodu —

całą boleść jego — zbrodnię, którą spełniono — błędy,
które sam popełnił, i nadzieję i wiarę w przyszłość, jaką
mieć może?

W następnym dniu szkicuje w pospiesznych słowach wi­
zję obrazu „Zemsta i groźba”: Na dworze wśród śniegu
i deszczu, wody, wznoszą się ściśnięte pieście ku oświe­
conym oknom, na których rysuje się cień chodzącego z

założonymi w tył rękami człowieka — to prześladowca

Obrazy

słowem

rtiaIowane

ich. Ginące pokolenie — kości ich będą rozorane — na

groby ojców ich plwai będą — oni sami pokorni w nie­
woli! Idą pochyleni i ponurzy — jarzmo stało im się lżej­
sze nawet, bo przyzwyczaili się do niego. To dzisiejsze
pokolenie — równie zbrodnicze prawie — równie grzesz­
ne jak ci, co przyłożyli rękę zbrodniczą do dzieła!

Jest rok 1893, Mehoffer wraca do Krakowa i odwiedza
kościół Mariacki. Tu, w latach 1889—92, razem z Wyspiań­
skim, pod kierunkiem mistrza Matejki, uczestniczył w wy-

torem od Wojciecha Pszoniaka; o tym czy „Garbus
Sławomira Mrożka w reżyserii Jerzego Jarockiego
upodobnił się do „Wiśniowego sadu” Antoniego Cze­
chowa w reżyserii Jerzego Jarockiego; o cechach cha­
rakterologicznych niektórych dyrektorów teatrów bez
podawania nazwisk; o aktorce Krystynie Malak, która
jednak nie stchórzyła przed dyr. Mieczysławem Gór-
Iciewiczem i nie ma zamiaru tchórzyć, zwłaszcza że
ma oferty z innych teatrów; o tym czy Jana Piesz-
czachowicza satysfakcjonuje kierowanie pismem „Stu­
dent" i czy aby nie marzy o czym innym; o doc. dr
Zbigniewie Siatkowskim, którego inteligencja i osobo­
wość już dawno przerosły Kraków; o nowych kłopo­
tach red Janusza Roszki z barem w Bolechowicach;
o wysokim poziomie intelektualnym „Przekroju” i

praktycznych korzyściach „Jednego dania” redago­
wanego w tym. piśmie przez Jana Falkowskiego; o

działalności lekarza Włodzimierza Marcinkowskiego,
który od czasu do czasu daje coś zarobić redaktorom;
o felietonach Jerzego Urbana, które są jednak trochę

konanlu sławnej polichromii, która zaważyła na dalszym
rozwoju polskiego malarstwa. Teraz odnotowuje tylko parę
krytycznych uwag, wraca do domu i w pośpiechu zapisuje
pomysł obrazu — hołdu dla kobiet polskich: Patrzyłem na

tryforia — kobiety 63 roku — 31 roku — niewiele ich wi­
dać. Tu rozpacz — modlitwa b. gorąca — szał prawie. Ko­
rzą się, zbite w czarną masę — niską — przyciśniętą do
ziemi — twarzy nie widać. Masa ta ma jeden ruch i jedno
uczucie, przed nimi pusta, duża przestrzeń. Patrzą czar­
nymi, smutnymi oczyma, błyszczącymi się pod nasunięty­
mi brwiami — błyszczącymi chorobą, ascetyzmem i zapa­
łem — tak jak u suchotników bywa — święte średnio­
wieczne, prawdziwe święte polskie — chude ręce złożone
wysuwają się z szerokich, rękawów

Rok 1895. Wawel — symbol polskości jeszcze przez 10
lat będzie się znajdował w rękach austriackiego wojska,
potem społeczeństwo wykupi go za 3 miliony koron w zlo­
cie. Wyspiański i Ekielski szybko opracują wówczas —

nigdy nie zrealizowany — projekt uczynienia z Wawelu
polskiej Akropolis. Nim jednak nadejdą te gorące dla
krakowian dni. Mehoffer zanotowuje swój pomysł „Wa­
welu”: Wszystko łączy się — jeden wielki krzyk Gloria,
Gloria, biegnie on od jednego końca kościoła w drugi i

potężnieje — gdzieś na górze, punkt najświetniejszy —

zmartwychwstanie — hufce ida w powietrzu, sztandary
wieją. Konni i piesi, w żelazo zakuci, i kwiatów, i plam
wśród nich pełno — a jest tam wszystko, co myśl zrodzić
może — jednym słowem „ojczyzna" pobudzona. — Grupy
się zmieniają, a każda jest jednym wielkim kwiatem ko­
lorów — rzuconym na białe ściany. Niźei, ku dołowi, roz­
pacz przeszła... gdzie indziej znów sztandary nieprzyjaciół
pobrane — i. ojczyzna smutna i radosna — i wszystko to,
cośmy dobrego zrobili na świecie. cywilizacja niesiona,
rozum szerzony, ideał wysoko utrzymywany — wszystko
to, co nam miano szlachetnego narodu zjednało — wreszeie
pieśni polskie — to, co wyrażają — „Z dymem pożarów”,
„Boże coś Polskę", „Jeszcze Polska nie zginęła”. I powin­
no wszystko to, co namalowane, budzić, wołać — Jeszcze
nie zginęła

W kilka miesięcy później pod hasłem „Wawel” pisze w

ten sposób: Osoby przedstawiające Polskę całą łączą się
z naturą... Rycerz w złotej, odbijającej cały świat zbroi.
Kobieta, czarno ubrana, stoi tyłem odwrócona i płacze
wniebogłosy — głowa wywrócona, łokcie w górze... Kró­
lewskie postacie smutne... Batory lub Władysław IV, Ka­
zimierz W., jako cywilizacja i świetność... Szalona gra
i przegrana — pelikan rwie swoje piersi...

Jest Mehoffer autorem pięknych witraży w kościele
Mariackim i j Katedrze Wawelskiej, słynnych witraży w

kolegiacie fryburskiej i polichromii skarbca wawelskiego,
stacji u Franciszkanów i sali posiedzeń Tzby Przemysło­
wo-Handlowej w Krakowie, 'est też jednak autorem, o

czym nie zawsze się pamięta, owych obrazów o Polsce
wielkiej i umęczonej, obrazów natchnionych, malowanycji
słowem, zaznaczonych w skrócie, wyrwanych'gdzieś z ełę-
bi piersi, w której serce młodego artysty na samą tylko
myśl o Ojczyźnie już biło szybciej.

KONRAD STRZELEWICZ

Pierwsza (ZPAF)
W. BATOROWSKI

zabaw”

Druga („GAZETA PO­
ŁUDNIOWA”)

P. SZEWCZYK — „XXX”
Trzecia (KMPiK)

BATOROWSKI —

ledzy”

DYPLOMY

KMIEClNSKI — „Układ”
MOTYKA — „Portret po­

dwójny”
PETRIK (CSRS) — „xxx”

sq zdjęcia
fotorepor-

zdjęcia w

cmzdo-18X24
odchyleniami —

papierze błyszczą-

REGULAMIN KONKURSU:

Konkurs jest dostępny dla
wszystkich fotografujących.
Temat konkursu jest dowol­
ny. przyjmowane
pojedyncze jak i
ta że
Przyjmowane są
formacie
wolnymi
tylko na

cym.
4 Jeden autor może nadesłać

dowolną ilość prac dowolną
ilość razy.
’V drugim etapie konkursu
prace, które zdobyły miano
zdjęć tygodnia wezmą udział
w wystawie a najlepsi o-

trzymają nagrody i dyplo­
my
Wydrukowany zostanie ka­
talog wystawy.
Zdjęcia publikowane hono­
rowane są według stawek
autorskich

8. Konkurs posiada charakter
międzynarodowy.

— Zosiu, dzisiaj jest już 7 stycznia, co ten pan Kazi­
mierz tak długo składa ci życzenia noworoczne?

gorsze od felietonów Brunona Miecugowa (w opinii te­
go ostatniego); o nominacji Henryka Giżyckiego na

dyrektora teatru w Kielcach i kto w tej sytuacji kie­
rować będzie teatrem „eref”; o nowym tańcu „hustle”,
o którym pan profesor Marian Wieczysty tak instruuje
„Echo Krakowa”: na raz lewą nogę odstawiamy w bok
z lekkim obrotem ciała w lewo bez obciążania, na dwa
dostawiamy lewą nogę do prawej, na trzy wysuwamy
prawą nogę w bok z małym obrotem u prawo, na czte­
ry prawa noga wraca do lewej, na pięć lewa noga w

miejscu wykonuje krok, na sześć prawa noga powta­
rza ten sam manewr; o tym że w Krakowie na jeden
autobus przypada (statystycznie) o 33 p-mc pasażeróu'
więcej niż w innych miastach i dlatego zdaniem dyr.
Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego Euge­
niusza Więcka (wypowiedź dla „Dziennika Polskiego")
mamy gorsze warunki podróżowania, o tym że do od­
śnieżania 360 kilometrów dróg MPO kierowane przez
dyr. Jana Plutę ma aż 15 piaskarek i 14 polewarek a

mogłoby mieć jeszcze mniej; o tym czy oficjalnie ist­
nieje Telewizja Kraków czy nie istnieje: o tym czy red.
Mieczysław Czuma interesuje się losami red. Bruno­
na Rajcy, bo gdyby się nie interesował to byłoby przy­
kro.

Moi świąteczni goście rozgadywali się o tym i o

owym śmiejąc się, że ja tymczasem czytam. W. H. Ma-
stersa i V. E. Johnson „Niedobór seksualny człowieka"
— mądra i pożyteczną książkę, która ukazała się na­
kładem Państwowego Zakładu Wydawnictw Lekar­
skich. Niech pan nie kpi, panie Raszko, ta książka i

panu się może przydać!
— Do widzenia chłopcze, baw się dobrze, o ile to jesz­

cze dziś tak się nazywa.

Rys. THE NEW YORKER, H. BtTTNER,
G. MIKLASZEWSKI



Mgr inż. LUCJANOWI CICHONIOWI

Dyrektorowi Biura Projektów „Bipronaft”
składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci TEŚCIA.

Dyrekcja, POP PZPR i Rada Zakładowa
Biura Projektów „Bipronaft’* i pracownicy

IRENIE ZIELIŃSKIEJ

kierowniczce Biura Cechu Rzemiosł Skórzanych
w Krakowie — składamy wyrazy najgłębszego
współczucia z powodu śmierci MĘŻA.

Rada, Zarząd i pracownicy
Izby Rzemieślniczej w Krakowie

■
Z wielkim smutkiem zawiadamiamy, że w dniu

29 grudnia 1975 roku, zmarJ

JAN PARGIEŁŁO
wieloletni właściciel, a ostatnio prezes biura

podróży Pargiello Services, Inc. w Nowym Jor­
ku, oddany sprawom rozwoju turystyki do Pol­
ski, działacz polonijny, nasz ceniony współpra­

cownik, wypróbowany i drogi przyjaciel.
RODZINIE zmarłego przekazujemy wyrazy

głębokiego współczucia.
Orbis Polish Travel

Bureau, Inc.

Nowy Jork

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Handlu Artykułami Papier­
niczymi i Sportowymi w Krakowie, Rynek
Główny nr 9, ogłasza, że w drodze PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie
w roku 1976, w placówkach handlowych na te­
renie Krakowa, Nowego Sącza, Bielska, Zako­
panego, Nowego Targu, Żywca, Oświęcimia —

robót remontowych:
— murarskich, elektrycznych, ślusarskich,

stolarskich, dekarskich, zduńskich, wod­
no - kanalizacyjnych i malarsko - lakier­
niczych.

Szczegółowych informacji oraz podkładki
ofertowe można uzyskać w Dziale Inwestycyj­
no - Remontowym przedsiębiorstwa w Kra­
kowie ul. Ariańska 5.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne zakłady
rzemieślnicze.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy nadsyłać pod adresem:
PHAPiS Kraków, ul. Ariańska 5, w terminie
do dnia 26 stycznia 1976 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 stycznia
1976 r., o godzinie 11, w Dziale Inwest. - Re­
montowym, Kraków, ul. Ariańska 5.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-10643

PROJEKT PLANU

ZAGOSPODAROWANIA DZIELNICY

SKŁADOWO-MAGAZYNOWEJ

w BRZESKU

Podaje się do publicznej wiadomości, że

projekt planu szczegółowego zagospodaro­
wania dzielnicy składowo - magazynowej
w Brzesku, o pow. 230 ha, zostanie wyłożo­
ny do publicznego wglądu w lokalu Urzędu
w Brzesku przy ul. Głowackiego nr 51 —

w pokoju nr 112, w okresie od dnia 6 do
dnia 28 stycznia 1976 roku, włącznie.

Plan obejmuje obszar znadujący się we

wschodniej części miasta, od północy ogra­
niczony stacją i linią PKP, od zachodu ul.
Solskiego, od południa teren do oczyszczal­
ni ścieków włącznie, od wschodu wzdłuż
granicy administracyjnej miasta.

W okresie wyłożenia planu, w godzinach
od 9 do 13, zainteresowane jednostki go­
spodarki uspołecznionej, organizacje spo­
łeczne i zawodowe, stowarzyszenia oraz

osoby prywatne i poszczególni Obywatele
mogą zapoznać się z projektem planu,
uzyskać potrzebne wyjaśnienia oraz zgłosić
swoje uwagi i wnioski do projektu planu.

u,

Rejon Budowy Dróg i Mostów w Trzebini-
Sierszy. ul. Pułaskiego 20 — ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci transport materiałów kamiennych w ro­
ku 1976, w ilości 400 000 ton, przy średniej od­
ległości przewozów 25 km, na terenie woje­
wództw: — krakowskiego, nowosądeckiego,
w okresie od dnia 1 lutego 1976 do 30 grudnia
1976 roku.

Oferty należy składać w biurze Dyrekcji
RBDiM.

Do udziału w przetargu zaprasza
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze
ne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi
po dacie ukazania się nin. ogłoszenia,
9, w biurze RBDiM w Trzebini-Sierszy.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn

się przed-
prywat-i

w 14 dniu
o godz.

Huta Szkła „Prądniczanka” Spółdzielnia Pracy
w Krakowie, ul. Nad Strugą 7, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda samochód osobowy Wołga M-21,
nr podwozia 375825, nr silnika 991544, rok pro­
dukcji 1965, oraz zapasową skrzynię biegów
i dodatkowy silnik do tego samochodu.

Cena wywoławcza samochodu wynosi 83.600

zł, natomiast skrzyni biegów 4.650 zł, silnika
12.600 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 19 stycznia 1976
roku, o godz. 10, w Hucie Szkła „Prądniczanka”
Spółdzielnia Pracy w Krakowie, ul. Nad Stru­
gą 7, gdzie też można oglądać powyższy samo­
chód codziennie w godzinach 8—10.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
złożyć do dnia 17 stycznia 1976 r. wadium w

wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie
Spółdzielni w Krakowie przy ul. Nad Strugą 7.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
bez obowiązku podania przyczyny.

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Skale, województwo miejskie
krakowskie — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda na­
stępujące samochody:

1) samochód marki „Nysa”, typ 501, nr pod­
wozia 258230, nr silnika 303843 — cena

wywoławcza 56.000 zł
2) samochód marki „Żuk”, obudowany, typ

A 05 — nr podwozia 88542, nr silnika
N 01-4177 — cena wywoławcza 51.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 27 stycznia
1976 roku o godzinie 10, w biurze Gminnej
Spółdzielni w Skale, ul. Słomnicka nr 3.

Samochody można oglądać codziennie w go­
dzinach 9—14, z wyjątkiem niedziel i świąt.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić do dnia 26 stycznia
1976 roku, do godziny 13, w Banku Spółdziel­
czym w Skale (czynnym od godziny 8 do 13).

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Czarnym Dunajcu, ogłasza, że w drodze
II PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprze­
da w dniu 21. I. 1976 r., o godz. 9, samochód
marki „Żuk” typ A03, nr rej. 09-31, nr silnika
329445 nr podwozia 049055.

Cena wywoławcza wynosi 26.500 zł.
Wadium, w wysokości 10% ceny wywoław­

czej, należy wpłacić w kasie spółdzielczej w

Czarnym Dunajcu do dnia 19. I. 1976 r.

Samochód można oglądać codziennie w godz.
7—15, w garażu Gminnej Spółdzielni.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

PROJEKT PLANU

ZAGOSPODAROWANIA TERENU

OSIEDLA BUDOWNICTWA

JEDNORODZINNEGO w PONICACH

Rejonowa Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu
w Krzeszowicach, ul. 15 Grudnia 10, ogłasza,
że w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda samochód dostawczy marki
„Nysa” typ 501, nr podwozia 61307, nr silnika
160844.

Cena wywoławcza wynosi 48.000
Przetarg odbędzie się dnia 21. I.

o godz. 10, w świetlicy Spółdzielni
Krakowskiej 3.

Przystępujący do przetargu winni

zł.
1976 r„

przy ul.

Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców „Spo­
łem” w Nowym Sączu, Oddział w Zakopanem,
ul. Krupówki 31. ogłasza, że w drodze PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie robót stolarskich dla sklepu przemysło­
wego „Pewex” przy alei 1 Maja.

Zakres robót obejmuje wykonanie regałów,
lad sklepowych oraz boazerii wewnątrz lokalu.

Szczegółowych informacji udzieli kierownik
Sklepu nr 54, w godzinach 9—11.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty uprasza się składać do 24 stycznia
1976 r. Ich otwarcie nastąpi 31 stycznia 1976 r.,
o godz. 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru .ofe­
renta, lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-10612

Naczelnik Miasta i Gminy w Rabce —

podaje do publicznej wiadomości, że pro­
jekt miejscowego planu szczegółowego za­
gospodarowania przestrzennego budownic­
twa jednorodzinnego w Ponicach, będzie
wyłożony do wglądu w lokalu Straży Po­
żarnej w Rabce przy ul. Zakopiańskiej —

w okresie od 19 stycznia do 1 lutego 1976
roku włącznie, w godzinach od 15 do 17.

Plan osiedla w Ponicach obejmuje obszar
30 ha, przylegający:

0 od północy do granicy Rabki
■ od południa granicę stanowi naturalny

wąwóz koło Dzikówki
■ od zachodu do potoku Poniczanka
H od wschodu do granicy lasu.
Zainteresowane jednostki gospodarki

uspołecznionej, organizacje społeczne i za­
wodowe, stowarzyszenia oraz osoby praw­
ne i poszczególni Obywatele mogą zapoz­
nać się z projektem planu, uzyskać po­
trzebne wyjaśnienia oraz zgłosić swoje
uwagi i wnioski do projektu planu.

Rejonowa Spółdzielnia „Samopomoc Chłop­
ska” Bochnia Oddział w Łapanowie — ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda:

— samochód marki „Żuk” A 03, nr podwo­
zia 065094, nr silnika T04-5184.

Cena wywoławcza w I przetargu wynosi
37.400 zł.

W razie niedojścia do skutku pierwszego
przetargu, II przetarg odbędzie się w tym sa­
mym dniu, o 2 godziny później po odbyciu
przetargu I.

Wadium, w wysokości 3.740 zł, należy wpła­
cić do kasy Rejonowej Spółdzielni, Oddział
Łapanów, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Samochód można oglądać codziennie, z wy­
jątkiem świąt i dni wolnych od pracy, w ba­
zie GS, w godzinach 8—13.

Przetarg odbędzie się 14 dnia od daty dru- ,|
ku niniejszego ogłoszenia — w świetlicy Spół­
dzielni, w Łapanowie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

wpłacić
wadium, w wysokości 10% ceny wywoław­
czej, najpóźniej do 20. I. 1976 r., w biurze Spół­
dzielni przy ul. 15 Grudnia 10.

Samochód można oglądać w dni robocze, od
godz. 10 do 13, w Ośrodku Usług Rolniczych
w Krzeszowicach, ul. 15 Grudnia.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu. bez obowiązku podania przyczyny.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu,
przetarg II odbędzie się w tym samym dniu,
o godz. 12. K-10578

Nauka

ABSOLWENCI
TECHNIKUM i ZSZ „ELEKTROMONTAŻ”

w KRAKOWIE!

Dyrekcja Technikum i ZSZ „Elektromontaż”,
Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego nr 33 — ZA­
PRASZA wszystkich absolwentów szkoły w dniu
17 stycznia 1976 roku, o godzinie 10.45, na uro­
czystości wręczenia szkole sztandaru w teatrze

„BAGATELA” w Krakowie, ul. Karmelicka «.

Bliższych informacji udziela sekretariat szko­
ły, telefon 391-06.

KWATER PRYWATNYCH
DLA 40 KOBIET — na okres od

stycznia do 30 czerwca 1976 roku —

POSZUKUJĄ Zakłady Przemysłu
Odzieżowego ,,VISTULA’’ w Krako­
wie, ul. NADWIŚLAŃSKA 13.

Oferty, z dokładnym opisem i wa­
runkami najmu, uprasza się składać

listownie lub osobiście — w Dziale

Adm. - Gospod. ZPO „VISTULA” —

przy ul. NADWIŚLAŃSKIEJ nr 13.

Wojewódzki Zarząd Inwestycji Rolniczych —

Rejonowy Oddział w Dąbrowie Tarnowskiej,
SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO

— samochód marki „Żuk”
życia 80 proc.

Cena wywoławcza wynosi
Przetarg odbędzie się w

1976 roku, o godzinie 10, w

wego Oddziału, gdzie również można oglądać
pow. samochód w poniedziałki, w godzinach
od8do10.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
złożyć w przeddzień przetargu wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu w dniu 20 stycznia 1976 roku — drugi
przetarg odbędzie się w dniu 27 stycznia 1976
roku, o godzinie 10, przy obniżeniu pierwotnej
ceny wywoławczej, o 43 proc.

Przed rozpoczęciem przetargu należy złożyć
również oświadczenie o zaznajomieniu się z

warunkami przetargu oraz że samochód na­
bywa na potrzeby własne.

A-03, stopień zu-

34.000 zł.
dniu 20 stycznia
garażach Rejono-

Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego
„Stomil” w Krakowie, ul. Rzeźnicza 22, ogła­
szają, że w drodze PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zlecą wykonanie:

1. ‘ ‘ •

ASYSTENTKA — członek

spółdzielni mieszkaniowej
— poszukuje samodziel­
nego pokoju. Oferty 86925
„Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

Zguby Różne

ZGUBIONO asygnatę nr

68253 na pozyskanie 41,04
m3 drewna, wydaną dnia
25. V. 1975 r. przez Nad­
leśnictwo Gromnik, na

nazwisko Gucwa Włady­
sław s. Kazimierza.

Świątniki Górne!

ZAOCZNE KURSY
(nauka w niedziele)

przygotowawcze
do egzaminu

■ CZELADNICZEGO

H i MISTRZOWSKIEGO

w zawodach: ślusarza, to­
karza, frezera, kowala,
mechanika samochodowe­
go, montera wod. -kan. —

oraz murarza, tynkarza,
cieśli, stolarza, zduna,

malarza —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
ŚWIĄTNIKI GÓRNE
Szkoła Podstawowa.

WPISY na KURSY
■ kreśleń

budowlanych
■ instalacyjnych
■ maszynowych

oraz

■ kalkulacji 1 koszto­
rysowania inwestycji

przyjmuje, szczegółowych
informacji udziela —

Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie,
Ul. DIETLA 38.

Zaoczne KURSY
(nauka w niedziele)

radio-telewizyjne
I, II, III stopnia

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

pokój 11 >9+ tel. 632-98

</WZ/Z/ZZZ//Z/Z/Z*

KURSY
OBSŁUGI -SUWNIC

oraz OBSŁUGI WÓZKÓW
AKUMULATOROWYCH

organizuje Zakład Do*,r
skonalenia Zawodowego. .

Wpisy':
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.

Zaoczne KURSY
(nauka w niedziele)

przygotowawcze
do egzaminu:

B CZELADNICZEGO

B i MISTRZOWSKIEGO

w zawodach: ♦ kucharza

masarza garmażera
cukiernika O piekarza <

kelnera 0 bufetowego —

oraz jubilera złotnika

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

pokój 11 tel. 652-98

Zaoczne KURSY

(nauka w niedziele)

przygotowawcze
do egzaminu:

B CZELADNICZEGO

B i MISTRZOWSKIEGO

w zawodach:
murarza O betoniarza
zduna 0 cieśli 0 stolarza

O malarza —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

pokój 11 ^3 0 tel. 652-98

SAMOTNA, pracująca —

poszukuje mieszkania na

terenie Nowego Sącza. —

Zgłoszenia: Nowy Sącz,
tel. 202-53.

PASY przepuklinowe —

pasy lecznicze, pasy po­
operacyjne — wykonuje
oraz wysyła ortopeda Zie­
liński, ul. Stradomska 11,
31-068 Kraków.

MIESZKANIE spółdzielcze
M-4 w Rybniku, komfor­
towe, telefon, zamienię na

podobne w Nowym Są­
czu. Zgłoszenia: Nbwy
Sącz, ul. Kraszewskiego

9, m 24 — lub Rybnik,
teł. 231-78.

KUBAS Józef — zam.

Wilkowlsko 72, woj. no­
wosądeckie, ogłasza
gubienie asygnąty
A. 502951 na wyrąb drze­
wa, wydanej przez Nad­
leśnictwo Limanowa, w

dn. 19. iii. 1975 r.. o ma­
sie 18,91 m3.

za-

nr

PRZEPRASZAM serdecz­
nie Panią Marię Nat.ur-

ską, zamieszkałą w. Ten*

czynku nr 436, za moje
niewłaściwe zachowanie
się w dniu 22 czerwca

1975 roku. Janusz Kuciel,
Zalas 341, woj. miejskie
krakowskie.

BON PREMIOWY PKO
korzystną i dogodną

formą lokaty pieniędzy!
NARODOWY BANK POLSKI — Od­
dział Wojewódzki w Krakowie — zawia­
damia, że w 36 ogólnopolskim losowaniu

PREMIOWYCH BONÓW OSZCZĘD­
NOŚCIOWYCH PKO z dnia 30 grudnia
1975 roku, padły następujące wygrane:

I

Nr Nr Nr Nr Wy- Nr Nr Wy- Nr Nr Wy.
Łonóvr• płaty bonów piaty' bonów płaty *bonówr

(od—do) • po zł (od—-do) po zł' (od-do) po zł (od—do) ’

pt> zł

I2I0I— 12144 ■2.500 410877—410900 2.500 577693—577700 2.500 795598 10.000

12145 • 10.000 424351—424358 . 2.500 599501—599521 2.500 795599—795600 2.500

12146— 12156- ’X500 424859 15.000 599522. ■100.000 808601 2.500

53551— 53556 2.500 424860—42-4900 • 2.500 599523—599550 808682

53557 • 428801—428817 2.500 613151—613155 2.500 808603—8Wo50 i.5&j
53553— 5366£ 2.500 428818 100.000 613156 15.000 823401—823449 2.500

. 57651—Ś-SSS 2.500 428819—428850 '2.500 613157—613200 2.500 823450 10.000

. 97690 ’

10.000 462701—462726 2.500 638701—638732 2.500 859551—859558 2.500

97691— 97700
' '2.5ÓÓ 462727 50.000 638733 50.000 359559 WO.WO

- -$8251-* 98233 '2.500 462723—462750 i '2.500 638734—638750 . 2 .500 859560—859600 2.500
- 98284^', 467401^467434 ^>2. -500, 21500 912001—912003 2.500■98’3Śr- '98'ioo

: -2.Ś0fl 467435 - -
is.000 651496,

'

50.000 912004 15.000

M59SI— '-2'500 Wm'35^467450 "2.5W i5M97—«SI5(B 2ŚÓ0 912005—912Ó5Ó ■2,500
145966 ■485201—485247 • • 2.500- 6SU1T01 —<.B0T17 • 2.5Ó0 937651—937682 2.S00'
HS96?-446®Ó • .2:500 485248-: 15.000 680718 • ■50.003 937683 10.000

.1589514—158968 -2,50Q .485249—485250 . 2.50,0 680719—680750 2.500 937684—937700 2.5,00
16896,- : 50.000 485951^-485952 2.500 702751—702782 2.500 944951—944993 2.500

15S97O—IS9000 ,2.500 .485953. '15.000 702783 200.000 944994* 50.000

204751—204755 ' 2.500 485954—486000 '2.500 702784—702800 ' 2.500 944995—945000 2.500

204756 15.000 486401—486421 2.500 715551—715556 2.500 9550Ó1—955009 2.500
2OWS7—204800 2.500 486422 . 15.000 715557 10.000 955010 10.000

221651—221680 2.500 486423—486450 2.500 715558—715600 2.500 <>55011—955050 2.500

221681 200.000 492701—492716 2.500 722451—722474 2.500 967701—967707 2.500

221682—221700 2.500 492717 100.000 722475 10.000 967708 '

50.000

314801—314821 2,500 492713—492750 . 2 .500 722476—722500 2.500 967709^67750 2.500

314822 - 50.000 547051—547000 2.500 753001—753019 2.500 991901—991917 2.500

314823—314850 ■>2.500 547081 ■ 50.000 753020 .15.000 991918 • • 50.000

375251—375287 2.500 547082—547100 2.500 753021—753050 2.500 991919—991950 2.509

375288 100.000 571101—571149 2.500 778051—778065 . 2.500

375289—375300 2.500 571150 10.000 778066 50.000

410851—410875 2.500 577651—577691 2.500 778067—778100 2.500

410876 100.000 577692 . 50.000 795551—795597 2.500
%

ciągłej
kpi. 1
ciągłej

łańcucha pojedynczego do aparatu
wulkanizacji, wg rys. 11-120-132,
łańcucha podwójnego do aparatu
wulkanizacji, wg rys. II-157-9, kpi. 1
kół łańcuchowych do aparatu ciągłej wul­
kanizacji, wg rys. 11-99, szt 10
kół łańcuchowych do aparatu ciągłej wul­
kanizacji, wg rys. II-I 00 szt. 10
wkładów do pras PH-2PW-90
—szt 200

6. obróbki koła z=55 m=7, do
średn. 85, wg rys. XVIII-92-,

7. obróbki koła z=45 jn—11, do
średn. 85, wg rys. XVIII-103, szt
obróbki koła z=180 m—2,54
„Shaw”, wg rys. IV-132 p, sz

obróbki koła z=250 m=2,54
„Shaw”, wg rys. IV-130, szt :

obróbki koła z=42 m—8 do
średn. 85, wg rys. XVIII-104,

obróbki koła z=50 m—7 do
średn. 85, wg rys. XVIII-94,

12. obróbki
„Shaw”,
obróbki
„Shaw”,
obróbki
„Shaw”,
korpusów bezpiecznika
wg rys. XX-243, szt 10
korpusów bezpiecznika
wg rys. XX-244, szt 10
szczęki do randowarki
rys. RP-43, szt 250
koła zębatego z=96 m=6 do wytłaczarki
„Bata”, wg rys. XVIII-139, szt 1
koła zębatego z=26 m=6 do wytłaczarki
„Bata”, wg rys. XVIII-140, szt 1
obróbki dławic do KKL, wg rys. V-224 p,
szt 4
pierścieni dławic do KKL, wg rys, V-239 p,
szt 4
tarcz hamulcowych do walcarki „Buzuluk”,
wg rys. V-233 p, szt 6
pierścieni labiryntowych do TM-50,
rys. V-213/214, szt 2
pierścieni labiryntowych do GTS50,
rys. V-217/219, szt 4
koła zębatego z=27 m—3 do KKL,
rys. V-236 p, szt 1
koła zębatego z=22 m=7 do wytłaczarki
średn. 85, wg rys. XVIII-93, szt 1
koła zębatego z=25 m=2.54 do wytłaczarki
średn. 85, wg rys. IV-133 p, szt 1
modeli drewnianych na wykonanie odle­
wów żeliwnych brązowych, i staliwnych,
szt 8
pierścieni dławicy do KKL, wg rys. V-238,

szt 4
pierścieni przesuwanych do GTS-50, wg
rys. V-221, szt 8
tarcz sprzęgła do kalandra „Buzuluk”, wg
rys. V-232 p, szt 6
pierścieni tulei do GTS-50, wg rys. V-217 B,
szt 16
rozdzielaczy pary do KKL, wg rys. V-237 p,
szt 6
płyt grzejnych do pras, 400X400, wg rys.
P-27268/69, kpi. 10

tulei do walcarki, wg rys. V-241 p, szt 8
tulei do walcarki, wg rys. XX-291 p, szt 6
śrub dociskowych do walcarki, wg rys.
V-240 p, szt 8
śrub dociskowych do walcarki, wg rys.
V-279 p, szt 6
obcinarki art. lateksowych, wg rys. TPt-
35-Z1, szt 4.

Termin wykonania pozycji 1 do 27 i 29 do
39 — do 3. VI. 1976 r., pozycji 28 do 31 mar­
ca 1976 r.

Kolejność ustali zleceniodawca.
Przetarg odbędzie się w dniu 20. I. 1976 r.,

o godzinie 9, w sali konferencyjnej Kr. Z. P.

Gumowego „Stomil” przy ul. Rzeźniczej 22.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­

sem „Przetarg”, należy składać w Sekreta­
riacie Zakładu, do dnia 19 stycznia 1976 r. do
godziny 8.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta lub
unieważnienia przetargu, bez obowiązku po­
dania przyczyn.

Szczegółowych informacji udziela Dział Me­
chaniczno - Eenergetyczny Kr. Z. P. Gumo­
wego „Stomil”, telefon 257-00 do 06, wew­
nętrzny 153, w godzinach od 9 do 11.

2.

3.

4.

5.

8.

9.

10.

11.

W

PROJEKT PLANU ZABUDOWY

OSIEDLA „NOWY ŚWIAT" w RABCE

Naczelnik Miasta i Gminy w Rabce —

podaje do publicznej wiadomości, że pro­
jekt miejscowego planu szczegółowego za­
gospodarowania przestrzennego osiedla bu­
downictwa jednorodzinnego „Nowy Świat”
w Rabce, będzie wyłożony do publicznego
wglądu w lokalu Straży Pożarnej w Rabce
przy ul. Zakopiańskiej, w okresie od 19
stycznia do 1 lutego 1976 roku, w godzinach
od15do17.

Plan osiedla „Nowy Świat” obejmuje te­
ren 32 ha, przylegający:

— od północy do Sanatorium im. W.
Pstrowskiego

— od zachodu do potoku Poniczanka
— od wschodu i południa do projektowa­

nej ulicy Nowogorczańskiej.
Zainteresowane jednostki gospodarki

uspołecznionej, organizacje społeczne i za­
wodowe, stowarzyszenia oraz osoby praw­
ne i poszczególni Obywatele mogą zapoznać
się z projektem planu, uzyskać potrzebne
wyjaśnienia oraz zgłosić swoje uwagi i
wnioski do projektu planu.

KOMUNIKAT

DOT. PLANU ZABUDOWY TERENU

„PRZED WIADUKTEM" w CHABÓWCE

Naczelnik Miasta i Gminy w Rabce —

zawiadamia, że Wojewódzkie Biuro Pro­
jektów w Krakowie przystąpiło z dniem 13
grudnia 1975 r. do opracowania miejscowe­
go planu szczegółowego zabudowy miesz­
kaniowej terenu „Przed Wiaduktem” w

Chabówce.
W związku z powyższym prosi się

mieszkańców oraz jednostki zainteresowa­
ne o zgłaszanie swych uwag odnośnie w. w.

planu i przedłożenie ich w Urzędzie Mia­
sta i Gminy w Rabce, w terminie do dnia

31 stycznia 1976 r„ uwzględniających okres
perspektywiczny 1990 r.. z wyszczególnie­
niem realizacji w latach 1976—1980.

Po upływie wskazanego terminu zgła­
szane wnioski nie będą brane pod uwagę.

ie,wgrys.
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SZNUR prawdziwych ko­
rali kupię. — Oferty
,,427968” Biuro Ogłoszeń,
Warszawa, Poznańska 38.

Sprzedaż

CZĘŚCI zamienne do sa­
mochodu NSU 1000 sprze­
dam. — Nowy Sącz, tel.
210-72 .

SAMOCHÓD ciężarowy 5-

tonowy wywrotka —

sprzedam. Tarnów, Lwow­
ska 37/24.

MASZYNĘ dziewiarską —

dwurzędową marki „Ve-
ritas” prod. NRD — sprze­
dam. Zgłoszenia: Tarnów,
ul. Krasińskiego 29/14.

FIAT-mikrobus — sprze­
dam. Edward Kędzior, Li-
piny 106, 33-206 Luszowi-
ce, woj. tarnowskie.

SPRZEDAM

watnej lub
młodzieżowej
stereo do
dyskotek, o

W

osobie pry-
organizacji

— aparaturę
nagłaśniania
mocy 2X100

w dobrym stanie.

Oferty 87461 ,,Prasa’* Kra­
ków, Wiślna 2.

Lokale

KUPIĘ zdecydowanie —

mieszkanie 2—3 -pokojowe
— własnościowe. Oferty
87157 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

> - 1 ■ 7

Spośród powyższych premii na miejskie województwo
krakowskie przypada m. in.:

♦
jedna premia w wys. 200.000 zł na nr 221681

cztery premie po 100.000 zł — na nr nr 375288,
428818, 492717 i 859559

cztery premie po 50.000 zł — na nr nr 53557,
158969, 314822 i 991918.

Następne losowanie odbędzie się 15 lutego 1976 roku.

Bony premiowe PKO kupić można we wszystkich Od­
działach i Ekspozyturach PKO oraz upoważnionych urzę­
dach pocztowych i zakładowych ajencjach PKO.

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI

KOMUNALNEJ i MIESZKANIOWEJ w LIMANOWEJ

informuje, że z dniem 10 grudnia 1975 roku — nastąpiła

♦

♦

J1 4

i podległych mu zakładów. — Nowy adres:

Dyrekcja Przedsiębiorstwa — Limanowa, ul. J. Mar­
ka 21 — telefon 491, 492.

Zakład

telefon

Zakład

Orkana

Wodociągów i Kanalizacji — Łososina Górna,
Sowliny nr 795.

Gospodarki Mieszkaniowej — Limanowa, ul.

8 — telefon 302.

Zarząd Spółdzielni Inwalidów Ochrony Mienia

i Usług Różnych — w Krakowie, ul. 1 Maja 6

zawiadamia, że z dniem 1 stycznia 1976 roku

nastąpiła zmiana nazwy Spółdzielni, na:

MIĘDZYWOJEWÓDZKA
USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

31-133 KRAKÓW, ul. 1 MAJA 6

konto bankowe: NBP II OM Kraków, nr 35028-20066,

telefony nr: 223-51, 247-60, 549-67.
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„Społem44 dla nas
Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców „Społem” należy bez­

sprzecznie do potentatów handlowych, W miejskim wojewódz­
twie Kraków posiada 557 sklepów i 4 spółdzielcze domy han­
dlowe. A kupić w nich można niemal wszystko — od artykułów
żywnościowych, poprzez ubrania, do sprzętów gospodarstwa do­
mowego. i chyba (pomimo takich czy innych trudności i po­
tknięć) handlowcy z WSS nieźle pracują, skoro przekroczyli
znacznie ubiegłoroczne plany.

W br. zamierzają zwiększyć obroty w prowadzonych przez sie­
bie placówkach handlowych i gastronomicznych. I to nie tylko

■poprzez lepsze zaopatrzenia w poszukiwane artykuły. Także

przez reorganizację placówek handlowych i wprowadzanie no­
wych form pracy. Przyjęto zasadę 12-godzinnej (co najmniej)
pracy supersamów, SDH i magazynów oraz samoobsługi w skle­
pach o powierzchni ponad 200 m kw. Organizowane będą skle­
py branżowe piekarnicze oraz stoiska pod patronatem zakła­
dów drobiarskich. Znaczną poprawę warunków pracy przynie­
sie z kolei łączenie sąsiadujących skjepów i tworzenie placó­
wek o większej powierzchni, lepiej i nowocześniej wyposażo­
nych.

W zakładach gastronomicznych WSS przygotowywać się bę­
dzie znacznie więcej wyrobów garmażeryjnych i półproduktów
dla sklepów i na zamówienie klientów. W dalszym ciągu orga­
nizowane będą takie formy sprzedaży wyrobów gastronomicz­
nych jak. kiermasze, sprzedaż abonamentowa i na wynos,, także
kiermasze w stołówkach zakładowych, (eba)

■
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Dwieście postaci
zamknąłem

'

„Ile rąk, ile oczu, ile twarzy...
a każda musi powiedzieć wszyst­
ko, co jej wyznaczono: gestem,
spojrzeniem, pięknem i odrazą...
Dwieście postaci mojego ołtarza,
w bolesnej męce od świtu do
świtu, wywiodłem, z tłumu i

zamknąłem w drzewie.” •

Te piękne , poetyckie słowa

monologu Wita Stwosza w ope­
rze katowickiego kompozytora
JOZEFA ŚWIDRA wprowadza­
ją w, atmosferę głośnego już
dzieła sceniczno-muzycznego o

twórcy ołtarza w kościele Ma­
riackim. Opera ta, które] fabułę
zaprojektował TADEUSZ KA-

SŻCZUK, zaś libretto stworzył
poeta TADEUSZ KIJONKA,
powstała w latach 1971—1973. Jej
prapremiera uczciła obchody
XXX-lęcia Polski Ludowej. Jak

podkreślają twórcy, nie jest to

opera biograficzna — jej fabuła
ujmuje pierwsze lata pobytu
wielkiego rzeźbiarza, w Krako­
wie, kiedy powstało dzieło jego
życia. Treść libretta maluje at-

w drzewie
mosferę Krakowa drugiej poło­
wy XV wieku. Dzieło artysty —

wspaniały ołtarz — jest głów­
nym tematem opery.

Operę „WIT STWOSZ” wysta­
wiła Państwowa Opera Śląska
w Bytomiu, pod kierownictwem

muzycznym NAPOLEONA S1ES-
SA, w inscenizacji i reżyserii
JERZEGO RAKOWIECKIEGO,
ze scenografią WIESŁAWA
LANGEGO i choreografią HEN­
RYKA KONWlNSKIEGO. Dzię­
ki wizycie Opery Śląskiej w

Krakowie, DZIŚ UJRZYMY
TEN GŁOŚNY SPEKTAKL NA
SCENIE TEATRU IM. JULIU­
SZA SŁOWACKIEGO, O GODZ.
19.15. To doniosłe wydarzenie w

życiu teatralnym i muzycznym
Krakowa zawdzięczamy inicjaty­
wie kierownictwa Teatru im.
Juliusza Słowackiego, którego
zespół w tym samym czasie
przedstawia w Bytomiu „Opo­
wieść zimową" Szekspira.

(LP)

Puste kwiaciarnie
Krakowskie kwiaciarnie śtviecą pustkami. W kwiaciarni w

Pasażu Bielaka kilkanaście hiacyntów — 90 zł sztuka, kwiatów

ciętych w ogóle nie ma. Przy. ul. Siennej oprócz hiacyntów
są tulipany, ale klienci poszukują zazwyczaj goździków, tych
nie ma i nie wiadomo czy będą. Kierownik tej placówki —

Antoni Kantor — liczy co prawda na dostawę tysiąca goździ­
ków, ale dodaje, iż nie ma żadnej gwarancji na otrzymanie ta­
kiej liczby kwiatów.

Odwiedziliśmy wczoraj rano punkt skupu kwiatów przy ul.

Szpitalnej — było tam zaledwie 4 tysiące goździków, co na po­
nad 20 kwiaciarń w Krakowie jest przysłowiową kroplą w mo­
rzu. Nic więc dziwnego, iż zamówienie ślubnej, koktajlowej
wiązanki lub wieńca — urasta do problemu. Kwiaciarnie owych
zamówień najczęściej nie przyjmują, jako że nie mają z czego
wykonać kwietnych ozdób.

Przyczyną tego stanu rzeczy nie jest chyba zima, kiedy o

kwiaty najtrudniej. Pamiętamy przecież także i letnie poszu­
kiwania świeżych goździków, róż czy piwonii. Zatem kto jest
winny? — jak zwykle nie wiadomo.

Nadto w kilku kwiaciarniach naszego miasta przeprowadza
aię remont. Nie dość więc, że klienta niecierpliwi brak odpo­
wiadających mu kwiatów lub — bądźmy szczerzy — kwiatów
w ogóle, to jeszcze musi on „całować klamkę” u drzwi kwia­
ciarni. Niepowodzenia — jak widać — chodzą w parze. (Bod).

Wieliczka

będzie miała

swą przychodnię
Od 1 stycznia br. Miejska

Przychodnia Zdrowia w Wie­
liczce weszła w skład krakow­
skiego Zespołu Opieki Zdro­
wotnej nr 4. W przypadku
Wieliczki tzw. zmiany nomen­
klaturowe pociągają jednak za

sobą konieczność stworzenia
bazy lokalowej, uwzględniają­
cej zwiększone funkcje miej­
scowej przychodni. Ośrodek, w

nowym układzie miejsko-
gminnym, obsługuje 33 miej­
scowości — korzysta z niego
blisko 40 tys. ludzi, udzielać
się tu będzie ok. 140 tys. porad
rocznie.

Siedziba przychodni mieści
się w zamku zupnym — obiek­
cie nie przystosowanym do
spełniania roli ośrodka zdro­
wia, .pozbawionych podstawo­
wych atrybutów sanitarno-hi-
gienicznych (brak kanalizacji,
wody, wentylacji itp.). Na do­
brą sprawę przychodnia zosta­
ła już wyeksmitowana — od
1969 r. historyczna budowla
majduje się w gestii wielic­
kiego muzeum, które zaanga­
żowało PKZ do adaptacji zam­
ku dla celów muzealno-tury-
stycznych. Jedyne rozsądne
wyjście z istniejącej sytuacji
— to budowa nowego ośrodka
zdrowia.

— Wydaje się, że ostatecz­
nie klamka zapadła •— stwier­
dził onegdaj kierownik wielic­
kiej przychodni dr .1. Bania —

W Urzędzie Miejskim znajdu­
je się już pełna dokumentacja
nowego budynku, obiekt u-

mieszczony został w grupie
„A” inwestycji na rok. 1976.

Wydanie A
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Najnowsze modele laboratorium.

%;. «

Jakie buty nosić będziemy dla wszystkich kombinatów
zimą przyszłego, roku? :My,
klier.lęi nie martwimy się tym
jeszcze. Choć ‘ nie znaczy to

wcale, że już dziś nie chwieli­
byśmy wiedzieć, co zapropo­
nują. nam projektanci obuwia,
nie tylko penetrujący zagrani­
czne żurnale i rysunki (głów- wysokim obcasie wykonane z
nie . włoskie, angielskie, :fran­
cuskie i RFN) ale i . realizujący
własne koncepcje twórcze.

By zaspokoić ciekawość od­
wiedziliśmy Centralne Labora­
torium Przemysłu Obuwnicze­
go. Jest, t.o placówka, która o-

pracowuje kolekcje, modelowe

ną Wiatrak projektuje wiodą­
ce kolekcje polskiego obuwia.

Linia elegancka, klasyczna
— to ogólna tendencja zaryso-
wujca się w modzie — mówi
p. Irena Buty są uzupełnie­
niem sylwetki; ich forma
musi więc być nieco inna od
tej jaką nosiliśmy do tej pory.
Krótko: buty są lżejsze. Dam­
skie obuwie wizytowe to wy­
dłużony „nosek” buta, wysoki
obcas W niektórych fasonach
pojawi się nawet czubek
„szpilki” (tak, takiej, jakie no

silyśmy kilka lat temu!). A dla
panów? Lekkie, płaskie spody,
gładka cholewka. Fasony? Bu­
ty hądż wsuwane, bądź sznu­
rowane — w stylu retro.

Byłaby to niepełna informa­
cja, gdyby pominąć nawrót
do... weluru. W większości wy­
padków buty takie stanowią
kompozycje owego materiału
ze skórą licową. Obowiązuje
gama brązów, ugrów, zieleni.
A więc tych barw, jakie zo­
stały ustalone na międzynaro­
dowym kongresie „Modeu-
rop”.

Olglądając wzorcownie
CLPO pytamy: dlaczego tak
pięknych i modnych butów nie
można spotkać na sklepowych
półkach? Wszak pora najwyż­
sza, aby proponowane wzory
bez zmian i zgodnie z modą
trafiały- do handlu!

Na marginesie dodać warto.

TEATRY

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Józef Świder: Wit Stwosz — 19.15

(abonamenty nieważne), STARY

(Jagiellońska 1): A. Mickiewicz:

Dziady — 19, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): A. Czechow: Niedź­
wiedź — Oświadczyny — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): G Go-
rin: Zapomnieć o Herostratesie —

19.30 . LUDOWY (os Teatralne 10):
K Obidniak - J Wędrychowski:
Goście hotelu du Parć — 16. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Zofia Mikul­
ska: Przyszliśmy tu po kolędzie —

10 i 17, KABARET POD BUDĄ (Ziai
10): Uważaj Sławek, uważaj!... —

21, MUZYCZNY (Lubicz 48): Hen-

neęuin i Veber: Pani Prezesowa —

A.
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Końcowa faza produkcji.

obuwniczych w . kraju. Dyrek­
tor laboratorium mgr inż. Ka­
zimierz Stańko prowadzi nas

do wzorcowni. Widzimy tu

proponowane m. in. tzw. botin-
ki (damskie, sięgające poniżej że właśnie krakowskie labo-
kostki zimowe buty o bardzo

licowej skóry)
bojki: (męskie
wytłaczanym,
nym wzgrze).
Irena Klonowską-Pieksza pla­
styczką. która wraz z Anną
2arecką, Haliną Kandefer,
Małgorzatą Dębską i Krysty-

■'i

oraz tzw. kow-
stylowe buty o

bądź wyszywa-
Rozmawiamy z

X- ■;

Wczorajszy dzień upłynął pod znakiem dalszego usuwania
skutków zimowego ataku. W' krakowskim województwie miej­
skim wszystkie drogi główne udostępnione są dla ruchu. Wczo­
raj wieczór nieprzejezdne były jedynie następujące szlaki, od­
śnieżane w III kolejności:: Skała—Wolbrom, Maków—Wysocice,
Racławice—Muniakowice, Przeginia—Racławice oraz Tenczynek
—Alwernia.. „O ile pogoda nie spłata nam figla — ostatnią
z tych tras otworzymy jutro w godzinach przedpołudniowych” —

oświadczył nam wczoraj zastępca dyrektora Zjednoczenia Przed-

■ Dobra sytuacja na jezdniach
■ „Szklanka

"

na chodnikach
siębictttw Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej
Janusz Podobiński. Na ulicach miasta pracują bez przerwy
pługi i piaskarki, na drogach lokalnych jest ich 14, a na pań­
stwowych — 50.

Ulice miasta przygotowane są do zimy na ogół nieźle. Wczoraj
do godziny 20.00 KK MO zanotowała 11 kolizji i 3 poważniejsze
wypadki drogowe. Nie spisali się za to krakowscy dozorcy —

ambulatorium Pogotowia Ratunkowego udzieliło wczoraj po­
mocy 50 osobom, które złamały lub zwichnęły nogi ńa śliskich
chodnikach. Pomimo ukarania przez Jtfiejską Służbę Porządko­
wą 32 dozorców mandatami — nadal chodniki nie są posypy­
wane. Szczególnie dotyczy to dzielnic Śródmieścia i Podgórza;
lepiej już jest na terenie Nowej Huty, (mh)
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Od1bm. — 15 zakładów gastronomicznych
Krakowa oferuje obiady domowe oraz dania ba­
rowe, wyroby garmażeryjne i napoje. Obiady'
domowe obejmują zestawy mięsne, drobiowe, pół-
mięsne, rybne i jarskie. Sprzedaż odbywa się wy­
łącznie w godzinach od 13 do 17. Tego rodzaju
posiłki przeznaczone są — naszym zdaniem — dla
amatorów posiłków smacznych i tanich. A więc

Domowe obiady
obiad za kilkanaście złotych i — co najważniejsze
— szybka obsługa. Warto zatem skorzystać z pro­
pozycji i zajść do restauracji „Żaczek”, „Grodz­
ka”, „Lajkonik", „Pod Basztą”, „Jubilatka”, „Me­
teor”, „Grzegórzecka”, „Mazowiecka”, „Bajka",
„Europa", „Cyganeria”, „Krakowska”, „Pod Sta­
rym, Ratuszem” oraz do jadłodajni „Uniwersalna”
i „Ludowa”. (Bod)

INFORMACJA KULTURALNA
DO USŁUG!

Już piąty.dzień działa Ośrodek Informacji Kul­
turalnej w KDK „Pod Baranami”. Wystarczy
zatelefonować — nr 244-02 — by otrzymać szcze­
gółowe informacje o repertuarze krakowskich
kin,' teatrów itp. Dotąd, z tego, swoistego kultu­
ralnego „telefonu zaufania" skorzystało . kilka­
dziesiąt osób. Większość pytała o Teatr Stary im.

Heleny Modrzejewskiej (kiedy , odbędzie się spek­
takl „Dziadów”, bądź które z przedstawień jest
najlepsze). Młodzi natomiast interesowali się naj­
bliższymi imprezami muzycznymi. Porad za­
sięgnęło także dwóch pracowników kulturalno-

-oświatowych z dużych krakowskich przedsię­
biorstw. Zjawiła się — i to osobiście — pewna
pani z pytaniem, gdzie mieści się Instytut Wete­
rynarii. I choć pytanie to z kulturą nie miało
nic wspólnego to jednak otrzymała potrzebny
adres. (Bod)

Garbarskich,
pensjonariuszka

Domu Pomocy
Dorosłych przy

Setną rocznicę urodzin obcho­
dziła wczoraj pani Anna Tobola,
długoletnia pracownica Zakła­
dów Tytoniowych i Krakow­
skich Zakładów
od 20 lat zaś

Państwowego
Społecznej dla
ul. Zielnej.

Jubilatkę zastaliśmy na zorga­
nizowanej z tej okazji uroczy­
stości. Oprócz części rodziny
(pani Anna dochowała się 6
dzieci, 12 wnuków, 23 prawnu­
ków i 16 praprawnuków!) i

przyjaciół wzięli w niej udział
także przedstawiciele . władz

Podgórza i Wydziału Zdrowia
Urzędu m. Krakowa.

Nie zabrakło oczywiście ciep­
łych życzeń, wiązanek kwiatów,
urodzinowego tortu, tradycyj­
nej lampki wina ani... piosenek
śpiewanych przez panią Annę.

Zapytana, czemu, zawdzięcza
osiągnięcie tak sędziwego
ku odpowiada, że wszystko
wdzięczą troskliwej opiece
strony domu i... pogodnemu
posobieniu. (Kwar)

Fot. W. Klag

wie-

» za-

ze

i us-

ratorium w swym Zakładzie
Doświadczalnym zakończyło
produkcję 300 par butów za­
mówionych dla sportowców
biorących udział w zimowej
Olimpiadzie w Innsbrucku. Na
deskach projektantów aktual­
nie opracowuje się buty dla
polskiej ekipy, która wystąpi
w Montrealu. (t.b.)

I

i
Fot. W . Klag

Wypadki

Nie uprzątnięty z chodników,
stopiony słońcem, a następnie
znów scalony w lodową gładź
śnieg stał się groźnym przeciw­
nikiem pieszych. Ze 130 pacjen­
tów, którzy zwrócili się wczoraj
o pomoc do Ambulatorium Po­
gotowia Ratunkowego aż 50 to

ofiary gołoledzi! Q 15-minutową
przerwę w komunikacji tramwa­
jowej spowodowało o godz. 13,30
zderzenie (niegroźne zresztą) cię­
żarówki z wozem linii 10. Q
Służba Ruchu MO interweniowa­
ła 12-krotnie. (ms)

KIJÓW (al. Krasińskiego 34): No­
ceidnieI1IIcz.(poi.15lat)
♦♦♦♦/oooo 17. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Sędzia z Teksasu

(USA 18 lat) ***/ooo io, 12.30, 15.30, 18,
20.15. WARSZAWA (Stradom 15) : U-
cieczka gangstera (USA 18 lat)
♦♦Mc/oooo 15.45, 18. 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Papierowy księżyc
(USA 15 lat) ***/ooo 15.45, 18, 20 15.

APOLLO (Solskiego 11): Dwaj lu­
dzie z miasta (fr. -wł 15 lat)
10, 12.30, 15.45. 18. 20.15. WANDA

(Waryńskiego 5): Zagłada Japonii
(jap. 15 lat) **,'ooo 10, 12.15, 16, 18, 20.15
SZTJUKA (Jana 4) : Dyskretny u-

rok burżuazji (fr. 15 lat.) ****/°o —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15):
Dziewczyna z laską (ang 15 lat)
**/00 12.30, 14.45, 17. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Tomek Sawyer
(USA b.o .) **/ooo 16, 18. 20. ŚWIT
D. SALA (oś. Teatralne 10): Su-

garland express (USA 15 lat)
♦**/ooo 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SA­
LA (oś Teatralne 10): Macunaima

(brąz. 15 lat) **/o°o 17.15, 19.30 .

ŚWIATOWID D. SALA (OŚ. Na

Skarpie 7): Dzieje grzechu (po! 18
‘

lat) **/°®° 16.15, 19, 20.30 ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Zachłanne miasto (ZSRR 15 lat)
♦**/oo 15, i7t 19 MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Melodie przedmieścia
(ZSRR b.o .) ***/oo« 16. 18. 20. RO­
TUNDA (Oleandry 1): Rejs (poi.
b.o.) ** 00 17. 20. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Oszukany (USA 18 lat)
♦**/ooo I8t 20.15. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48: Potop cz. I (poi.
b.o .) *** ooo 15, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Pojedynek na

szosie (USA 15 lat) ***/©oo 16. 18,
20 WISŁA (Gazowa 25): Jestem

niewiernym
*/°oo 11, 18. 20.
senne (poi.
MASKOTKA

Pygmalion. XII (NRD 15 lat) */co

11, 13, Nocny kowboj (USA 18 lat)
15.30, 17.30, 19.30 . PASAŻ (Pa­
saż Bielaka): Przygody Bolka
i Lolka ***/oo*> 10, 11, 15, 16, 17,
Dawid Copperfield (ang. b .o .) */°®

12, Niebieski-żołnierz (USA 18 lat)
18, 20, 22. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Ja i mój pies
(ZSRR b.o .) */00 16, 18. TĘCZA
(Praska 27): Awans (poi. 15 lat)
*.*®« 17, 19. UGOREK (os. Ugorek):
Niebieskie jak Morze Czarne (poi.
15 lat) */® 17, 19. SFINKS (os. Gó­
rali 5): To -ja zabiłem (poi. 15 lat)

16, 18, 20.

cka 35, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, OKULISTYCZNY: os.

Na Skarpie 65 (Nowa Huta), LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą dobę)
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA — 378-80 (czynna całą dobę).
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn­
na całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
'wia W SKAWINIE: 09 (czynna
całą dobę).

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15)
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.

260-91, czynny od 8 do 18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30) 568-86,
583-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

603t96 (czynna od 7 do 22).
TOWARZYSTWO ŚWIADOME­

GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13): tel. 578-08, czynne od

9do18.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37,
czynny w godz 16 do 22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42, czynny od 14 do 18

TELEFON ZAUFANIA —

. MILI­
CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Tow. Plan.
Rodź. (Klub ZDK HiL os. Mło­
dości 1): (17—20).

OŚRODEK INFORMACJI KUL-

TURNIEJ — tel. 244-02 (11—18-).

op. 1 nr 1. 16.10 Moda i piosenka.
16.25 Pięć min. o wychowaniu. 16 30

Arie operetk. śpiewa A. Kossakow­
ska. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca. 17.00 Muz. lud. Wschodu.
17.20 Rep. lit. W . Jażdżewskiego
„Jesienne largo”. 17.40 „Prądy i

poglądy” - aud. z udz. prof. dr
F. Ryszki, prof. dr Szackiego i dr
K. Górskiego. 17.55 Nowości na­
grań radiowych. 18.30 Echa dnia.

18.40 Pod skrzydłami Hermesa —

mag. handlu wewn. 19.00 Gitara

klasyczna i jej mistrzowie. 19.30
Teatr PR — Studio Współczesne —

Wybieramy premierę roku: „Smu­
kły głos” — słuch. L. Proroka.
20.10 J. F . Haendel: „Dixit Domi-

nus” — psalm 109. 20.50 Wiersze J.

Sorgonina 21.00 Muz. wczesnego
romantyzmu. 21.30 Stan pog. i

Dziennik wieczorny. 21 .45 Wiad.

sport. 21.50 T Sikorski — „Na
smyczki”. 22 .00 Mag. stud. 23.00 Se­
renady 1 divertimenta klasyków.
23.30 Wiad. 23.35 Co słychać w świś­
cie. 23.40 Pieśni Guillaume’a de
Machaut śpiewa tenor E. Haefli-

ger. 24.00 Koniec progr. i hymn.

W Galerii KMPiK

w Nowej Hucie

Otwarcie wystawy
zdjęć tygodnia

Dziś o godzinie 18 w Galerii
Klubu Międzynarodowej Prasy
i Książki przy placu Central­
nym w Nowej Hucie odbędzie
się otwarcie wystawy fotografi­
cznej „Najlepsze zdjęcia tygod­
nia”. Jest ona rocznym podsu­
mowaniem konkursu prowadzo­
nego przez naszą Redakcję i Za­
rząd Okręgu Związku Polskich

Artystów Fotografików. W trak­
cie otwarcia zostaną wręczone
nagrody. Organizatorzy zapra­
szają wszystkich zainteresowa­
nych. Obszerniejsze informacje
o wystawie i wynikach konkur­
su wewnątrz numeru. (1)

PROPOZYCJE

• O TWÓRCZOŚCI BRACI

GIERYMSKICH — z cykli!
„Realizm a naturalizm”, wykład'
prof. W. Hodysa, KDK „Pod
Baranami”, godz. 18.30 .

• OSTROŻNIE Z OGNIEM
— monodram wg Leszka Ko­
narskiego wykona — Jerzy A.
Braszka, Klub MPiK, ul. Jagiel­
lońska 1, godz. 18.

• MUZYKA I POEZJA PRZY
ŚWIECACH — w wykonaniu
„Jeuneusse Musicales”, SCKa
„Rotunda”, ul. Oleandry, godzi-'
na 19.

• SPECYFIKA MORALNA
NAUCZYCIELSKIEJ SŁUŻBY
SPOŁECZNEJ — prelekcja mgr
Cz. Kotarby, Klub ZNP, ul.
Sienkiewicza 27, godz. 15.30.

• PRZEZ PUSTYNIE IRANU
— relacja z podróży mgr Ry­
szarda Zawadzkiego, Klub „Sta­
rówka”, ul. Szczepańska, go­
dzina 19.

• INFORMAKT — seans wi­
zualny, jednodniowa ekspozycja
(projekcja) jednego obrazu Je­
rzego Kozłowskiego, Klub „Eu-
hemer”, Rynek Gł. 13, godz. 19.

POGOTOWIE ♦

mężem (fr. 18 lat)
W te dni przedwio-
15 lat) */°«’ 13, 16.

(Dzierżyńskiego 55):

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-55,
al. Pokoju 1Ó9-01, 105-77, Nowa Hu­
ta 422-22,. 417-70, Podgórze 628-50 ,

657-57, Proszowice 9, Myślenice 99

APTEKI

DOBCZYCE — Raba: Szary o-

krutnik (ZSRR b.o.) **/»», GDÓW
— Promyk: Homolkowie na urlo­
pie (CSRS 15 lat) */°° KRZESZO­
WICE — Nowości: Pięć łatwych
utworów (USA 15 lat) ♦**/«>, MY­
ŚLENICE — Wisła: Płonąca taj­
ga (ZSRR b.O .) **/« NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Zapamiętaj imię
swoje1 (ZSRR b.o .) **/■», SKAŁA
— Grota: Opowieść w czerwieni

(poi. 15 lat) */°°> SŁOMNIKI —

Czar: Przygody Hueka Finna

(ZSRR 1X0.) »*/», SKAWINA —

Junak: Blokada (ZSRR 15 lat)
**/■»’, WIELICZKA — Górnik:

Generał śpi na stojąco (wł. 15 lat)
»/»», ZZK PROKOCIM: Śmierć
Ipu (rum. 15 lat)

Rynek Gł. 42 (tlen).
N. Huta, Centrum A bl. 3 (tlen)
pl. Wolności 7.

Pstrowskiego 94 (tlen).
CZERNICHÓW — tel. 3.

| GDÓW (Rynek) — tel. 80 .

i DOBCZYCE — tel. 5.
i KRZESZOWICE (Daszyńskiego 8)
!—tel.?4.

KOCMYRZÓW —• tel. 16.
MYŚLENICE (Żeromskiego 10) —

tel. 214-28.
NIEGOWlC — tel. 9.

PROSZOWICE (Rynek 13) — tel.
24.
RADZIEMICE — tel. 22 .

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.
SUŁKOWICE — tel. 22 .

SŁOMNIKI — tel. 115.

SKAŁA — tel. 8.

WIELICZKA (Sienkiewicza) — tel
664.
ZABIERZÓW — tel. 11 .

RADIO O

WYSTAWY

WAWEL: Wystawa — Wawel za­
giniony (12—18), Komnaty: (niecz.),

; Skarbiec i

MUZEUM

KIENNICE:
i SKICII: Pijarska 8 (niecz.), SZO-

ŁAYSKICH: pl. Szczepański. 9
: (niecz.), DOM MATEJKI: Floriań-
i ska 41: Portret w rysunkach J.

Matejki — szkice postaci
biecych i męskich (10—16),
WY GMACH, al. 3

’

(12—18), HISTORYCZNE,
ji 12: (11—18), Szpitalna 21: (9—15),
• Franciszkańska 4: (11—18), ARCHE­

OLOGICZNE: Poselska 3: (niecz.),
PRZYRODNICZE (Sławkowska

i 17) (niecz.), MUZEUM LENINA,

Topolowa: „Lenin w Lipsku” (9—
17). Królowej Jadwigi 41: (niecz.).
ETNOGRAFICZNE (Wolnica 1):
(10—15). MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI Rydlówka, Tetmajera 23 (11—
14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: (9—16), MUZEUM W

PIESKOWEJ SKALE: (10—16), KO­
PALNIA SOLI w Wieliczce: (7—19),
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce: (8—19), KTF: Boh

Stalingradu 13: (9—21), PAŁAC

SZTUKI, pl. Szczepański 4: J. W .

‘ Zawadowski (Francja) „Malar­
stwo”: (10—17), BWA Szczepańska
3a: „Grafika użytkowa”: (11—18),
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wysta­
wa fotograficzna — Gunar Bindę:
(10—18), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Kraków w starej i nowej
akwareli (11—18), SALON WYSTA-

! WOWY TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
(11-18).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
i 10—21 .

SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­
go 12): 11—21 .

OGRÓD ZOO (Las Wolski) :

. 9—15.
1

Zbrojownia: (niecz.),
NARODOWE — SU­
RO—IB), CZARTORY-

al.

ko-

, NO-

Ma.ia:
Jana

SZPITALE M
D>r±uRME

CHIRURGICZNY: Prądnicka
<35/37, CHIRURGII DZIEC.: Proko-

«cim, NEUROLOGICZNY: Prądni-

PROGRAM I

Godz. 5.00, 8.00, 9.00, 15.00 Stan po­
gody-i wiad. 11.12 Mozaika polskich
mel. 11 .30 Gdańsk na muz. ant. 11 .55
Kom. o st. wód. 11.57 Sygn, czasu

i hejnał z Wieży Mariackiej. 12.05
Z kraju i ze świata. 12.25 Gdańsk
na muz. ant. 12 .45 Rolniczy kwadr.
13.00 Dixieland ze Szwajcarii. 13.15
O zdrowiu dla zdrowia. 13.30 Kata­
log .wydawn. 13.35, Polskie zesp.

region. 14.00 W balowym rozgwa-
rze. 14.20 Sport to zdrowie. 14 .25

Rytmy młodych. 15.05-List z Pol­
ski. 15.10 Z polskiej fonoteki. 15.35

Operetka — jej twórcy i wykona­
wcy. 16.00, 20.00, 21.00, 23.00 Wiad.
6.05 Inf. dla kierowców. 16.06 U

przyjaciół. 16.11 Propoz. do listy
przeb. 16.30 Aktualn. kult. 16.35 Ra­
dio Praga prezent. 17.00 Radioku-
rier — aud. Studia Mł. 17.20 Para­
da polskiej piosenki,. 18.00 Muz. i

aktualn. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.30 Przeb. non stop. ’9 00

Stan pog. i Dziennik. 19115 Or.k .

Studia S-l pod dyr. A. Trzaskow­
skiego. 20.05 Naukowcy — rolni­
kom 20.20 Muz, seans film. 21 .05
Kronika sport, i Kom. Tot. Sport.
21.21 Konc. chopinowski — gra E.
Tarnawska. 22.00 Mag. z Kraju i

ze świata. 22 .20 Mlni-recital Z. Bor-

cy. 22 .30 „Uczeni w anegdocie” —

aud. J . Owsińskiego. 22 .45 Muz. ką­
cik wspomnień. 23.10 Korespond.
z zagrań. 23.15 Utwory M. Karło­
wicza. 23.59 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM II

Godz. 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30 Stan pogody i wiado­
mości. 9.00 Tańce E. Gra-

nadosa. 10.00 Lektury naszych pra­
babek. 10.30 Polska muz. operowa.
11.00 Dla kl. VII i VIII wych. muz.

„Bli-żej muzyki”. 11.25 Chwila muz.

11.35 Od Tatr do Bałtyku. 11.55
Kom. o st. wód. 11.57 Sygn. czasu i

hejnał z Wieży Mariackiej. 12.05
Aud. dla wsi. 12.20 Kapela tygod­
nia. 12 .25 „Wschodni świat Conra­
da” — fragm. książki Normana

Sherry. 12.45 Fr. Schubert — Ron­
do A-dur. 13.00 Dla kl. I 1 II jęz
polski: „Zimowe pisklęta”. 13.25
chwila muz. 13.35 Ze wsi 1 o wsi.

13.50 Radiowe zesp. rozrywk. 14 .10

Więcej, lepiej, taniej. 14.20 Prze­
zorny zawsze ubezpieczony. 14 .25
M. de Falla — utw. fortep. 15.00
Zawsze o 15 — progr. dla dziew­
cząt 1 chłopców. 15.40 Ludwik van

Bcethoven — Trio fortep. Es-dur

PROGRAM III

9.00 „Właściwy moment” —

2 ode. pow. A. Mac Leana. 9 .10
Razem i osobno: Four Tops i Su-

premes. 9.30 Nasz rok 76. 9 .45 An­
tonio Vivaldi — Koncerty na wiolę
d’amore. 10.15 Amatorskie piosenki
Catherine Lary. 10.35 Od pierwsze­
go nagr. — T. Woźniak. 11 .00 Zy­
cie rodzinne — mag. 11.30 Słynne
tematy Johna Cottrane’a. 12.05
Połudn. wyd. mag. Z kraju i ze

świata. 12 .25 Za kierownicą. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.30 „Na
wschód od Edenu” — 5 ode. pow.
Johna Steinbecka. 14.00 Pablo Ca-
sals gra suity na wioloncz. solo

J. Sebastiana Bacha (3) C-dur
BWV 1009 14.30 Jazzmani grają i

śpiewają Beatlesów. 15.05 Program
dnia. 15.10 Na włoskim rynku pły­
towym (opr. Z . Biegański — Kra­
ków). 15.30 Herbatka przy samo­
warze. 15.50 „Blues o domowym
przyjęciu” — gra zesp. Eddie Har­
risa. 16.00 Rozszyfrowane piosenki
(opr. B. Kłosek). 16.20 W stylu
country. 16.45 Nasz rok 76. 17.05

Muzycz. poczta UKF — prowadzi
P. Kaczkowski. 17.40 ...a kiedy
otwarto drzwi — rep. J . Szramo-

wej. 18.00 Muzykobranie. 18.30 Po­
lityka dla wszystkich 18.45 Aktu­
alności muz. z Paryża (opr. Mi­
chel Godard i A. Woyciechowski).
19 00 Co wieczór powieść w wyd.
dźwięk. „Wielkie wygrane” Julio

Cortazara. 19.35 Opera tygod. —

Gioacchino Rossl ..Elżbieta, kró­
lowa Anglii” — (opr. A . Karni-

cki). 19.50 „Właściwy moment” —

21 ode. pow. Alistaira Mac Leana.
20.00 Dwie wersje suity „Księżni­
czka wulkanu” — Stanley Ciarkę
i Novi Singers 20.30 Alex Harvey
i jego Sensacyjna Orkiestra. 20.50

„Fenomen” — słuch, wg opow.
Dina Buzattiego. 21.15 Spotkanie z

E. Stefańską-Łukowicz. 22 00 Fak­
ty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Oscar Peterson. 22.15

Trzy kwadr, jazzu — problemy —

magazyn J. Ptaszyna Wróblew­
skiego. 23.00 Wiersze poetów NRD.

23.05 Czas relaksu. 23.45 Program
na czwartek. 23.50 Na dobranoc

śpiewa M. Wróblewska. 24.00 Ko­
niec programu i hymn.

PROGRAM IV

6.45 Kom. o pogodzie (Kr.). 6 .46 Co

słychać (Kr). 6.58 Omów, progr.
dnia (Kr). 7.00 Muz. Dzień dobry
(Kr). 7 .29 „Po 5 latach” — repor.
W. Ślusarskiego (Kr). 7 .40 W ludo­
wych rytmach — Bułgaria. 8.00—
11.00 Transm. progr. I. 11 .00 Dla
klas III lic. „Burza nad Przedwio­
śniem” — mont. liter. 11.30 Kolora­
turą bez sopranów. 12.00, 16.00
Wiad. 12 .05 Audycja dla wsi (Kr).
12.20 Z herodami i kolędnikami od
wsi do wsi (Kr). 12.25 Studio Wa­
wel (Kr). 13.00 Z radiowej fonote­
ki. 13.50 Dla kl. I i II lic. Cykl:
Szczerze o trudnych sprawach.
14.25 Radiowy Tyg. Kulturalny.
15.05 Konfrontacje „Zaklęte rewi­
ry” J. Majewskiego wg książki H.
Worcella. 15.35 Dyskusja literacka.
16.05 Utwory K. Szymanowskiego.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr). 16.50 Polskie zesp. instrum.

(Kr). 17.00 Kultura poza sprawozd.
aud. w opr. K. Szlagi (Kr). 17.15
W 1200 sekund dookoła świata

(Kr). 17.35 Audycja dla młodzieży
(Kr). 17.50 Z krakowskiej fonoteki
aud. w oprać. A . Mleczki (lok.).
18.24 Kom. o pogodzie (Kr). 18.25

,.O zdrowie człowieka” — rep. I.
Thune z Inst Pediatrii w Krako­
wie. 18.40 „Postawy i wzory”. 19.00

„Ekonomia na co dzień”. 19.15
13 lekcja jęz. hiszpańskiego. 19.30
P. Czajkowski — „Eugeniusz Onie­
gin” progr. stereof. 22 .15 „Tajem­
nice materii” aud. B. Kastory.
22.30 Karnawałowe rytmy. 23.00
Koniec programu i hymn.

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze. 6 .30
TV Technikum Rolnicze. 7.00—8.00
Przerwa. 8 .00 „Czterdziestolatek”
film ser. TVP (II seria). 9 .00 Dla
szkół: Historia kl. VI. 10.30—11.05

Przerwa. 12 .00 Dla szkół: Chemia
kl. VIII. 12 .30—12.45 Przerwa. 12 .45
TV Technikum Rolnicze 13.15—
13.25 Przerwa. 13.25 TV Technikum
Rolnicze. 13.35—14 .40 Przerwa. 14.40

Kurs przygotowawczy dla kandy­
datów na wyższe uczelnie. 15.15

Kurs przygot. dla kandydatów na

wyższe uczelnie. 15.50 NURT —

Matematyka (Kr). 16.30 Dziennik.
16.40 Obiektyw. 17.00 Dla dzieci:

„Co to jest?”. 17.30 Losowanie Ma­
łego Lotka. 17.40 Informacje, To­
wary, Propozycje. 17 50 „Moniusz­
ko bez aureoli”. 18.20 Spotkania z

medycyną. 18.50 „XYZ” cz. I . 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.20
„Śmierć rowerzysty” — film fab.

prod. hiszpańskiej 21.50 Czym żyje
świat. 22.20 Dziennik. 22.35 Wiado­
mości sportowe. 22.45 „Tak jest iak

się państwu zdaje”. 23.30 Reklama.
23.35 Zakończenie programu.

PROGRAM II

l€.20 Język francuski. 16.50 Pro­
gram dnia. 16.55 Tylko dla zastę­
powych. 17 25 Decyzje piętnastolat­
ków. 18.00 „Dociec prawdy” film

fab. TV jugosłowiańskiej. 19.00
Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc. 19.20
Dziennik. 20.20 „U progdu karie­
ry muzycznej” (Kr). 20.45 Rada

Pedagogiczna. 21.20 24 godziny.
21.30 Dziecko w świecie dorosłych.
22.00 Zakończenie programu. 22.05
NURT — Pedagogika. 22.35 Język
angielski.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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